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Sytuacja w Kongo zaostrza się

Siły ONZ
postawione

Rok XIV

Cena 50 gr

Wyd. A

Nr 298 (45271

w stan
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W siedzibie głównej ONZ w Nowym
Jorku odbyło się w czwartek wieczorem
posiedzenie komitetu doradczego sekre­
tarza generalnego ONZ do spraw Konga,
na którym U Thant poinformował człon­
ków komitetu o przystąpieniu do reali­
zacji całości (wszystkich czterech faz)
planu zjednoczenia Konga.

Sekretarz generalny. ONZ oświadczył,
że obecnie zwraca się do poszczególnych
państw o wywarcie na Czombego presji
w celu wykonania planu zjednoczenia
Konga.

U Thant wskazał, że ponadto central­
ny rząd kongijski może podjąć odpowied­
nie kroki zmierzające do wywarcia pre­
sji na Czombego.

„Z naszej strony — dodał U Thant —

istnieje możliwość zastosowania militar­
nych środków zarówno przewidzianych
w planie, jak i poza nim. Znajdujemy się
obecnie w etapie, w którym zastosowane

będą wszystkie dostępne nam środki pre­
sji. Uczynione to będzie na bazie do­
kładnej selekcji i planowania oraz doko­
nane zostaną wszelkie wysiłki, by unik­
nąć konfliktu zbrojnego. Jednakże, jeśli
Czombe zdecyduje się dać rozkaz swej
żandarmerii zaatakowania nas — będzie­
my się bronić i odpowiemy przy użyciu
całej naszej siły”. U Thant stwierdził, źe

Z egzekutywy KW

Kraków,
15I16 Kuratorium

i oświata

alarmu
siły ONZ w Kongu postawione zostały w

stan alarmu i przygotowane są do od­
parcia każdego ataku katangijskiego.

Sekretarz generalny ONZ poinformo­
wał członków
czyni starania
lotniczych ONZ

komitetu doradczego, źe
w celu wzmocnienia sił
w Kongu.

*

podaje treść listu Czom-Agencja UPI

bego do U Thanta, który odczytany zo­
stał na posiedzeniu komitetu doradcze­
go do spraw Konga. Czombe miał w tym
liście zgodzić się na podział dochodów
z „Union Miniere” między Katangę a cen­
tralny rząd kongijski po połowie. U Thant
oświadczył na posiedzeniu by nie wycią­
gano z tego listu zbyt pochopnych wnio­
sków, ponieważ długie doświadczenie
z Czombem wskazuje jak małą wagę
przywiązywać należy do jego słów.

Komitet doradczy zaaprobował stano­
wisko U Thanta, dotyczące akcji przeciw
Katandzę. U Thant w l;stach wystosowa­
nych do Wielkiej Brytanii, Belgii, Portu­
galii i Republiki Południowo-Afrykań-
skiej, wzywa te państwa do bojkotu
transportów miedzi i kobaltu z Katangi.
Bowiem przez terytoria należące do tych
krajów przechodzą drogi, którymi mine­
rały katangijskie wywożone są do por­
tów.

Piękny obrazek zimowy.

Tym razem dla odmiany z

•Norwegii.
CAF

Jesteśmy w Nowym Jorku.
Na Broadway’u sunie kolo­
rowy pochód listopadowego
Dnia Dziękczynienia, a tym
samym na bocznych ulicach

biegnących w kierunku Hud­
sonu, gdzie zamieszkują robo­
tnicy portowi, drobni kupcy
oraz urzędnicy małych prywa­
tnych firm przed lokalami Ar­
mii Zbawienia gromadzą się
długie kolejki bezrobotnych.
W Dzień Dziękczynienia Ar­
mia Zbawienia wydaje bied­
nym bezpłatne obiady. Szczę­
śliwi ci, którzy dnia tego o-

trzymają gorący posiłek, za

który i tak będą musiell od­
śpiewać pieśń religijną pod
batutą umundurowanego fun­
kcjonariusza Armii Zbawie-

to również walka

o godność człowieka i jego prawa
Drugi dzień obrad IV Kongresu FIR

Wczorajsze obrady Egzeku­
tywy KW, którym przewodni­
czył sekretarz KW tow. Józef
Banak, poświęcone były dzia­
łalności Kuratorium naszego
Okręgu Szkolnego. W obra­
dach uczestniczyło kierownic­
two Kuratorium i Związku
Nauczycielstwa Polskiego w

Krakowie..

Jak wykazały przedłożone
Egzekutywie materiały orax

szeroka dyskusja problemy o-

ś wiaty w naszym mieście l

województwie znajdują się, 1
nadal pozostawać będą, w

centrum zainteresowania in­
stancji partyjnych. Wiąże się
to bezpośrednio z realizacją u.

chwał VII Plenum KC oraz u-

chwal nas.ych miejscowych
instancji w sprawach oświaty.

Krakowski Okręg Szkolny-
posiada dobre wyniki w rea­
lizacji programu nauczania,
sprawności szkół średnich i

podstawowych. Niedomągają
jednak mocno procesy wycho­
wawcze, koordynacja kom­
pleksowej działalności Kurato­
rium i koncentrowanie się na

podstawowych dla naszego wo­
jewództwa problemach. A do
nich należą m. in. — j3k to

szczególnie zaakcentowano na

Egzekutywie — zbyt wolny tok

organizowania SPR (tylko 20

proc, młodzieży wiejskiej o-

bejmującej gospodarstwa rolne

posiada przygotowanie rolni­
cze), szkoły zawodowe 1 przy­
zakładowe oraz poziom pracy
nadzoru pedagogicznego. £-

gzekutywa, uwzględniając zło­
żoność problemów, szczegól­
nie ostro podkreśliła te wial­
nie zagadnienia w pracy Ku­
ratorium.

W części drugiej obrad przy­
jęta została informacja o dzia­
łalności Rady Wojewódzkiej 1

Miejskiej Polskiego Komitetu

Pomocy Społecznej w Krako­
wie. (tl)

WARSZAWA (PAP)
W piątek 14 bm. drugi

dzień obrad IV Kongresu
Międzynarodowej Federa­
cji Bojowników Ruchu O-
poru wypełniła kontynuo­
wana z dnia poprzedniego
dyskusja nad referatem
sprawozdawczym sekreta­
rza generalnego FIR.

W godzinach przedpołu­
dniowych zabrało głos 8
dyskutantów reprezentują­
cych organizacje byłych
kombatantów i ofiar faszy­
zmu z Czechosłowacji, Pol­
ski, Związku Radzieckiego,
Wielkiej Brytanii, Francji,
Austrii i NRF.

Delegacja handlowa
ChRL

przybyła do Warszawy
WARSZAWA (PAP)

14 bm. przybyła do Warsza­
wy delegacja Chińskiej Repu­
bliki Ludowej pod przewo­
dnictwem Gao-lu, wicedyrek­
tora departamentu w minister­
stwie handlu zagranicznego.

Delegacja przeprowadzi roz­
mowy w sprawie wymiany to­
warowej między Polską a

ChRL na rok 1963.

Niezwykły fenomen, meteorologiczny
RZYM (PAP). We włoskiej miejscowości Rutigllano, nie­

daleko Bari „spadła z nieba” wielka bryła lodu, której od­
łamki wagi około 4 kg znaleziono wokół sporego krateru,
Jaki powstał w zoranej ziemi po uderzeniu bryły.

Właściwie kto kogo zgwałci?
PARYŻ (PAP). Podczas niedawnych rozmów brukselskich

na temat przyjęcia W. Brytanii do Wspólnego Rynku, fran­
cuski minister rolnictwa Edgar-. Pisani, któremu koledzy
z „małej Europy” zarzucali zbytnią 1 przedłużającą się (Już
od 3 lat) nieustępliwość Paryża, odpowiedział: „Na ogół pa­
nuje przekonanie, że Francuzki są lekkimi kobietami. Oczy­
wiście pragnę zaręczyć się z Anglią, ale nie chcę być
zgwałcony zanim w mojej torebce nie znajdzie się dobry
kontrakt ślubny”.

Diamentowe igły adapterowe
wystarczają na „1600 km tańca

(WIT-AR) Przemysł elektroniczny wielu krajów zachod­
nich zapowiada na zbliżający się karnawał techniczną no­
wość: igły adapterowe wykonane z diamentów zamiast po­
wszechnie stosowanych dotychczas szafirów. Igły takie są

dziesięciokrotnie trwalsze od szafirowych: wystarczają na

1600 kilometrów. Oczywiście, mierzy się w tym przypadku
odległość przebytą przez igłę w rowkach płyty, a nie no­
gami tancerzy po parkiecie.

Kampania cukrownicza
Wkracza w końcowy etap. 15
XII. br. do magazynów fabry­
cznych wpłynie milionowa to­
na cukru z tegorocznej pro­
dukcji. Jak przewiduje Zjed­
noczenie Przemysłu Cukrow­
niczego, wyprodukujemy po­
nad 1.200 tys. ton. Do odbioru
od plantatorów pozostało je­
szcze około 3 min ą surowca,
głównie w okręgach pomor­
skim i poznańskim.

CAF—fot. Moroz
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W wyniku zde rżenia zatongł statek
SZCZECIN (PAP). W czwartek w godzinach popołudnio­

wych doszło do poważnej l^olizji między dwoma statkami
na torze wodnym Szczecin — Świnoujście. Na Zalewie Szcze­
cińskim S/S „Pstrowski” zderzył się ze statkiem NRF —

M/S „Stina-B”. W wyniku zderzenia „Stina” zatonęła.
Sześcioosobowa załoga z polskim pilotem na pokładzie zo­
stała uratowana przez marynarzy „Pstrowskiego”. Przy­
czyn zderzenia dochodzą władze morskie.

Problem twista w Libanie
PARYŻ (PAP). W ślad za policją Irańską, również Mini­

sterstwo Spraw Wewnętrznych Libanu wydało oficjalny za­
kaz tańczenia twista. Wkrótce w nocnych lokalach Bejrutu
rozbrzmiały dźwięki „tamoure”, tańca, którego figury za­
dziwiająco przypominają... twista.

Władze libańskie będą muslaly najprawdopodobniej prze­
redagować tekst zakazu.

Wypadek na przejeździe kolejowym
(Inf. wł.) 13 bm. w godzinach popołudniowych na szlaku

kolejowym Chrzanów — Kęty niestrzeżonym przejeździe
kolejowym pociąg osobowy relacji Szczakowa — Chrzanów

najechał na samochód ciężarowy prowadzony przez Maria­
na Padacza (ur. 1925, zam. Kraków). Stanisław Gorwala

(lat 61, zam. Siersza) poniósł śmierć na miejscu. Natomiast
Marian Kwaśny (lat 20), Józef Dębowski (lat 23), Jan Soba-
la i Janina Stanowska (lat 10) doznali ciężkich obrażeń cia­
ła i przebywają w szpitalu. Samochód został całkowicie

zniszczony. Kierowca został zatrzymany, (ż)

W pierwszą ro­
cznicę uzyskania
niepodległości o

północy 8 gru­
dnia br. Tangani­
ka została pro­
klamowana re­
publiką. W ciągu
42 lat od zakoń­
czenia I wojny
światowej Tan­
ganika — znaj­
dowała się pod
opieką Wielkiej
Brytanii z ra­
mienia Ligi Na­
rodów, a następ­
nie ONZ.

Na zdjęciu:
Prezydent Tan­
ganiki dr Jullus
Neyrere w tra­
dycyjnym stroju
narodowym przy
bywa na uroczy­
stość proklamo,

wania Republiki,

CAF

■ . » ięc doszło do czegoś, co — delikatnie mó-
14/ wiąc — nazwać można ożywioną wymianą po-
WW glądów, a drastycznie — mordobiciem.

Potem przyszła kolej na refleksje. Strona pier­
wsza — mordobijąca — uznała się usatysfakcjonowaną,
przy czym wiele obiecywała sobie po danej nauczce.
Strona przeciwna natomiast — mordobiorąca — uczuła
się dotkliwie obrażoną, przy czym poprzysięgła odegra­
nie się za despekt tudzież za naruszenie obywatelskiej
nietykalności.

W, związku z czym, pewnego ponurego popołudnia
(właściwie miało się ku wieczorowi), spowitego w mgiel­
ny opar, jak również w snujące się dymy — doszło do
następnej ostrej wymian y z d a ń, w czasie któ­
rej strona mordobijąca przedzierzgnęła się w mordobio-
rącą, a strona mordobiorąca, dla odmiany, w mordo-
bijącą.

I znowu przyszła kolej na refleksje. Strona pierwsza,
pierwotnie mordobijąca — a obecnie mordobiorąca —

nie czuła się już usatysfakcjonowana, w związku z czym
doszła do wniosku, iż problem został na nowo otwarty...
Strona przeciwna — tym razem mordobijąca — uznała
rachunek krzywd za wyrównany, a tym samym sprawę
za zamkniętą.

W tej sytuacji po pewnym czasie — nie bez pewnych
wysiłków ze strony pierwszej — znaleziono inną płasz-

NA
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Sekretarz generalny ZBoWiD —

wiceminister Kazimierz Rusinek
w obszernym wystąpieniu zana­
lizował na tle sytuacji międzyna­
rodowej podstawowe kierunki
działania 1 zadania federacji.

Na pierwszy plan — stwierdził
K. Rusinek — wysuwa się .prawa
obrony pokoju, wolności i nieza­
leżności państw i narodów, walka
z remllitaryzacją 1 rewizjoniz-
mem w NRF, sprawa zawarcia
traktatu pokojowego z Niemca­
mi. Ważnym zadaniem jest także

obrona praw bojowników ruchu

oporu, problem odszkodowań dla

ofiar hitleryzmu i faszyzmu oraz

intensywna praca w kierunku

zjednoczenia sil ruchu kombatan­
tów dla realizacji celów FIR.

Delegat Polski zatrzyma! .ię
dłużej nad problemem niemiec­
kim podkreślając, że pokój nie

będzie utrzymany 1 utrwalony
tak długo, dopóki l.tnleć będą
ogniska wojny, Jak długo NRF

będzie główną siłą NATO, Fakt,
że Bundeswehra .tanowi główną
uderzeniową silę militarną paktu
Afantyckiego, że wpływ na poli­
tykę rządu 1 państwa NRF mają
ludzie odpowiedzialni za zbro­
dnie hitleryzmu powoduje «tal«

zagrożenie, rodzi atmosferę groź­
by wojny.

Gorąco witany przez ze­
branych zabrał następnie głos
marszałek Związku Radziec­
kiego, przewodniczący radzie­
ckiej delegacji Siemion Timo-
szenko.

Problem całkowitego rozbroje­
nia — stwierdził marszałek Timo-
szenko — jest najważniejszą
sprawą naszych czasów. Tylko
całkowite rozbrojenie może za­
bezpieczyć rzeczywisty pokój na

śwlecle. Według obliczeń specja­
listów zapasy broni nuklearnej
wynoszą 250 tysięcy megaton, co

równa się sile 12 1 pół miliona
bomb takich, jakie zrzucone zo.

stały na Hiroszimę, Według In­
nych obliczeń, .twierdza dalej
mówca, przyszła wojna Jądrowa
może kosztować 800 milionów lu­
dzkich Istnień, Nigdy jeszcze
przygotowania zbrojeni Jwe nie o-

slągnęly takiego nasilenia jak o-

becnle. Dziś wojna może wybu­
chnąć po prostu w wyniku jakiejś
pomyłki.

Wierzymy, że rozbrojenie jest
nie tylko konieczne, ale 1 możli­
we do przeprowadzenia. Wyścig
zbrojeń kładzie się wielkim cię­
żarem przede wszystkim na bar­
ki mas pracujących. Walka o roz.

brojenie — to również walka o

wyższy 1 lepszy poziom życia
ludzkości, o wolność 1 bezpie­
czeństwo naszych krajów, o god­
ność człowieka 1 jego prawa.

Przemówienie marszałka S.
Timoszenki zebrani przyjmu­
ją gorącą owacją.

W czasie obrad przema­
wiali również komandor Ed-

gard P. Young (Wielka Bry­
tania), Rene Cerf — Ferriere

(Francja), Rudolf Jaki (Au­
stria), Willi Bechtle (NRF) o-

raz Jozef Plojhar i Jozef Hu-
sek (Czechosłowacja),

Obrady trwają.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ha frontonie domu przy ul.

Kujawskiej 11. Fot. J. Ulberall

W hołdzie działaczom

partii walczącej
(Inf. wł.) 20 lat temu powstała Polska Partia Robot­

nicza, dziś mija czternasta rocznica zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego i powstania Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Karty historii zapisane zostały
bohaterską walką z okupantem oraz ofiarną pracą dla
utrwalenia i rozwinięcia zdobyczy ludu pracującego.
Szczególna w tym zasługa bohaterskich działaczy PPR,
którzy nie wahali się oddać swojego życia w walce
z hitlerowskim najeźdźcą.

Wczoraj w Krakowie z okazji XX-lecia powstania
PPR, a także w przeddzień rocznicy Kongresu Zjedno­
czeniowego partii odbyło się odsłonięcie 2 tablic pa­
miątkowych na domach upamiętnionych działalnością
wybitnych członków PPR. Tablice te odsłonięto na

frontonach domu przy ul. Kujawskiej 11, w którym
mieszkał działacz i przywódca PPR na ziemi krakow­
skiej Ignacy Fik oraz budynku przy ul. Jadwigi
z Łobzowa 3 — gdzie w latach okupacji odbywały się
zebrania komitetu dzielnicy zachodniej i okręgu kra­
kowskiego PPR. W uroczystościach tych wzięli udział
współtowarzysze- Ignacego Fika, przedstawiciele władz
partyjnych i miejskich oraz brat wybitnego działacza —

Eugeniusz Fik. Licznie zebrali się również mieszkańcy
miasta oraz młodzież.

Odsłonięcia tablicy pamiątkowej przy ul. Kujaw­
skiej 11 dokonał I sekretarz KKM PZPR tow. Andrzej
Kurz, który mówiąc o tow. Fiku stwierdził m. in.: „Był
jednym z tych, którzy tworzyli ideowe i organizacyjne
zręby PPR w Krakowie. Jest też jednym z tych, którzy
umierając wracają do grona towarzyszy, stają się przy­
kładem, ucząc męstwa, odwagi i wiary w człowieka.”

Tablicę pamiątkową domu przy ul. Jadwigi z Łobzowa
odsłonił sekretarz KKM tow. Stanisław Gugała. (jók)

czyznę rozgrywania sporu — zgodnie ze starorzymską
zasadą: „Duo sunt genera decertandi...”

Dzięki temu Wysoki Przełożony obydwu powa śnionych
miał okazję poznania rewelacyjnych szczegółów,
dotyczących charakteru, konduity oraz potencji i jednej,
i drugiej strony.

Zapewniam, że gdyby to wszystko, co ucho W. Prze­
łożonego m u s i a ł o wysłuchać — przelać na papier
i oddać do introligatora powstałoby niezgorsze tomisko.

Rzecz oczywista — marginesowe notatki nie pozwala­
ją nawet zacytować co celniejszych wynurzeń oraz istot­
niejszych ocen, dystrybuowanych obustronnie... Tym
niemniej godzi się odnotować przynajmniej nie­
które z inkryminowanych określeń. Należą do nich (po-
daję alfabetycznie, dla porządku):

alkoholik, babiarz, choleryk, cudzołóżnik, donosiciel,
hipochondryk, idiota, imbecyl, impertynent, impotent (u-
myslowy), intrygant, kabotyn, karierowicz, leń (paten­
towany), leń (śmierdzący), osioł (dardanelski), paranoi.k,
rozpustnik, warchoł, wazeliniarz, wredny (typ).

Wysoki Przełożony był w poważnym kłopocie.
Nie dziwię się. No bo rzeczywiście — czy to naprawdę

tak istotne kto komu ma się pierwszy
kłaniać?

ReP

Przygotowania do Nowego
Roku obchodzonego w Japonii
bardzo uroczyście są w peł­
nym toku. Warsztaty rzemieśl­
nicze wykonują tysiące masek,
latawców, rakiet, lalek Itp.,
które pojawią się na ulicach
miast 1 wsi japońskich 1 sty.
cznla.

CA®
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SPORT
od 17. XII. do 23. XII-1962

PONIEDZIAŁEK

16.45: „Maszkaron" — magazyn
kulturalny — tr. z Krakowa. 17 .15:

Telewizja Katowice informuje...
17.30: Program dla dzieci — „A
co dalej” — o książkach dla naj­
młodszych. 17 .45: „W krainie
sztucznych włókien" — program
publicystyczny z Łodzi. 18.15: Ki­
no krótkich filmów, 18.50: „Eure­
ka” — magazyn popularno-nau­
kowy. 19.20: „Na półkach księ­
garskich”. 19.30: Dziennik TV.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Sprawo­
zdanie z meczu hokejowego Cze­
chosłowacja—Kanada — trans,
z Pragi. 21.00: Teatr TV: „Aktor”
— widowisko wg sztuki Cypria­
na Norwida. 22.20; Ostatnie wiad.

WTOREK

16.30: Program dla dzieci — „U
Buratlno” — widowisko lalkowe
tr. z Moskwy. 17 .00: Telewizja
Katowice informuje... 17.25:

„Wolfgang Amadeusz Mozart” —

program z cyklu: „Sylwetki kom­
pozytorów” — tr. z Poznania.
18.00:. Program sportowy. 18.30:
TV magazyn techniczny. 19.00:
Program sportowy. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00:
20,05: „Ulica: mila”
optymistyczny. 20.40:
z Wyspy” — film fab. prod. me­
ksykańskiej, dozw. od lat 16.

Środa
9.55: Program dla szkół: Fizy­

ka (kl. VII—VIII) „A jednak ma­
szyny”. 10.30: „Dziewczyna z wy­
spy” — film fab. prod. meksy­
kańskiej dozw. od lat 16. 12 .00—
16.50: Przerwa. 16.50: „Gospodar­
skie rozmowy” — program pu­
blicystyczny. 17 .15: Telewizja Ka­
towice informuje... 17.30: „Legen­
dy krakowskie” — reportaż in­
scenizowany dla dzieci starszych.
18.15: „Zrobimy to sami" — pro­
gram dla dzieci starszych. 18.30:
„Kalambur” — publicystyka mło­
dzieżowa. 19.00 Wszechnica TV —

„Humanizm ateński”. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00: „Dobranoc”. 20.10:

„Peryskop” — magazyn aktualno­
ści ze świata. 20.45: „Kłopoty; z

miłością” — film fab. prod. NRD
dozw. od lat 14. 22 .30 . Ostatnie
wiadomości.

CZWARTEK

.9.53: program dla szkół: Język
polski (kl. IX) z cyklu: „Dzieje
dramatu” (Szekspir: „Sen nocy le­
tniej”). 10.25—11 .45: przerwa. 11.45:

Program dla szkół: Historia (kl.
VI) „Siadami Kolberga”. 12.15—
17.15: Przerwa. 17.15: Telewizja
Katowice Informuje... 17.30: Klub
myszki Miki”. 18.25: „Borynia” —

reportaż. 18.55: „Nie tylko dla
pań” — magazyn. 19.30: Dziennik
TV. 20.00: „Dobranoc”. 20.05: Pol­
ska Kronika Filmowa. 20.15: „Na­
pad na bank” — film fab. prod.
ang. dozw. od lat 16. 21 .15: „Na­
sza rodzina” — dyskusja nad ko­
deksem rodzinnym (dc).
Ostatnie wiadomości.

PIĄTEK
12.15: Program dla szkól:

III—IV) z cyklu: „Kłopoty Tomka
1 Romka” pt. „Hipolit T samo­
chód”. 12 .45—17.15: Przerwa. 17.15:
Telewizja Katowice informuje...
17.30: Program dla dzieci: „Po­
dróż po Polsce” — quiz gęogr.
18.15: Program tygodnia, 18.55:
„Trust mózgów odpowiada”. 19.30:
Dziennik TV. 20100: „Dobranoc”.
20.10: Wszechnica TV: „Ekspery­
ment” — program z cyklu: „W
pracowniach polskich uczonych”.
20.40 :„Ojcowie epoki” — doku­
mentalny program publicystycz­
ny. 21 .10: Transmisja z Teatru

Powszechnego „Szachy” Stanisła­
wa Grochowlaka.

SOBOTA

9.00: „Piotr I” — film fab. prod.
radź. dozw. od lat. 14 (cz. 1 1 2).
12.30—16.20: Przerwa. 16.20: Wuj-
(iio Adaś 1 Kajtuś. 16.45: Śnleżrilk
zaprasza — prógr. turyśt. 17 .15:

Telewizja Katowice Informuje...
17.30: „Dziesięciu najlepszych” —

konkursowa estrada wokalno-
muzyczna dla młodzieży.. 18,30:
Program sportowy. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Dobra­
noc”. 20.05 dc. sprawozdania spor­
towego. 20.35: „Dzień poeżjl” —

występują poeci radzieccy: E.
Jewtuszenko, A. Woznlesienskl,
B. Achmadultaa, S.B. ShicM, 21.05:
„Piotr I” — film, fab. prod, radź,
dozw. od lat 14 (cz. 1). 20.40:
Ostatnie wiadomości. 22.50: „Sta­
re szpilki rdzewieją” — program
rozrywkowy.

NIEDZIELA

9.30: TV kurs rolniczy: „Bezpie­
czeństwo przy obsłudze silników
1 urządzeń elektrycznych” progr.
z cyklu: „Mechanizacja wkracza
w nasize życie". 10.3
wa. 11.30: „W kra:

.Piotr I” — :

chemii Nie straszne śniegi dla piłkarzy?

Powtórka pucharowa
ŁKS Garbarnia w Ładzi

„Dobranoc”.
— reportaż

„Dziewczyna

22.00:

(kl.

ńizacja wkracza
1.^—11,30: Przer-

itale D!sney’a”.
12.20: „Piotr I” — fi|m fab., prod.
radź. (cz. 2) dozw. dla młodz..
14.20: Magazyn związków zawo­
dowych”. 15.00: „Niedzielna bie­
siada”,
ki” w

zespołu
Stefana
Hanna
chór żeński „Karaty”. 16.40:
dzik”.

Prof. dr Janusz Groszkowski prezesem PAN
WARSZAWA (PAP)

Problem rozwoju przemysłu chemicznego, a przede
wszystkim badań chemicznych oraz wybory do nowego
Prezydium Akademii — w związku z upływem obecr»j
kadencji znalazły się 14 bm. na porządku dziennym Zgro­
madzenia Ogólnego Polskiej............... .....

Wielogodzinna dyskusja toczyła
się wokół referatu wygłoszonego
przez prof. Michała Smialowskie-
go. Referent podał szereg danych
świadczących o tym, że polscy
badacze wnoszą poważny wkład
do światowej nauki chemik Oto

np. w ub. roku uczeni polscy o-

pracowali ok. 2.800 prac z dzie­
dziny chemii. W latach 1955—1960
polski przemysł chemiczny zwięk­
szył produkcję przeszło 2-krotnie.
Do 1980 r. zakłada się jej wzrost

10-krotny.
Różnę placówki naukowo-ba­

dawcze zajmujące się problema­
tyką chemiczną reprezentują już
dziś duży potencjał. Jednakże ich
doświadczenie w szybkim stoso­
waniu rezultatów badań nauko­
wych w codziennej praktyce prze-
niysłowej jest niewielkie. Istnie­
je również szereg przeszkód, któ­
re utrudniają współpracę nauki
1 przemysłu.

Dlatego też rozważa się obecnie
wiele propozycji 1 postulatów,
których myślą przewodnią Jest
bliższe powiązanie placówek nau­
kowych Akademii z badawczymi
placówkami resortów, a przede
wszystkim z samym przemysłem.

Chemia wiąże się z postępem w

rolnictwie. Toteż zrozumiale jest,
że rozpatrując sprawy badań nau­
kowych w dziedzinie chemii i

perspektywy przemysłu chemicz­
nego, Zgromadzenie Ogólne PAN

poświęciło wiele uwagi proble­
mom rolnictwa.

Na zakończenie obrad Zgro­
madzenie Ogólne PAN doko­
nało wyboru nowego Prezy­
dium Akademii. Prezesem
PAN został prof. dr Janusz
Gros akowski, a wiceprezesa­
mi profesorowie: Aleksander
Krupkowski. Kazimierz Kura-
towski i Witold Stefański. Po­
nadto wybrano 35 członków
Prezydium PAN. Zgodnie z li­
stową o Polskiej Akademii
Nauk, dokonany przez Zgro­
madzenie Ogólne Akademii
wybór, podlega zatwierdzeniu
przez Radę Ministrów.

Prof. Groszkowski dzięku­
jąc za wybór złożył jednocze-

Akademii Nauk.

śnie w’ imieniu wszystkich
członków Polskiej Akademii
Nauk, wyrazy podziękowania
i głębokiego szacunku na rę­
ce dotychczasowego prezesa
PAN — prof. Tadeusza Ko­
tarbińskiego. Jego wiedza,
charakter, postawa Judzka i
obywatelska —- powiedział
prof. Groszkowski — stały się
dla całego naszego społeczeń­
stwa wzorem i przykładem.
Zwracając się do prof. Kotar­
bińskiego prof. .Groszkowski
prosił o pomoc i umożliwie­
nie korzystania z jego wiedzy
i doświadczenia dla dobra
nauki.

Konferencja genewska

GENEWA (PAP)
W piątek rano odbyło się

kolejne plenarne posiedzenie
komitetu rozbrojeniowego 18
państw. Przemawiał m. in. de­
legat Stanów Zjednoczonych
Arthur Dean.

rozpoczynają się
»polowania z powietrza*

(Tnf. wł.) W tym roku do
XX jubileuszowego konkursu
zgłoszono rekordową ilość —

73 arcydzieła pracowitości.
Wielkość od 10 cm do 2 m.

Jury w skład którego weszli
miłośnicy i znawcy szopek
prof. dr Tadeusz Seweryn,
prof. dr Roman Reinfus, red.
mgr Marian Skarbek,
Krystyna Jaśkiewicz
przedstawiciele CPLiA,
nisterstwa Kultury i Sztuki
przyznało 57 nagród na ogól­
ną sumę 37.700 zł. Trzeba za­
znaczyć, że fundusz nagród
był w tym
kordowy.

Wczoraj
wodni czący
rzy Dobrzycki ogłosił zgro­
madzonym szopkarzom wer­
dykt sądu konkursowego.

mgr
oraz

Mi-

DELHI (PAP)
Jak już donosiliśmy, sze­

ściodniowe powstanie anty-
brytyjskie w Sarawaku, Bru­
nei i północnym Borneo, zo­
stało zdławione przez dobo­
rowe jednostki wojsk brytyj­
skich oraz najemne oddziały
Gurków. Wojska powstańcze
wycofały się w dżunglę, spo-

Roczny plan przekroczony
duża podaż żywca

(Inf. wł.) Jak nas informuje
Wydział Skupu Prez. WRN
wiele powiatów przekroczyło
już roczny plan skupu żywca.
I tak do października br. rocz­
ne plany skupu trzody chle­
wnej wykonano w pow.: Tar­
nów — 134 proc., pow. Boch­
nia — 119 proc, i Brzesko —

130 proc. Skup w skali woje­
wódzkiej zostanie wykonany
z poważną nadwyżką. Podob­
nie przedstawia się skup by­
dła ogółem: „pow. Kraków —

Jeszcze o wypadku z butanem

Specjalna komisja
bada przyczyny

VV nadchodzącą niedzielę ma być rozegrany dalszy
rzut Fueharu Polski w piłkę nożną. Piszeiny — ma być,
gdyż nie wiadomo czy wszystkie boiska będą zdatne do
gry. W ogóle sens walki w takich warunkach stoi pod
znakiem zapytania. Trud no, magistrala piłkarska za­
decydowała — trzeba stawić się na boisku.

Z drużyn krakowskich tyl­
ko Garbarnia pozostała jesz­
cze na placu boju. W ubiegłą
niedzielę w Krakowie, pomi­
mo dogrywek, krakowianie
zremisowali z ŁKS 2:2. Tru­
dniej o zwycięstwo na wyjeź-
dzie lecz... błoto lub lód,
deszcz lub śnieg mogą zawa­
żyć na przypadkowych bram-

^WIERSZACH*

kach i na przypadkowych po­
rażkach. Zwycięzca tego me­
czu dopiero na wiosnę będzie
walczył z Górnikiem Thorez
o awans do ćwierćfinału.

Z pozostałych spotkań
największe zainteresowanie
wzbudza warszawski mecz

Legia — Zagłębie Sosnowiec.
Kto wie czy ten pojedynek
nie wyeliminuje jednego z

przyszłych finalistów. Zesta­
wienie innych par: Ruch
Chorzów — Stal Rzeszów,
AKS Chorzów — Zawisza
Bydgoszcz, Polonia Bytom —

Stal Kraśnik, Piast Gliwice
Szombierki, SIavia Ruda

SI. — Górnik Zabrze.
(Spotkanie Lech Poznań —

Pogoń Szczecin przełożono na

wiosnę).
Wszystkie mecze mają swój

ciężar gatunkowy. Przecież w

efekcie końcowym chodzi o

reprezentowanie Polski w

międzynarodowej konkurencji
— Pucharze Zdobywców Pu-
Pucharów.

9 Świetne wyniki uzyskali
sztangiści radzieccy na drużyno­
wych mistrzostwach ZSRR. Ka-

płunow (waga lekka) ustanowił

nowy rekord świata w wyciska­
niu 135,5, a Kacura (w. piórko­
wa) wyrównał rekord świata w

trójboju wynikiem 375 kg.
9 Polscy lekkoatleci — mistrzy­

ni Europy Ciepła 1 średnlodystan-
sowiec Witold Baran — wyjadą
do USA na szereg mityngów ha­
lowych w lutym 1 marcu roku
przyszłego.

9 W Glasgow bokserzy szkoccy
pokonali w spotkaniu międzypań­
stwowym Turcję 12:8.

9 Do półfinału Pucharu Euro­
py w tenisie st.ołowym zakwali­
fikował się obrońca Pucharu Za­
grzeb wygrywając z mistrzem
CSRS Stavomontaż (Praga) 5:3.

9 W derbach warszawskich
siatkarek Legia—AZS AWF zwy­
ciężyły wczoraj akademlczkl 3:2.
W tabeli I ligi bez straty punktu
prowadzi obecnie AZS AWF.

■
roku również re-

sobiąc się do długotrwałej
wojny partyzanckiej.

Dowództwo brytyjskie, któ­
re ma dobrze w pamięci dzia­
łalność partyzantów malaj-
skich, użyło natychmiast my­
śliwców odrzutowych dla tro­
pienia i niszczenia zgrupowań
powstańczych w dżungli. My­
śliwce „Hawker.Hunter”, na­
leżące do jednostek daleko­
wschodnich RAF, dokonały w

czwartek pierwszego ataku na

zgrupowanie powstańców w

okolicach miejscowości Lim-
bang w Sarawaku. Rzecznik
RAF oświadczył, że piloci o-

trzymali rozkaz, aby... „prze­
straszyć powstańców świstem
i hukiem silników”.

Uwolniony przez wojska
brytyjskie z aresztu domowe­
go sułtan Brunei, Saifuddin,
wygłosił przez radio „orędzie
do narodu”, w którym zagro­
ził powstańcom, że „zostaną
unicestwieni, jeżeli natych­
miast nie złożą broni”. Sułtan
wprowadził w Brunei stan

wyjątkowy, co uczynili już
przed trzema dniami Anglicy.
Drobny ten szczegół świadczy
o zakresie „samodzielności”
jaką Brytyjczycy przyznają
swym marionetkom.

wieczorem prze-
jury doc., dr Je-

Jubileuszowy
konkurs szopek
rozstrzygnięty

Krakowianki górq!
W hall Korony rozpoczęły się

finały ogólnopolskich mistrzostw
koszykówki Szkolnego Związku
Sportowego. Wyniki pierwszych
spotkań: dziewczęta — MKS Po­
znań — MKS Sopot 22:28 (14:15),
MKS Lublin — MKS Groble (Kra­
ków) 19:28 (2:12). Punkty dla kra­
kowianek zdobyły D. Starowicz
12, A. Starowicz 1 Ptaslńska po
5, Marcinek, Czyż 1 Lachowicz po
2. Chłopcy — MKS Pałac (W-wa)
— MKS Ziel. Góra 47:42 (22:20),
MKS Baildon — MKS Gdynia
25:33 (9:14). Dziś o godz. 16 dal­
szy ciąg mistrzostw, a w

' nie­
dzielę o godz. 10. (zim)

Oto zdobywcy 4 pierw­
szych nagród po 2.000 zł:
Zygmunt Grabarski, lat 50, z

zawodu mechanik, Zbigniew
Grzech inżynier, lat 25, Fer­
dynand Sadowski elektryk,
lat 30, Stanisław Paczyński
lat 39 z zawodu ślusarz.

Nagrodę specjalną dla naj­
młodszego szopkarza w wy­
sokości 300 zł otrzymał 12-le-
tni Zbigniew Konik. Tylko
kilka szopek, które nie odpo­
wiadały warunkom konkursu
pozostały bez nagrody.

Szopki będzie można oglą­
dać przez najbliższy tydzień
w Muzeum Historycznym przy
ul. Jana.

Wydział Kultury Rady Na­
rodowej m. Krakowa i CPLiA
zadeklarowały zakup szopek
za duże sumy. Jak co rok
część szopek powędruje za

granicę, (am)
Fot. J . Ulberall

Z posiedzenia
Międzynarodowej

Federacji Łyżwiarskiej
We włoskiej miejscowości Por-

toflno odbyło się posiedzenie
Międzynarodowej Federacji Łyż­
wiarskiej (IŚU).

Postanowiono m. ta., że mi­
strzostwa świata w łyżwiarstwie
szybkim w 1963 r. odbędą się w

japońskiej miejscowości Karul-
dzawa w konkurencjach kobiet
w dniach 21—22 lutego, a dla
mężczyzn — 23 1 24 lutego.

Mistrzostwa Europy w 1963 r.

odbędą się na początku lutego w

Szwecji. W 1964 r. łyżwiarze szyb­
cy walczyć będą o tytuły mi­
strzostw świata w Finlandii (męż­
czyźni) oraz w Szwecji (kobiety).
Mistrzostwa Europy odbędą się w

Norwegii.

112 proc., Brzesko — 107 proc.
Tarnów — 106 i Novy Targ —

103 proc, wykonania planu ro­
cznego. Analogiczną sytuację
notujemy w większości pozo­
stałych powiatów, i ogółem —

w skali wojewódzkiej.
Dużą podaż żywca w powia­

tach woj. krakowskiego notu­
jemy także w bieżącym mie­
siącu (wykonano już ponad
75 proc, planu). Na skutek je­
dnak nierytmicznych dostaw
pasz i węgla do GS-ów przez
młyny, fabryki pasz i kopal­
nie, notujemy tu niekorzystne
zjawisko. wyzbywania się
sztuk żywca. W niektórych
GŚ-aęh i spółdzielniach mle­
czarskich chłopi nie mogą o-

trzymać, zagwarantowanej im
listopadową Uchwałą KERM,
pomocy paszowej za dostar­
czane mleko i żywiec. Dostawy
pasz, a także węgla są nieryt-
miczne i do placówek tych
często jeszcze nie dotarły.
Wywołuje to szereg trudności
i niezadowolenia hodowców.
Sądzimy, że konieczna jest tu­
taj. odpowiednia interwecja
GS-ów poprzez PZGS-y i wła­
dze wojewódzkie w jednost­
kach z którymi podpisano u-

mowy (młyny, kopalnie) w ce­
lu. przyspieszenia dostaw.
Skończyły się przewozy pło­
dów rolnych i przewozy je­
sienne, a więc zasadnicze tru­
dności z taborem kolejowym
nie są tej miary, aby hamować

rytmiczny spływ pasz do po­
wiatów. (nik)

Komunikat

Prokuratury
Powiatowej

dla m. Krakowa

Krahwscy turyści
obradują

V okręgowa konferencja delega­
tów oddziałów PTTK podsumuje
osiągnięcia krakowskiego zarządu
okręgu za okres 1960—1962. Pro­
gram.. obrad przewiduje wybór
nowych władz zarządu okręgu o-

raz uchwalenie wniosków. Dwu­
dniowa konferencja rozpocznie
się dziś w lokalu Miejskiej Bi­
blioteki w Krakowie, ul. Fran­
ciszkańska 1 o godz. 18.

niezbędna w komitetach blokowych
Wielkie opady śniegu

w Tatrach

ZAKOPANE (PAP)
Po 4 dniach halnlaka 1 odwilży,

w piątek 14 bm. od samego rana

sypał w Tatrach gęsty śnieg o-

raz gwałtownie obniżyła się tem­
peratura.

Obserwatorium meteorologiczne
na Kasprowym Wierchu notowa­
ło o godz. 17 ( stopni mrozu oraz

ponad 15 cm świeżego opadu
śniegu.

W Zakopanem spadło w ciągu
dnia 20 cm śniegu, zapanowała
piękna zima.

Meteorolodzy spodziewają się
w ciągu najbliższych dni dalszych
opadów śniegu 1 obniżki tempe­
ratury do minus 10 stopni.

Prokuratura Powiatowa dla m.

Krakowa prowadzi łledztwo p-ko
ZDZISŁAWOWI WASNIOWSKIE-
MU zam. Kraków, ul. Długa 34/4a,
który powołując alg na swoje
wpływy 1 znojomoścl w Wydzia­
łach Kwaterunkowych Rad Naro­
dowych w Krakowie podejmował
się pośrednictwa w załatwianiu
przydziału, względnie zamiany
mieszkań 1 wyłudzał tą drogą od
różnych osób kwoty pieniężne.

Prokuratura Powiatowa dla m.

Krakowa zwraca zię do osób po­
szkodowanych, aby zgłosiły się w

Komendzie MO ul. Siemiradzkiego
24, pok. 73, lub w Prokuraturze

Powiatowej, przy ul. Boh. Stalin­
gradu w pok. nr 2, celem alożenła
zeznań w charakterze świadków.

Min. Lesz wyasygnował
poważną kwotę na pomoc doraźną

(Inf. wł.) Parę dni temu pisaliśmy o tragicznym wypad­
ku, jaki spowodował wybuch butanu w pomieszczeniach
restauracyjnych na Dworcu w Trzebini. Jak się dowiadu­
jemy przyczyny wypadku bada w tej chwili specjalna ko­
misja MHW pod przewodnictwem głównego inspektora
bhp dyr. J. Wajncjera.
Analiza przyczyn wypadku sową. Dyrekcja WZPH zorga-

dwu kierunkach, nizowała dodatkowe dyżury
ustalić pielęgniarskie przy najciężej

czy wybuch nastąpił na sku- chorych oraz zabezpieczyła
tek nieostrożnego obchodzę- dostawę wzmacniających or-

nia się ż butlą gazu czy też gariizm chorych środków spo-
ulatnianie się gazu nastąpiło
na skutek wad fabrycznych
samej butli. Tę drugą ewen­
tualność bada fachowiec eks­
pert sądowy.

Niezależnie od ustalenia
przyczyn wypadku już teraz
nasuwa się problem zasadni-'
czej wagi dla spraw bhp, mia­
nowicie konieczność uregulo­
wania' sprawy niedopuszcza­
nia pracowników ajencyjnych
(sprzedawcy wózków obwoź­
nych z piwem, gorącymi pa­
rówkami) do czynności tech­
nicznych związanych z obsłu­
gą tych urządzeń. Z wypad­
kiem trzebińskim związany
jest właśnie pracownik ajen­
cyjny.

Komisja odwiedziła w szpi­
talu ofiary wypadku. Jak po­
informował dyrektor Szpitala
w Chrzanowie stan chorych
polepsza się, jedynie stan
dwu osób jest jeszcze ciągle
ciężki. Minister handlu we­
wnętrznego przekazał na rzecz

idzie w

Trzeba mianowicie

żywczych. (hz)

Rola TKKF-u w rozwoju kultu­
ry fizycznej w Krokowie znacznie
wzrośnie. Są przesłanki że nie­
które małe kluby sportowe z cza­
sem ulegną likwidacji i częściowo
ich pracę będą muslały przejąć o-

gnlska TKKF.
Żarz. Miejski TKKF Kraków

rozpoczął współpracę z komiteta­
mi blokowymi.. Chodzi o urucho­
mienie małych, najprostszych u-

rządzeń sportowych, przybloko-
wych. Chodzi o ściągnięcie mło­
dzieży z ulic, na których „są ro­
zgrywane" wielkie mecze 1 urzą­
dzane „popisy łyżwiarskie”.
Trzeba tym chłopcom dać moż­
ność wyżycia się na małych bot-

15.55: „1000 taktów muzy-
wykonaniu zwiększonego

kameralnego . pod dyr.
Raehonla oraz soliści:

Rek, Leon Bacciareili. i
’‘ '

----- „Bu-
17.00: Koncert zespołów

amatorskich związków zawodo­
wych. 18.00: „20 pytań” — tele­
turniej. 19.55: „Chwilą wspom­
nień” — kronika filmowa i roku
1910. 19.25: Dziennik TV. 20.00:
Sprawozdanie z międzynarodo­
wego meczu hokejowego CSRS—
ZSRR tr. z Pragi. 21.15: „Sporto- .

_

wa niedziela”. 21.30: „Przygody I poszkodowanych poważną su­
lfon juana” — film.

'

mę ną doraźną pomoc finan-

Lekarzom
Kliniki Neurologicznej AM w Krakowie:

DR JERZEMU JEDLIŃSKIEMU
DR JULIANOWI GRELI
DR MAŁGORZACIE RETTINGER
ORAZ SIOSTRZE TOLI

za troskliwą opiekę podczas nieuleczalnej choroby
Matki, Eugenii Boberowej, składa serdeczne po­
dziękowanie

Jerzy BOBER

Koledze Jerzemu Boberowi

serdeczne wyrazy współczucia z powodu
śmierci Matki Eugenii Boberowej

składa

Zespół „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

NAUKI Z KRYZYSU

Niemal równocześnie — w Mo­
skwie i Nowym 'Jorku — mowa by­
ła o minionym kryzysie. O prze­
biegu wydarzeń, które wywołały
groźne napięcie w stosunkach mię­
dzy mocarstwami i naukach, jakie

. z konfrontacji kubańskiej wynikają
mówił premier Chruszczów w swym
referacie na temat sytuacji między­
narodowej i polityki zagranicznej
Związku Radzieckiego, wygłoszonym
w Radzie Najwyższej ZSRR. O bli­
skiej likwidacji sprawy kubańskiej
mówił wkrótce potem prezydent
Kennedy, na tygodniowej konferen­
cji prasowej. Obaj mężowie stanu

stwierdzić mogli, że kryzys należy
już do historii, a ostateczne rozwią­
zanie problemu jest sprawą naj­
bliższej przyszłości. Jeśli jednak w

słowach premiera Chruszczowa
brzmiała nuta triumfu z sukcesu,
jaki odniosła polityka radziecka w

tym przełomowym momencie, pre­
zydent Kennedy był raczej zakło­
potany, komunikując dziennikarzom,
że kryzys uważa za Zakończony.

Jakie były bowiem cele polityki
obu mocarstw w okresie kryzysu?
Stany Zjednoczone dążyły do oba­
lenia rewolucyjnych rządów na Ku­
bie, Związek Radziecki udzielił po­
mocy Fidelowi Castro, aby wzmoc­
nić obronę przeciwko planowanej
inwazji. Demonstracja siły ze strony
USA nie doprowadziła do uprag­
nionego celu. Rozważna polityka
Związku Radzieckiego spowodowa­
ła, że Kuba otrzyma gwarancję bez­
pieczeństwa przed inwazją ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych względ­
nie innych państw. Kto więc ma

powód do triumfu?
Problem nie sprowadza się zresz­

tą jedynie do Kuby. Konfrontacja
kubańska dostarczyła dowodów, na

jakiej drodze szukać można rozwią­
zania wszystkich innych spornych
problemów międzynarodowych. Nie
straszeniem użycia siły, ale dąże­
niem do rokowań w celu znalezie-

nia rozwiązań, nadających się do
przyjęcia przez zainteresowanych.
„W okresie kryzysu — mówił pre­
mier Chruszczów
kański poczuł pal.
nuklearnej, która stała u progu je­
go domu”. To pozwoli w przyszło­
ści na realną ocenę stosunku sil w

świecie, nie tylko przez narody, ale
także przez polityków. Taka jest
najważniejsza nauka wypływająca z

kryzysu kubańskiego.
Wracając do biegu wydarzeń, war­

to odnotować, że po środowym spot­
kaniu przedstawicieli ZSRR i USA,
ambasador Steoenson mógł oświad­
czyć, że do uregulowania pozostało

naród amery-
.lący oddech wojny

rego Stany Zjednoczone mogłyby
być wciągnięte nawet wbrew swej
woli. Chce więc Kennedy utrzymać
monopol atomowy na Zachodzie, co

jednak pogłębia różnice między a-

tlantyckimi sojusznikami.
„Wielostronne siły atomowe” w

ramach NATO, jakie proponuje
Kennedy, nie zadowalają ani NRF,
ani Francji. De Gaulle w orędziu,
odczytanym w Zgromadzeniu Naro­
dowym jeszcze raz podkreślił, że
warunkiem mocarstwowości Fran­
cji, jest posiadanie „nowoczesnej
potęgi militarnej”, czyli własnej si­
ły atomowej. A tymczasem formacja,
jaką proponuje Kennedy udostępnić

rozmowy miedzy ministrami lordem
Home i Ruskiem, a zwłaszcza mie­
dzy McNamarą a Thorneycroftem,
przeprowadzone w tym tygodniu.
Ministrom Kennedy’ego dano do zro­
zumienia, że być może W. Brytania
będzie zmuszona do bolesnej rewi­
zji swej polityki obronnej i sojuszu
ze Stanami Zjednoczonymi.

Czekała W. Brytania na obiecane
z USA rakiety typu „Skybolt”, któ­
re — przystosowane do przenosze­
nia głowic jądrowych — miały u-

trzymać atomową siłę bojową bry­
tyjskiej armii po zdewaluowaniu się
samolotów bombowych. Tymczasem
zrażone niepowodzeniem USA, po­
stanowiły zaniechać produkcji tych
rakiet. Zawiedziony brytyjski so­
jusznik, przechodzi do obozu nieza­
dowolonych.

skach 1 ślizgawkach przybloko-
wych. KKKF1T doceniając tę
akcję przeznaczył na zakup sprzę­
tu sportowego do tego celu (np.
siatki, piłki, słupki ltp.) kwotę
niebagatelną 100 tys. zł. Warto by
do tej akcji przyłączyły się
wszyskie zainteresowane dzielni­
cowe Instytucje, organizacje i

zakłady pracy.
Trzeba „zarazić” pracą — teka-

kaefowską nie tylko dzielnice

śródmiejskie lecz 1 Łagiewniki,
Skotniki, Jugowlce, Pleszów, czy
Krzesławlce.

Krakowski TKKF postawił bar­
dzo ambitne zadania na rok przy­
szły. Aktyw zarządu miejskiego
na czele, z przew. mgr Sampem
gwarantuje wykonanie tych za­
dań. Naturalnie gros pracy ciąży
na ogniskach 1 tam skierowana

jest główna uwaga.
We współzawodnictwie za rok

ubiegły — I Spartakiada Miejska
— zwyciężyło ognisko Asklepios
przy Szpitalu Kolejowym w

Krakowie przed ogniskiem Mło­
dzieżowym Kleparz 1 ogniskiem
związkowym „Wawel".

TKKF dobrze służy tym wszyst­
kim którzy nie chcą uprawiać
sportu wyczynowego. Nie notuje
na swym koncie rekordów 1 me­
dali, opiera się na pracy społecz­
nej, opiera się na entuzjaźmle
działaczy. Są jeszcze pewne małe

-niedociągnięcia na odcinku ognisk
związkowych, lecz to nie przesła­
nia całokształtu pozytywnej tego­
rocznej działalności. (P) -

jut tylko niewiele punktów i należy
oczekiwać, że w niedługim czasie
sprawa kubańska zostanie ostatecz­
nie zamknięta. Tym zamknięciem
będzie deklaracja USA, że nie do­
konają inwazji na Kubę, ani do niej
nie. dopuszczą z innej strony.

W NOWYM ŚWIETLE
Wiele spraw stanęło w nowym

świetle, gdy do ich omawiania przy­
stąpiła doroczna sesja rady NATO,
obradująca we czwartek i piątek to

Paryżu. Także problem „siły nukle­
arnej” NATO, na ustanowienie któ­
rej tak usilnie nalega zachodnionie-
miecki sojusznik USA. Konfrontacja
kubańska przekonała Stany Zjedno­
czone, że rozszerzenie grona posia­
daczy broni nuklearnej powiększa
niebezpieczeństwo konfliktu, do któ­

NATO, pozwoliłaby mu zatrzymać
prawo decyzji co do jej użycia. Z

tego nie chce zrezygnować Kenne­
dy nie tylko z obawy przed niebez­
pieczeństwem, ale także z obawy o

utratę decydującej pozycji to soju­
szu atlantyckim. Zachodnia Euro­
pa wyposażona w broń atomową,
mogłaby się pewnego dnia odwró­
cić od Stanów Zjednoczonych. Spór
na tym tle w NATO, na pewno
szybko zostanie rozstrzygnięty.

nie

BOLESNA REWIZJA

W. Brytania zajmowała dotych­
czas wyjątkową pozycję w NATO.
Bo to i najbliżej stała USA i wła­
sną broń atomową posiada. Stąd
między Anglosasami panowała na

ogół harmonia. A tymczasem wca­
le nieharmonijny przebieg miały

W BONN BEZ ZMIAN

Znalazło się w referacie premiera
Chruszczowa miejsce również dla
Adenauera. Zapewnił go premier ra­
dziecki, że gdyby zechciał wymusić
realizację swej polityki drogą wy­
wołania zbrojnego konfliktu, znaj­
dzie się dla niego odpowiedni „przy­
dział" pocisków rakietowych. Miał­
by Adenauer okazję do rewizji swej
polityki obecnie, gdy dokonał zmia­
ny rządu. Ale rząd się zmienił, a

nic nie wskazuje na to, że zmieni
się jego polityka. Przeciwnie, ci sa-'
mi ludzie będą kontynuować to, nad
czym pracowali przez minione la­
ta.

Stąd rozwiązanie problemu nie­
mieckiego przez zawarcie traktatu
pokojowego, pozostaje problemem
pierwszej wagi, W dyskusji na sesji
Rady Najwyższej ZSRR min. Gro-
myko mówił, że- będzie kontynuo­
wana dyskusja na ten temat ze Sta­
nami Zjednoczonymi. „Nie będziemy
liczyć kartek kalendarza, kiedy dy­
skusja powinna się zakończyć” —

mówił radziecki minister. Ale pro­
blem musi być tu końcu rozwiązany.

JAN PELCZARSKI

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

Hokej: KTH — Fortuna Wy­
ry, II liga, godz. 18, sztuczne lo­
dowisko; godz. 16
Unia Oświęcim,
godz. 20 — AZS Kraków — San-
decja, A kl.

Tenis stołowy: Wanda N. Huta
— Stal Mielec II liga, hala Wan­
dy, godz. 18.

Boks: Wawel — Hutnik Ib,
III liga, hala Wawelu, godz. 18.

NIEDZIELA

Hokej: KTH — Fortuna, mec«

rewanżowy, godz. 18; AZS Kra­
ków — Sandecja, mecz rewanżo­
wy, godz. 13.30; Wisła — Craco-

yla, godz. 16, mistrz, jun.; Pe­
kaes Dębnicki — Cracoyla Ib,
A kl., godz. 20.30.

Jazda figurowa:
kręgu, sztuczne

godz. 9.
Boks: Wisła —

rze, II liga, hala Wisły, godz. 11;
Wisła Ib — Skawlnka, A kl.,
godz. 13; Budowlani ZBM — Du­
najec, A kl., sala Budowlanych,
godz. 18.

Tenis stołowy: Wanda — Stal
Stalowa Wola, II liga, hala Wan­
dy, N. Huta, godz. 10.

Siatkówka: masowy turniej
TKKF Askleploe, sala Szpitala
Kolejowego, godz. 10,

Olsza —

mistrz. jun.s

mistrzostwa os

lodowisko —i

Górnik Zagó-
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Jest
Wieś niewielka, ale i

nie najmniejsza: siedziba

gromady z ośmiu wiosek
złożonej. A więc: Prezy*
dium GRN, Ochotnicza
Straż Pożarna, Kółko

Rolnicze, GS, organizacja
partyjna, koło ZSL, rozmaite
organizacje społeczne. Oczy,
wiście .— kościół z księdzem,
plebanią i komitetem para­
fialnym oraz szkoła z kiero­
wnikiem, kierownikową i ko­
mitetem rodzicielskim. Oto z

grubsza sceneria dramatu,
który pod piórem francuskie­
go pisarza mógłby stać się
niezgorszą kanwą jeszcze je­
dnego „skandalu w Cloche-
merle”.

Zac.znijmy naszą historię od
kwietnia roku 1957. Do Wsi

przybył nowy proboszcz. Z u-

działem wszystkich, którzy
we Wsi coś znaczą, odbywa
się uroczyste przyjęcie. Nowy
ksiądz podoba się: gęsto trą­
ca się z parafianami, jest we­
soły, bezpośredni, energiczny.

Wszystko 1 wszyscy skuci
szarością wiejskich dni, ka­
nonem niedziel i świąt, ryt­
mem przyrody, wzajemnymi
zależnościami towarzyskimi i
ekonomicznymi, żarłoczną cie­
kawością i wszechobecnym
plotkarstwem kobiet. Snują-
cy z dnia na dzień swoje „Je-
ziorany”, o ileż mniej od tych
radiowych żartobliwe...

Ksiądz szybko wrósł w gro­
madę. Bywał często w do­
mach parafian, na świętach i
uroczystościach rodzinnych, a

także bez okazji, ot po prostu
przechodził — i wstąpił. Z
kierownikiem też żył dobrze.
Po lekcjach toczyło się po-
gwarki, było się gościem na

imieninach kierownika itp.;
następowały też kierownicze
rewizyty na plebanii. Nie
trzeba dodawać — tu Wieś
nasza nie różni się specjalnie
od innych — okazje takie za­
krapia się czymś mocniej­
szym. Powiadają, że podczas
którejś tam wigilii na pleba-

czajowej ani tylko — obrzę­
dowej. Były też kwestie ma­
terialne. Dzierżawienie ziemi
od księdza, rozmaite pożyczki,
rozliczenia i interesy.

Kierownik szkoły nie
dział powodu, dla którego
miałby kupić od księdza ,.

trzebnej mu słomy czy tam

jakichś czereśni. Żyli po są­
siedzku, toteż kiedy ksiądz
zwrócił się o przysługę, kie­
rownik nie odmówił. Szło o

to, ażeby nabywając meble
na raty, wziąć też parę sztuk
dla księdza (biblioteczkę i lo­
dówkę — w sumie sześć i pół
tysiąca złotych). Pojechali do
Miasteczka z księdzem, wy­
brali co trzeba, i przywieźli.
Całość długu wekslowego kie­
rownika wyniosła dwadzieścia
sześć tysięcy złotych. Ksiądz
swoje rzeczy zabrał i począt­
kowo, jak powiada kierownik,
sondnie dopłacał należną
część półtoratysięcznej
raty.

wi­
nie
po-

FINA
Kierownik, wspominając po

latach ten dzień, twierdzi, że

pomimo zaproszeń, na uro­
czyste przyjęcie księdza nie
poszedł. Może i nie. Prze­
cież i tak spotkać się musieli
— w szkole. Musiały więc na­
stąpić kontakty, mogły tylko
być mniej lub Więcej
we, a to już zależało
od obu stron.

Czy zresztą w grę
dziły tylko dwie
ksiądz i kierownik?

I *
» iejski mikrokosmos za-

łA/ kreślą swe orbity wokół
»

’

szeregu centralnych fi­
gur. Ksiądz i kierownik szko­
ły — owszem, zaliczają się do
tych punktów. Ale również:
prezes GS (równocześnie pia­
stujący funkcję przewodni­
czącego komitetu parafialne­
go), przewodniczący i sekre­
tarz GRN, sekretarz Komitetu
Gromadzkiego Partii i ko­
mendant Ochotniczej Straży
Pożarnej, i organista, i szereg
jeszcze rozmaitego prestiżu
społecznego postaci.

slużbo-
jedynie

wcho-
strony:

nil, w której uczestniczyli
prawie wszyscy dostojnicy
wsi, ksiądz zaprószył sobie
głowę tak solidnie, że ledwo,
ledwo odprawił pasterkę, a i
to dwóch chłopa musialo go
pod ramiona prowadzić do
ołtarza.

Niektórzy później mieli
pretensje do kierownika, że
to on wówczas jakoś tak
księdza upoił. Ale sprawa ro­
zeszła się po kościach. Komi­
tet parafialny działał, w chó­
rze kościelnym pięknie śpie­
wali znaczni obywatele i tak
toczył się światek.

Czasem ktoś szepnął, że coś
za często zmieniają się gos­
podynie na plebanii, zaplot-
kował o żonie kierownika czy
o żonach niektórych gospoda­
rzy — ale przeważnie
czyło się stwierdzeniem:
śli nawet... ksiądz też
wiek... A zresztą, kto
wie?”
Sprawy pomiędzy Wsią a

plebanią nie odbyły się
wyłącznie ani w sferze,

powiedzmy, towarzycko-oby-

koń-
„je-

czło-
tam

£
ci<A.ćoV)eKiSiS

acaÓ e criiĄ (T) edi ca

K

w
£
O
NGO
p
p
p

p

omitet Jubileuszowy 600-lecia Akademii Me­
dycznej w Krakowie, to źródło nie tylko cen­
nych informacji, ale i miejsce, gdzie koncen­

trują się wszystkie prace przygotowywane z tej
okazji. A to, co zrobiono dotychczas i co zaplano­
wano na najbliższe lata, stanowić będzie pokaźny
wkład w historię nauki polskiej. Powstaną prace
godne rangi, jaką nadano Jubileuszowi UJ.

I tak, w ramach wydawnictw jubileuszowych AM
ukaże się 2-tomowa, obszerna monografia Wydziału
Lekarskiego od 1364 r. do lat ostatnich. I tom

obejmie życiorysy 19 najwybitniejszych profesorów
Wydziału, a tom III historię poszczególnych dyscy­
plin. Wydany zostanie również specjalnie opraco­
wany skład osobowy Wydziału Lekarskiego i AM
za r. 1364—1962, oraz informator o poszczególnych
katedrach klinicznych i teoretycznych AM w 5 ję­
zykach. Powstaną również dalsze wersje obco­
języczne wydanego już w języku polskim i angiel­
skim „Zarysu Historii Krakowskiej Szkoły Medy­
cznej”.

Zrealizowane zostaną 3 filmy dokumentalne.

I-szy będzie filmem historycznym, a dwa pozo­
stałe pokażą dzień dzisiejszy krakowskiej AM oraz

najnowsze osiągnięcia naukowe jej pracowników.
Część materiałów eksponowana będzie w osobnym
dziale na ogólnej, wielkiej wystawie jubileuszowej
UJ oraz na wystawach specjalistycznych w AM.

Specjalną uwagę poświęca się przygotowaniom
do międzynarodowej sesji naukowej, której tema­
tem będzie „Ewolucja nauczania medycznego na

przestrzeni 600-lecia istnienia Wydziału Lekar­
skiego i współczesne problemy dydaktyczne
w szkołach medycznych". Materiały do sesji opar­
te będą na badaniach socjologicznych, przeprowa­
dzanych na terenie całej Polski wśród lekarzy-
absolwentów szkół medycznych. Przewidzianych
jest poza tym 12 międzynarodowych zjazdów nau­
kowych poszczególnych dyscyplin oraz liczne sym­

pozja i posiedzenia.
Niemały będzie także wkład pracy młodzieży

studenckiej. Prócz ścisłej współpracy z Między­
uczelnianym Komitetem Jubileuszowym, słuchacze
AM podjęli się m. in. opracowania historii postę­
powego ruchu młodzieżowego na Wydziale Lekar­
skim w okresie międzywojennym, zadeklarowali ró­
wnież posadzenie 2 tys. drzewek na terenie Proko­
cimia w miejscu projektowanego miasteczka me­
dycznego,

Inwestycje i remonty kapitalne realizowane w la­
tach 1958—1965 za sumę 152 min zł obejmą wszyst­
kie katedry AM. Nie zostanie pominięty ani jeden
budynek przy ulepszeniach, „przebudowie, moder­
nizacji. Przybędą nowe sale wykładowe i opera­
cyjne, pracownie i laboratoria,

J. PIOTROWSKA

Aliści coś zaczęło się psuć
w towarzyskich stosunkach
między „panem, wójtem a

plebanem”. Trudno dziś dojść
całości przyczyny tej zmiany
klimatu. Powód na pewno nie
był jeden. Warto przecież
zwrócić uwagę na to, że w

tym czasie kierownik wstą­
pił do partii, że przestał —

jak twierdzi — chodzić do
kościoła. W tym okresie na­
stąpiło też wyprowadzenie
nauki religii ze szkoły oraz u-

sunięcie z jej pomieszczeń
emblematów kultu.

„Odmówmy teraz Zdrowaś
Mario za tych, którzy nie cho­
dzą do kościoła” — inicjował
po mszy proboszcz, a usłużni
zanosili o tym wiadomość pod
właściwym adresem.

To znowuż ksiądz z ambo­
ny: „Są tacy, którzy utrudnia­
ją nauczanie religii”. Niby bez
adresu, ale kto chciał — wie­
dział na kogo wskazać pal­
cem.

Zaczęła nabierać rozgłosu
sprawa mebli. Transakcja
prywatna, bez świadków i u-

mowy na piśmie; kierownik
z żoną twierdzą, że ksiądz
wypłacił tylko trzy tysiące,
trzy sześćset zostało. Kierow-
nikowa publicznie upomina
się, kiedy tylko księdza spot­
ka, a ksiądz odpowiada, że

już nic nie winien.

To znowuż kierownikowi
ktoś nocą wytłukł szyby, a to

kota zdechłego do studni

wrzucił, a to siedem pijanych
postaci w nocy pod oknami
kierownika wrzeszczy.

Było coś parę dni przed Bo­
żym Ciałem, w czerwcu 1962
roku, gdy kierownikowa ze

znajomą nauczycielką szły ze

sklepu. A ksiądz z naprze­
ciwka maszerował do GS-u.
W połowie drogi nastąpiło
spotkanie. Kierownikowa za­
pytała: „Kiedy ksiądz odda
pieniądze?!” Ksiądz nic nie
odrzekł, jeno kobietę odep­
chnął, splunął: „Precz!” Ko­
bieta zamachnęła się ręką, w

oblicze uderzyła.
...Oktawa Bożego Ciała. Ko-

łyszą się uroczyście kadziel­
nice wzbijając wonny dym,
brzmią perliście srebrne
dzwonki, jarzą świece. I —•

cisza naraz. Ksiądz w pozło­
cistym ornacie odwraca się
od ołtarza. „Wierni! Bracia!
Jakaż to zniewaga sługę bo­
żego spotkała”. Przysięga ple­
ban, że z długu (za tę lodów­
kę i szafę) całkowicie się wy­
równał, a tu taka krzywda.
„Albo ja albo oni!”

Dopiero we Wsi się rozpę­
tało. Co wieczór narady, ga­
dania po domach i w GRN-ie.
A to, a tamto, a sio. Komitet
rodzicielski uchwala: zabrać
stąd kierownika. Dzieci cho­
dzą po domach za podpisami,
radni GRN grożą, że złożą
mandaty, baby pomstują: „A
bodajże to jej ręka odlecia­
ła”.

W
ładze oświatowe na ra­
zie nie zajmują stano­
wiska, wychodząc z za­
łożenia, że wydarzenie ma

charakter prywatny, do pra­
cy zaś pedagogicznej kierow­
nika dotychczas nikt nie wy­
suwał zastrzeżeń. Czy kierow­
nik jednak może nie odejść?
Szkoda mu szkoły i Wsi. Tu
żył dziesięć lat, urządził się,
rozwinął gospodarstwo. Żal
chociażby i tych śliw sadzo­
nych własnymi rękoma, któ­
re dopiero zaczną owocować.
Czy jednak może pozostać?
Na płotach pojawiają się □-
hydne „satyryczno”-pornogra-
ficzne rysunki, których ano­
nimowy autor — nawiasem
mówiąc — nie przejawia nad­
miaru szacunku też i
bana.

Kierownik zwraca

władz szkolnych o

sienie. Wniosek zostaje przy­
jęty...

Cóż — zbliżamy się do koń­
ca opowieści. Do Wsi przybył
nowy kierownik. Ksiądz po­
dobno choruje, po domach
przeżuwa się jeszcze resztki
niedawnych wydarzeń, płyną
szare dni.

Znów od czasu do czasu

zbierze się organizacja par­
tyjna we Wsi, pogada cicho i
spokojnie. Nie będzie się mó­
wiło, oczywiście, na drażliwe
tematy,
członek
dzić do
„Trzeba
Wiadomo każdy chodzi —

nie ma o czym dyskutować.
A szkoda. Warto by rozwa­

żyć problem roli, jaką odegra­
ły (albo — jakiej nie potrafi­
ły odegrać) Komitet Gromadz­
kiiPOPWsiwtej całej
historii. Ostatecznie incydent
na drodze do GS-u, był prze­
cież tylko finałem czegoś
o wiele bardziej od samej „py­
skówki” istotniejszego, czegoś
co narastało od szeregu lat.

Bo przecież nie tylko kie­
rownik szkoły przeżył dramat.
W sumie cała organizacja par­
tyjna Wsi poniosła klęskę.
Trzeba umieć wyciągać ko­
rzyści również z niepowodzeń.
Dlatego nie jest to sprawa za­
kończona.

STANISŁAW ZAWADZKI

F.S . Nie podajemy nazwy Wsi.
Zainteresowani towarzysze z pew­
nością potrafią odczytać właściwy
adres, a poza tym... czy ooruszo-

ną problematyką można odnieść
do jednej tylko wsi w naszym
województwie? (Red.)

NAGRODA

TYGODNIA
dla ple-

się do
przenie-

Na przykład: czy
partii powinien cho-
kościola — czy nie?
z ludźmi jakoś żyć...”

»

Fragment makiety przyszłych za budować Akademii Medycznej
w Krakowie. Projektowali archi tekci: W. Wichman i A. Chli­

pał ski.

Nagrodzone dzisiaj
zdjęcie odbiega od cha­
rakteru dotychczas re­
produkowanych w na­
szym Kąciku. Wykonał
je Marian Bała (Kra­
ków, Konarskiego 30,
m. 2) jeden z uczest­
ników wyprawy w

Hindukusz. Jest to je­
dna ze 110 prae ekspo­
nowanych obecnie w

Krakowskim Towarzy­
stwie Fotograficznym
przy ul. Stolarskiej.

Nagradzając dzisiaj
jedno ze 110 zdjęć przy­
wiezionych z tej wy­
prawy pragniemy i z

naszej strony podkre-
ilić wielki wyczyn ar­
tystyczny tej wyprawy.

OCENA

NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
JOZEF KABERSKI,

Kraków.
Zdjęcia

„przegadane”,
żo szczegółów,
zaciemniają
treść. Gdyby je odpo­
wiednio wykadrować,
zyskałyby na tym.

WOJCIECH KRAK,
Katowice.

Bardzo Interesująca
tematyka, prace nie
dorosły wprawdzie do
nagrody tygodnia, za­
trzymujemy je jednak
w tece redakcyjnej do
wykorzystania w od­
powiednich okoliczno­
ściach.

wyraźni*
Za du-

któr*
główną

Co tydzień
FOTO

Wesoło.

Borys, ten drań, ten zasuszony krokodyl, nigdy nie mie­
wał nastrojów! Krokodylom jest dobrze, zwłaszcza tym
zasuszonym — mogą żyć bez nastrojów. Opowiedziałem
o dziele WuWu, o tej fabryce dysertacji. O moim refera­
cie i o tym, że WuWu kopie pode mną dołki,, ale ja po­
stanowiłem walczyć do upadłego! I o moich obawach —

a nuż podstawili mi nogę u szefa! Ale przecież on się
w lot na tym pozna, on to potrafi. I pokazałem Szureczce
gwiaździsty bilet w oknie. Wyjaśniłem jej, że teraz
widać na nim ogon Łabędzia, choć byłem przekonany, że
to coś innego. Powiedziałem, że to jest mój bilet. A
ona mnie zrozumiała.

Całowałem ją ze ściśniętym gardłem. Oczy jej zrobi­
ły się ogromne i zatonąłem w nich.

Rozdział dziesiąty

Snią mi się ludzie w greckich tunikach. Zeszli z- su­
fitu i ze ścian, a teraz zasiadają przy stole rady nauko­
wej. Ich gesty są hieratyczne, żywcem ze starogreckiej
sceny. Któryś rozwija pergamin. Obwieszczają coś, co

mnie dotyczy. Głos
A ja śpię. Skandal!
się zbudzić.

— Fakt wołający
potrząsa mnie za ramię. — Za takie sztuki
unicestwiać moralnie. Strącać ze skały
lepszą przepaść.

Nie mogę się obudzić. Jestem zmęczony,
ode mnie, Grecy. Dręczyciele niewolników! Tak szar­
pać zmęczonego człowieka.

— A swoją drogą, jesteś bezczelny typ, Witia! —

mówi do mnie Grek z gruzińskim akcentem.

Nade mną stoi Tabidze. Elegancko ubrany. Policz­
ki aż niebieskie od bezlitosnego golenia.

— Królestwo niebieskie prześpisz, bracie najmilszy —

powiada.
Patrzę na niego 1 przez dłuższą chwilę nic nie mogę

pojąć. Tabidze w przystępny sposób tłumaczy mi, że

odbija się echem w ogromnej sali.
Mówią coś o mnie, a ja nie mogę

o pomstę — mówi jeden z nich i
powinno się
w pierwszą

Idźcie precz

Domy studenckie

a nie prywatne
HOTELE

... zmbżony ruch turystyczny w ostatnich latach spo-
1AJ wodował, że różne instytucje, zajmujące się obsługą
F ł turystów, zmuszone były szukać nowych miejsc dla

zakwaterowania przyjeżdżających do Krakowa wycieczek.
Z okazji ferii akademickich doskonale nadawały się do
tego celu Domy Studenckie. Skorzystano z tego, kwate­
rując zbiorowe wycieczki i indywidualnych turystów m.

in. w Domach Studenckich Akademii Górniczo-Hutniczej.
I tu — jak stwierdza akt oskarżenia sporządzony przez
Prokuraturę Powiatową dla miasta Krakowa — znaleźli
się ludzie, którzy postanowili wykorzystać nadarzającą się
okazję i zarobić na niej-

Kierownicy poszczególnych „Akademików” w latach
1957—62 uznali, że studenckie domy mogą traktować jak
własne prywatne hotele. Wystarczyło tylko zapotrzebo­
wań nie ująć w ewidencji i w kwitariuszu przychodowym
a zamiast do kasy uczelni dziesiątki tysięcy złotych wpły­
nęły do prywatnych kies. Prokurator wyliczył sporą sum­
kę — ponad 200 tys. zł. Proceder owocował lata całe, aż

pewnego dnia kierownicy Domów znaleźli się za kratkami
a do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie wpłynął akt
oskarżenia-

Oskarżeni stoją pod zarzutem, iż zajęli się kwaterowa­
niem w Domach Studenckich większej ilości kierowanych
tam przez różne instytucje wycieczek poza ewidencją
i pokwitowaniem przychodowym a uzyskaną w ten spo­
sób gotówką dzielili się między sobą. W uzasadnieniu
aktu oskarżenia Prokurator nazywa Jana Moczana inicja­
torem i organizatorem spółki, swego rodzaju dyrektorem
prywatnego hotelu. O możliwościach łatwego zdobycia
pieniędzy metodą stosowaną przez Moczana dowiedzieli
się również i inni kierownicy Domów Studenckich I... dalej
że robić konkurencję Orbisom, Wawel-Touristom. Na swój
prywatny rachunek, którego uregulowania zażądał obec­
nie prokurator pisiząc wielokrotnie sławo:

Oskarżani
Jana Moczana, Władysława Włodarczyka, Danutę Smo­

ter o to, że Moczan jako kierownik Do-rnu Studenckiego
AGH przy ul- Reymonta, Włodarczyk jako jego zastępca
odpowiedzialni za-zabezpieczenie mienia AGH, zaś Smo­
ter jako kwatermistrz a następnie starszy referent admi­
nistracyjny tegoż Domu przywłaszczyli sobie pieniądze
za kwaterowanie wycieczek od lipca do września 1959 na

sumę 175.111.50 zł.
Juliana Włodarczyka za to, że jako kierownik Domu

Studenckiego AGH przy ul- Dzierżyńskiego fałszując
kwity przychodowe wystawiane przez niego dla Spół­
dzielni „Turystyka” przywłaszczył sobi'e kwotę 20.130 zł.

Zbigniewa Olajosa o to, że jako kierownik Domu Stu­
denckiego AGH przy ul. Wybickiego od 27 czerwca do 7
września 1959 r- przywłaszczył sobie kwotę 25.565 zł,
wpłaconych przez wycieczki zakwaterowane w Domu
Studenckim.

Tadeusza Popowa o to, że przywłaszczył sobie kwotę
6.555 zł uzyskaną za nieujęte w ewidencji kwaterowanie
wycieczek w Domu Studenckim AGH przy ul. Reymonta-

Juliana Mazanka o to, że od 4 października do 25
czerwca 1962 jąko kierownik Domu Studenckiego AGH
przy ul. Kapelainka 23 przywłaszczył sobie kwotę 35.540 zł

zainKasowaną od studentów tytułem kaucji i czynszów-
, Czern6S° 0 to> że od czerwca 1957 do 25 lutego

Jako klGrow'nik działu spraw bytowych studentów
AGH, w celu osiągnięcia korzyści' majątkowej dla siebie
i Innych osób, nie dopełnił swych obowiązków służbo­
wych przez to, iż nie tylko nie zorganizował źadne«o
nadzoru i kontroli Domów, ale nadto współdziałał z kie­
rownikami tych Domów przy zakwaterowaniu wycieczek
poza ewidencją, działając w ten sposób na szkodę AGH.

Część oskarżonych przyznała się do winy, którą osta­
tecznie ustali i wymierzy sprawiedliwość Sąd Wojewódz­
ki w Krakowie. e (Jeż)

za pół godziny rozpoczyna się sesja, na której ja mam

wygłosić referat, i że on przyszedł podtrzymać mnie na

duchu ( zlecił mu to Komitet Związku Młodzieży Ko­
munistycznej), nie przypuszczał jednak, że będzie wy-
rywać mnie z letargu.

Sesja naukowa jest dla każdego instytutu uroczystym
świętem. Przed rozpoczęciem wszyscy galowo ubrani, w

cziarnych garniturach, spacerują po westybulu. Jest

wspaniały bufet. Korytarz zradiofonlzowany, ponieważ
na sali za mało miejsc. Oprócz naszych pracowników
jest jeszcze pełno gości.

Niespodziewanie staję twarzą w twarz z Diulą Szimo-

dim, moim kolegą ze studiów. Przyjechał z Budapesztu
wraz z żoną, Wierą Strielcową. To bardzo zabawne spo­
tkać ich tu w charakterze gości zagranicznych.

Gdy odzywa się dzwonek, zaczyna mnie mdlić ze

strachu i zamiast wejść na salę, biegnę do bufetu. Zja­
dam jedną po drugiej pięć kanapek z czerwonym ka­
wiorem i wypijam trzy szklanki kawy. Słucham przez
radio słów mego szefa, który otwiera sesję, oraz uroczys­
tych przemówień różnych szanownych osobistości. Jeść
więcej nie mogę. Opuszczam bufet i wolniutko wchodzę
po schodach. Są dziś wyłożone czerwonym dywanem.
Czytam gazetę ścienną „W Kosmos!” Wisi jeszcze od
uroczystości pierwszomajowych, jest w niej moja ka­
rykatura. Wyśmiewają moją pasję do ping-ponga. Bar­
dzo podobna, ale mi się znudziła.

W korytarzu siedzą i . stoją ludzie w czarnych ubra­
niach. Jestem również od stóp do głów na czarno. Bia­
ła chusteczka w kieszonce marynarki. Jak gwiazdor fil­
mowy. Wstępuję do toalety. I tu słychać przemówienia.
Ozonizator jakoś dziwnie syczy. Chyba nie powinien
tak syczeć. A może właśnie tak jest prawidłowo. Trze­
ba zapalić papierosa. Teraz długo nie będę mógł pa­
lić. Wypalę dwa. Okazuje się, że mam tylko jednego.
Wyjmuję pieniądz. Może podrzucić? Za późno. Uczy­
niłem to dwa miesiące temu. Tamten pieniądz do dziś
leży pod lodówką, a ja nie wiem, jak upadł — orłem,
czy reszką do góry. Wychodzę z toalety i przeciskam się
do sali.
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(Ciqg dalszy
w następnym numerze;

KULT OSŁA

Osioł wcześniej za­
warł znajomość z ludź­
mi, niż jego grzywia-
sty kuzyn — koń. Na
płaskorzeźbach egip­
skich najpierw zjawia
się osioł, a dopiero
znacznie później —

koń. Kiedy został o-

swojony? W czasach
Arystotelesa nikt jesz­
cze nie wiedział o ist­
nieniu tego pożytecz­
nego zwierzęcia. Do­
piero w X wieku na­
szej ery dotarł osioł do
Anglii 1 do Skandyna­
wów. W XVI wieku
Hiszpanie, ubrawszy
osła w bogate rzędy,
wyprawili go wraz z

konkwistadorami na

podbój Nowego Świa­
ta. W 200 lat później
osioł stał się popular­
nym zwierzęciem po­
ciągowym w Stanach
Zjednoczonych.

W średniowieczu Au-
glosasi traktowali osła
w sposób wyjątkowy.
Był to swoisty kult te­
go zwierzęcia, zapra­
wiony sentymentaliz­
mem, z którego kła-
pouch chętnie by zre­
zygnował. Obcinano o-

złom uszy wychodząc
z założenia, źe absor­
bowanie takiej masy
dźwięków doprowadzi
zwierzą do szaleństwa.
Uszy, które są ozdo­
bą 1 chlubą osła, 1 któ­
re i daleka odróżnia­
ją go od konia!

U Żydów (w staro­
żytności) osioł był
wierzchowcem luksu­
sowym, dosiadali go
tylko wielcy dygnita­
rze, królowie, kapłani
i bogacze. U Rzymian
osioł był cadillaklem
epoki.

„Lectura pour tous”

BABSKIE
KRÓLESTWO

W dżungli na Ma­
lajach żyje do dzi­
siaj szczep, w któ­
rym panuje matriar­
chat. Odwiedziła go

ostatnio włoska
dziennikarka Oriana
Fallaci.

„Wiedziałam już,
że w tym szczepie
jedynymi właścicie­
lami ziemi są kobie­
ty, że ziemię dzie­
dziczą tylko córki, a

nie synowie. Wie­
działam także, że
mężowie nie żyją ze

swymi żonami, lecz
z dala od nich, u

swych rodziców, a

do żon przybywają
tyko raz w tygodniu
na ich wyraźne żą­
danie. Kobiety tego
rodu żyją w dżungli.

Gdy dziennikarka
opowiedziała owym
kobietom z dżungli,
że w Europie męż­
czyzna uważany jest
za głowę rodziny, że
kobiety przyjmują
jego nazwisko — nie
uwierzyły.

— A co się dzieje
wówczas, gdy ko­
bieta uwodzi męż­
czyznę w krzakach
— pyta naiwnie jed­
na z kobiet.

— Najczęściej ro­
bi to mężczyzna —

odpowiedziałam zgo­
dnie z prawdą.

Kobiety spogląda­
ły na mnie podejrz­
liwie.”

„PITUITA
ME TENET”

Treść napisów odkry­
tych na murach nie­
szczęsnej Pompei po­
zwala sądzić, lź prze­
ciętny obywatel sprzed
tysiąca dzlewięcluset
lat niewiele się różnił
zainteresowaniami od
ludzi współczesnych.

Wyjątki wierszy Ho­
racego, Werglllusza, O-
widiusza roją się od
błędów ortograficznych.

Jakiś autor odgraża
się rywalowi: „Kto
moją ukochaną chce
uwieść dziewczynę, te­
go wśród nagich skał
niech miłość spali”.
Młodzi kochankowie
obwieszczali światu:
„Kto nie kochał, nie
może nazywać się po­
rządnym człowiekiem”,

Komuś zachcialo się
uwiecznić na ścianie
szynku wiadomość, źe
dostał kataru: „Pltuita
me tenet”. Inny napis:
„Tu się plje i za sze­
ląga, dasz dwa, dosta­
niesz lepsze (wino), a

za cztery napijesz się
Falerna”.

„Magazyn Polski”
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Wiesław Mercik

Schematyczne
»SCHEMATY«

SĄDZĄC po doniesieniach prasowych z Soboru,
najbardziej dramatyczny przebieg miała — ledwie
zresztą zaczęta — dyskusja nad przygotowanym
przez komisję teologiczną pod przewodnictwem
kardynała Ottavianiego, schematem „O źródłach
Objawienia”. Piszę: ledwie zaczęta, bo ostre pro­
testy większości Ojców Soboru przeciwko sposobo_
wi opracowania schematu, jego zbyt sztywnym
i scholastycznym sformułowaniom doprowadziły
W końcu do interwencji papieża i zdjęcia sche­
matu z porządku obrad bieżącej jesiennej sesji.
Decyzją Jana XXIII schemat został przekazany
specjalnej komisji do ponownego, uwzględniają­
cego uwagi większości Ojców, opracowania. War­
to tu, choćby na marginesie, zauważyć, iż na

czele owej komisji papież wyznaczył dwóch prze­
wodniczących: kardynała Ottavianiego oraz —

przewodniczącego Sekretariatu do Spraw Jedności
Chrześcijaństwa, kardynała Bea.

Decyzja papieża oceniona została w kołach
soborowych jak porażka skrajnych konserwa­
tystów a zarazem sukces rzeczników ruchu
ekumenicznego.

Nie znając treści odrzuconego schematu,
trudno, oczywiście, wydawać opinię, jakie
sformułowania i tezy wywołały ową burzę
sprzeciwów. Echa dyskusji na Kongregacji
Generalnej informują, iż głównym zarzutem

wysuniętym przeciw schematowi było to, iż
reprezentuje on poglądy jednej ze szkół
teologicznych, szkoły tradycjonalistycznej,
stojącej twardo fta stanowisku sprzed Wie­
ków. Że, po drugie, sposób ujęcia schematu
„grozi zablokowaniem porozumienia z „brać­
mi odłączonymi” (czyli, jak się już dziś mó­
wi z „wierzącymi w Chrystusa”). Niektórzy z

Ojców Soboru zarzucili wręcz projektowi
Ottavianiego, iż nawet tytuł: „O dwóch źró­
dłach Objawienia" — jest nieporozumieniem,
ponieważ jedynym źródłem Objawienia,
wyrażonego w Piśmie św. i w tzw. Tradycji
— jest Bóg.

Zostawmy jednak owe subtelności teolo­

giczne na boku i przejdźmy do sprawy za­
sadniczej — do istoty sporu.

Jak wiadomo, protestanci uznają za Jedyne „źró­
dło Objawienia” (że użyjemy tu terminologii kar­
dynała Ottayianlego) — Pismo św., którego kanon
nb. jest szczuplejszy niż kanon katolicki. Koś.
ciół katolicki natomiast twierdzi, że „istnieją
dwa źródła”, przy czym Pismo św. niekoniecznie
jest wśród nich najważniejsze. O wiele większe
znaczenie ma Tradycja, na którą składają się pis­
ma Ojców 1 Doktorów Kościoła, uchwały sobo­
rów, encykliki papieskie itd. Tradycja też w o wie.
le Większym stopniu niż Pismo św. ukształtowała
w ciągu minionych wieków oblicze dogmatyki
katolickiej.

Stosunek do Tradycji więc — to jedna z

przepaści dzielących katolicyzm od protestan­
tyzmu. Toteż „sztywne i scholastyczne” uję­
cie zagadnienia — co zarzucano Ottavianie-
mu — zagrażałoby przyszłości ruchu ekume­
nicznego, perspektywie zjednoczenia chrze­
ścijaństwa, która to idea, jak wiemy, jest
największym marzeniem Jana XXIII.

Ale spór o „źródłach Objawienia” ma swo­
je o wiele szersze tło. Jest nim widoczny o-

statmo „renesans” katolickiej biblistyki i te

ologii, są podejmowane przez niektóre szko­
ły ęgzegetów katolickich próby dostosowa­
nia teologii i biblistyki do osiągnięć współ­
czesnej myśli naukowej, a tym samym u-

przystępnie.nia katolikom XX wieku niezro­
zumiałych i anachronicznie formułowanych
„prawd wiary”.

Próby te spotykają się z gwałtownymi sprzeci­
wami konserwatywnych szkól teologicznych, po­
glądy których reprezentuje właśnie kardynał Ot-
tavianl I grupa jego zwolenników.

Wysuwane w trakcie dyskusji przedsobo-
rowej hasła „powrotu do Ewangelii”, postu­
laty wnikliwszego studiowania jej źródeł i
okoliczności powstania, zawartych w niej 1
w całym Nowym Testamencie myśli, dopro­
wadziło wielu teologów do przekonania, że

bezkrytyczny stosunek do Tradycji, do sta­
rych, średniowiecznych poglądów i rozwią­
zań teologicznych hamuje rozwój samej teo­
logii i egzegezy biblijnej. Nietrudno bowiem
zauważyć w trakcie lektury pism Ojców Koś­
cioła, że wyrażane w nich poglądy są tylko
echem,, są tylko szczególnym sposobem in­
terpretacji Pisma, bardzo często zależnym od
subiektywnych przekonań autorów, od po­
glądów panujących w okresie tworzenia się
poszczególnych elementów Tradycji.

Mówiąc dalej o stosunku do Pisma św.
trzeba pamiętać, że wśród rozdziałów przed­
stawionego na Soborze schematu „o źródłach
Objawienia” znajdują się m. in. takie za­
gadnienia jak „natchnienie”, „nieomylność”
Pisma, czy problem „rodzajów literackich”
Starego i Nowego Teśtamentu. Te kwestie
musiałyby również pociągnąć za sobą „długą
i beznadziejną dyskusję”, jak to określił ko­
respondent jednego z pism katolickich. Jeśli
bowiem przypomnimy sobie dzieje ostatnich
sporów biblijnych, sporów u podłoża’ któ­
rych leżą współczesne, odkrycia nauk przy­
rodniczych, historii, czy archeologii — łatwo
będzie zrozumieć, skąd bierze się niebezpie­
czeństwo owej „beznadziejnej dyskusji”.

Wspomniane odkrycia naukowe postawiły bo­
wiem pod znakiem zapytania ni.e tylko autorstwo

(autentyczność) wielu utworów St. 1 Nowego Te­
stamentu, ale — co więcej — podważyły funda­
menty, na których przez wieki całe budowano
tezę o „nieomylności” Pisma św. Nauka wygnała
z raju Adama, wstawiając na jego miejsce „pithe-
kantrópusa”: wykazała mltyczność 1 legendarny
charakter szeregu innych „niewzruszonych” daw­
niej „faktów”. Sprowadziła wiele „prawd obja­
wionych” do właściwych, prozaicznych wymiarów.
Biorąc to pod uwagę, część blblistów liczy się z

koniecznością daleko posuniętej rewizji wielu

obowiązujących dotąd w tej dziedzinie poglądów.
Ich glos — pośrednio, oczywiście — brzmlał właś­
nie w protestach przeciw scholastyce schematu
Ottayianlego.

Na
szklanym
ekranie

TELEWIZORY
BEZ KINESKOPÓW

Według przewidywań
specjalistów brytyjskich,
za 10 lat z telewizorów
zniknie... lampa kinesko­
powa. Zastąpi ją płaska
płyta elektroluminescen­
cyjna, nad którą już obe­
cnie prowadzone są bada­
nia, ale urządzenie to nie
osiągnęło jeszcze odpowie­
dniej doskonałości. Wszy­
stkie lampy elektronowe
odbiorników zostaną też
do tego czasu — według
prognozy — zastąpione e-

lementami półprzewodni­
kowymi.

ZABEZPIECZENIE
PRZED IMPLOZJĄ

Implozje, wybuchy „do
środka" kineskopowych
lamp telewizyjnych, bar­
dzo rzadko, ale jednak się
zdarzają. Wszystkie od­
biorniki telewizyjne mają
■więc przed ekranem lam­
py kineskopowej zabezpie­
czenie na wypadek ewen­
tualnej implozji lampy —

szybę z grubego szkła.
Obecnie angielski prze­

mysł telewizyjny rekla­
muje lampy kineskopowe
zaopatrzone od razu w

przeźroczystą warstwę ze

szkła i mas plastycznych
zabezpieczającą telewidza,
która jednocześnie powię­
ksza powierzchnię ekraftu
i daje wyraźniejszy obraz.
Duża, 23-calowa lampa ma

płaski, prostokątny ekran.
Dzięki znikomym odbiciom
wewnątrz lampy otrzymu­
je się spotęgowaną jaskra­
wość obrazu.

TELESTACJA NA

DOMOWY UŻYTEK

Jedna ze szwajcarskich
firm fotograficznych re­
klamuje aparat filmowy
na taśmę 16 mm, przezna­
czony specjalnie do wy­
konywania zdjęć ze scen

widzianych na ekranie od­
biornika telewizyjnego.

IRLANDIA WOLI
PO EUROPEJSKU

W Irlandii rok 1962 za­
początkowuje szerszy roz­
wój telewizji. Dotychczas
pracował w tym kraju
tylko jeden nadajnik, na

brytyjskim standardzie
405-liniowym. Obecnie u-

ruchamianych jest 5 na­
dajników, przy czym wpro­
wadzono równocześnie
przyjęty ogólnie w Euro­
pie podział ekranu na 625
liniL

Andrzej Jaruzelski I SPRAWY TECHNIKI |

CIERPIENIA WYNALAZCÓW
Urodzajny wiek, gdy

przebłysk geniuszu wystar­
czał, by zrewolucjonizować
technikę, minął. Wynalaz­
ców zastąpili etatowi kon­
struktorzy, zespoły katedr
czy instytutów naukowo-

badawczych.
Mechanizacja rolnictwa jest

na wal nie od dziś problemem
nr 1. Brak odpowiedniego
sprzętu poważnie utrudnia u-

nowoczeinienle rolnictwa. Z

myślą, jak w tych kłopotach
przyjść rolnictwu z pomocą,
naukowcy z katedry ciągników
Politechniki Warszawskiej, pod
kierownictwem prof. E . Habi-
cha, skonstruowali nowy typ
ciągnika.

Działo się to 10 lat te­
mu. Na stołach kreślar­
skich konstruktorów pow­
stały 2 wersje projektu
ciągnika. W rzemieślni­
czych niemal warsztatach,
systemem gospodarczym,
budowano prototypy. W
1955 r. były gotowe. Roz­
wiązania okazały się zna­
komite; wszechstronne pró­
by sprawności wykazały
zalety niespotykane wów­
czas u żadnego modelu.

Ciągnik „EH 4X4”, tak go
bowiem nazwano, ma koła o

dużej średnicy, blisko siebie u-

stawlone, co zapewnia dużą
zwrotność. Grube opony o nis­
kim ciśnieniu, nie grzęzną, po­
konując z łatwością najtrud­
niejsze tereny — bagniste grun­
ty, lotne plaski. Napęd na wszy­
stkie 4 kola 1 niezależne Ich za­
wieszenie pozwala na porusza­
nie się po wybojach. Uzyskano

Pewnie

nie

wiesz, że...
• Pies ma zmysł węchu

10 tysięcy razy bardziej
czuły na zapach niż ludzie.

9 Węże, mimo że mają po-
wieki, śpią zawsze z otwarty­
mi oczyma.

• Liczba cząsteczek wo­
dy w jednej kropli równa
jest ilości kropel wody w

afrykańskim jeziorze Wik­
torii.

9 Słowo „skafander” pocho­
dzi z kombinacji dwu słów
greckich! scaphe — łódź, czół­
no 1 andros — człowiek. Do­
kładnie można by tłumaczyć
Jako czlowiek-łódż.

• Niedawno istniała ga­
zeta, której oficjalną ceną
były 2 ziemniaki lub 3 pa­
pierosy. Wychodziła w cza­
sie wojny na wyspie Tri­
stan da Cunha.

9 Koty domowe były w E-

gipcie faraonów zwierzętami
świętymi. Rozmnożyły się tam

też w drugim tysiącleciu p.n.e.
w sposób .niesłychany.

• O północy przedmioty
na powierzchni Ziemi krę­
cą się wokół Słońcą szyb­
ciej niż w południe.

9 Brzoza żelazna — Jeden z

60 gatunków tego drzewa Jest
tak twarda, że wyrabiać z niej
można części maszyn.

CAŁA HISJORIA zaczęła się przypadkowo w mo­
mencie kiedy wielkiemu rosyjskiemu matematykowi

Czebyszewowi krawiec sknocił ubranie. Marynarka le­
żała fatalnie i mistrz igły sięgnął po lekarstwo ostate­
czne: naciąganie pod żelazkiem. Zirytowany profesor
obserwował te machinacje i w końcu nie wytrzymał.

— Wszystko tak na oko?
— A niby jak? Zawsze się tak robi.
— No tak, o dokładności trudno mówić — skrzywił

się uczony. I krawiecką kredą prosto na materiale wy­
prowadził skomplikowaną formułę matematyczną, pod­
stawowe naukowe zasady kroju.

Wszystko to działo się dawno. Pafnucy Czebyszew
żył z końcem ubiegłego wieku i był jednostką w świę­
cie naukowym dobrze znaną. Członek Akademii nie tyl­
ko petersburskiej ale też londyńskiej, berlińskiej, pa­
ryskiej i bolońskiej prowadził swych kolegów po fachu
w stan osłupienia tematem referatu na międzynarodo­
wej sesji matematyków. Tytuł jego brzmiał: „O zasa­
dach kroju”...

W 1936 roku nieoczekiwanie strzepnął pył z pracy
Czebyszewa młody aspirant moskiewskiego instytutu

przemysłu lekkiego Sawosticki. Był on kiedyś kraw­

cem, znał więc doskonale tajniki zawodu. W miarę po­
stępu kariery naukowej zyskał walory predestynujące
go na reformatora - specjalistę. Trzeba przyznać, że bez
przesady oddał tej sprawie swoje życie. W czasie jego
kadencji profesorskiej na katedrze produkcji odzieży
w Instytucie moskiewskim, 26 prac dyplomowych miało
za punkt Wyjścia teorię Czebyszewa. Do tego doszły 3
dysertacje kandydatów nauk i 30 fachowych publi­
kacji.

Okazuje się, że rachunek Czebyszewa pozwala wziąć
miarę dokładniej, niż robi to gipsowy odlew z rzeźby.
Uwzględnia Wszystkie szczegóły figury klienta i unie­
możliwia pomyłkę w kroju. Ma tylko jeden mankament:
jest zbyt skomplikowany dla przeciętnego krojczego
przy masowej produkcji taśmowej. Ale i to udało się
Sawostickiemu rozwiązać. Krawiec bierze miarę przy
pomocy siatki (z podziałką), którą w praktyce jest zwy­
kła kanwa do wyszywania. Przyłożenie jej do modelu,
obrysowanie konturów części ubrania a potem wyryso­
wanie na materii — nie wymaga specjalnej wiedzy. Ope­
racja jest szybka, dokładna a ma także plusy dodatkowe:
nie trzeba kroić na wyrost. Przy produkcji masowej daje
to oszczędność na materiale godną zanotowania.

(APN—ZL)

więc zalety ciągników gąslenl-
clwych, wyzbywając się ich
wad, małej szybkości, dużego
ciężaru, szybkiego niszczenia
się elementów Jezdnych I nie­
przydatności w transporcie.
Zalety ciągników kołowych —

duża szybkość, wszechstron­
ność zastosowania, mniejszy
Ciężar — pozostały.

Opinie fachowców, In­
stytutu Mechanizacji i E-

lektryfikacji Rolnictwa by­
ły jednogłośne — doskona­
łe, oryginalne rozwiązanie.
Nauka wyszła z inicjaty­
wą, dalszy etap należał do
przemysłu. Tak minął rok
1956, 57, 58.. .W 1962 r. na

wystawie „Politechnika
Warszawska — gospodarce
narodowej” ciągnik odkry­
ty został po raz drugi.

To, że ciągnik znów się
spodobał, nie jest przypad­
kiem. Ostatnio właśnie na

jednej z wystaw ciągnik o

podobnej konstrukcji, „Du-
tra D-4-T”, zaprezentowali
Węgrzy. Firmy amerykań­
skie, angielskie w ciągu o-

statnich 2—3 lat przystąpi­
ły też do masowej produk­
cji ciągników o podobnej
konstrukcji. Zalety ich są
bezsporne; ciągnik gąsieni­
cowy starzeje się.

O masowości produkcji
zadecydowała uniwersal­
ność rozwiązania, Wykra­
czająca daleko poza ramy
rolnictwa. Tego typu ciąg­
niki zastępują doskonale
maszyny do robót ziem­
nych — gąsienicowe spy­
chacze, mechaniczne szu­
fle, buldożery: ciągną ma­
szyny melioracyjne kopią­
ce rowy, układające dreny
itp. Pracują na budowach,
jako samowyładowywujące
się „dumpery”, dźwigi sa­
mobieżne, ładowcze. W la­
sach niezastąpione są przy
wyciąganiu pni z poręb
niedostępnych dla innych
zmechanizowanych pojaz­
dów, służą przy transpor­
cie. drewna na złych dro­
gach. Napędzają młocatnie
1 inne stacjonarne maszy­
ny rolnicze.

Taki jest „EH 4X4”. Je­
go mechanizm różnicowy
zapewnia ogromną skalę
prędkości w obu kierun­
kach. Przy transporcie roz­
wija 28 km na godzinę.

*

Nawet najlepszy pomysł
potrzebuje mecenasa. Nie
wystarczy stwierdzenie, że
konstrukcja jest dobra, po­
trzebna. Tymczasem więź
nauki z praktyką w pew­
nym miejscu zbyt często
się przerywa. Między o-

biektywnym zapotrzebowa­
niem gospodarki a inicja­
tywą przemysłu — powsta-

, je próżnia.
Choć minęło 10 lat, pro­

totyp ciągnika jest nadal
aktualny. Coraz natarczy­
wiej rolnictwo domaga się
ciągników o większej mo­
cy. Rosną też potrzeby w

innych dziedzinach. Dla
tak jeszcze nowoczesnej 1
uniwersalnej konstrukcji
istnieje, być może, zbyt ta­
kże za granicą. Zaczęliśmy
wreszcie produkcję silnika
wysokoprężnego S-53, prze­
znaczonego do „Stara”.
Podstawowych elementów
do produkcji ciągnika ma­

my już więc sporo. Może
okaże się, że szansa nie
będzie zmarnowana. Kto ją
jednak wykorzysta?

Świat
atomów
„ATOMOWE ROLNICTWO”

ZSRR

We Wszechzwiązkowej A-
kademii Nauk Rolnych im.
Lenina zakończono serię nie­
zwykle interesujących badań
nad wpływem promieni gam­
ma na ziarno siewne. Napro-

Imieniowanie, jak okazuje się,
pozwala wydatnie podwyż­
szyć plon szeregu roślin u-

prawnych. W przypadku tzw.
marchwi nantejskiej wzrost
plonów sięga około 30 proc.,
rzodkiewki — około 11 proc.
Wyniki badań świadczą przy
tym, że najlepsze wyniki uzy­
skuje się, poddając ziarno na­
promieniowaniu mniej więcej
miesiąc przed wysiewem.
KOBALT — 60 i DREWNO

W jednym z laboratoriów
Uniwersytetu Zachodniej Wir­
ginii zainstalowano wielki*
promieniotwórcze źródło ko­
baltowe. Jak wykazują bada­
nia — drewno pod wpływem
silnych dawek promieni wy­
kazuje lepsze właściwości te­
chnologiczne (m. in. zwiększo­
ną odporność na działanie
wilgoci).

GDY ZEPSUJE

SIĘ REAKTOR...

We francuskim ośrodku ba­
dań atomowych w Cadarach*
rozpoczęto pracę przy budo­
wie specjalnego typu reakto­
ra doświadczalnego. Służyłby
on głównie do badania tak
niebezpiecznych stanów awa­
ryjnych urządzeń nuklear­
nych.
PIERWSZA SZWAJCARSKA

SIŁOWNIA NUKLEARNA

I
W Lucens rozpoczęto prac*
przy budowie pierwszej w

Szwajcarii siłowni nuklear­
nej. Zainstalowany tu reak­
tor, umieszczony głęboko pod
ziemią, będzie rozwijać moc

około 30 megawatów.

Mieszanka

medyczna

„Micron“ - rozwija żagle!
W cieniu stoczniowego olbrzyma uro­

dził się jego miniaturowy brat, mało ko­
mu znany. Zajmuje się budową jachtów
morskich. Właściwie drobiazg, a jednak
warto o nim mówić. Bo czy nie jest za­
stanawiające, że I w tej dziedzinie nie

znanej u nas przed wojną, potrafiliśmy
wejść na rynki zagraniczne. I to jakie:
Kupują polskie jachty kraje o tak daw­
nych tradycjach szkutniczych, jak An­
glia, Francja, Szwecja, USA.

Rzecz zdumiewa tym bardziej, gdy o-

giąda się ją bliżej. Wystarczy wejść na

podwórko jednego z producentów —

Szczecińskiej Stoczni Jachtowej.
Wydaje się, że nie doceniamy możliwo­

ści eksportu jachtów. W. wielu zachod­
nich krajach, zwłaszcza tam, gdzie na­
stąpiło duże nasycenie rynku samocho­
dami, jachting zaczyna robić ostatnio ka­
rierę. Dodajmy, że jest to dla nas pro­
dukcja bardzo korzystna — nie wymaga

b ani dużych nakładów inwestycyjnych, ani

deficytowych materiałów. Jej głównym
walorem jest rzemieślnicza robota wyso­
kiej klasy.

Mimo wielu trudności 1 ograniczeń, bu­
downiczowie jachtów nie tracą inicjaty­
wy. W stoczni szczecińskiej powstał pię­
kny kiłowy jacht, dla morskiej turystyki
i pełnomorskich regat, o rozmiarach, któ­
re najlepiej określa nadana mu nazwa

„Micron”. Jego twórcą Jest lnż. Piotr

NiewmierzyckL
Ten krasnoludek, niosący 21 m kw ża­

gli, ma zaledwie 6,71 m po pokładzie,
maksymalną szerokość — 1,74 m, zanu­
rzenie — 1,84 m, 1000-kiiogramowy, że­
liwny balast zapewnia niewywrotnośe.
Rozwiązanie wnętrza — wzorcowe. Wy­
godne koję dla 4 żeglarzy, kambuz z ku­
chenką gazową, wiele schowków i szaf,
zbiorniki na 100 litrów wody. Bardzo
widna kPb*na dzięki dl!żvm, plexiglaso-
wym świetlikom i włazom- W nocy —

oświetlenie elektryczne. Pomysłowo za­
bezpieczono wentylację jachtu — poprzez

wewnątrz pusty maszt, na którego topie
znajduje się specjalny wywiewnik.

Prototyp „Microna” przeszedł wszech­
stronne próby na Zatoce Szczecińskiej,
przy szkwałowych pogodach. Egzamin
wypadł doskonale. Jacht idzie ostro do

wiatru, jest bardzo zwrotny. Ma dużą
szybkość. Podczas prób tylko nieznacz­
nie dał się wyprzedzić jachtom o powierz­
chni żagli 50 m kw. „Micron” odznacza

się wielką statecznością i dzielnością
morską — miękko pokonuje wysoką, krót­
ką falę, utrzymując suchy pokład.

Ten właśnie prototyp wzbudził na o-

siatnłch Międzynarodowych Targach Po­
znańskich żywe zainteresowanie zagra­
nicznych kupców i uznanie tak wybitnych
fachowców, jak Olav Vickcn z Norwe­
skiego Królewskiego Klubu Jachtowego.
Nic też dziwnego, że w ciągu niespełna
pół roku nadeszły już pierwsze zamówie­
nia zagraniczne.

Ostatnio nowy, polski jacht został wy­
słany do Faryża — będzie zdobywał na­
bywców w Salonie Nautycznym. Nie po­
zostanie nic innego, jak życzyć „Micro-
nowi” pomyślnych, handlowych wiatrów.

Tym razem sami naukowcy stali się... materiałem nauko­
wo-badawczym. Radziecki specjalista kardiolog, prof. E.
E. Krister, chcąc zbadać wpływ pracy naukowej na

powstawanie zmian miażdżycowych w organizmie człowieka,
poddał specjalnym doświadczeniom 250 pracowników na­
ukowych i 73 pracowników technicznych z moskiewskiego
Instytutu Przemysłu Żywnościowego i Instytutu Geologii.

W obu instytutach stwierdzono, że głównym schorzeniem
naukowców są właśnie zmiany miażdżycowe. W grupie pra­
cowników technicznych odsetek przypadków miażdżycy je«t
znacznie mniejszy. Wyniki prac badawczych potwierdziły
tezę, że zmiany chorobowe naczyń krwionośnych zależne są
w dużym stopniu od intensywnej pracy umysłowej 1 prze­
męczenia układu nerwowego.

Istotne znaczenie w powstawaniu miażdżycy naczyń wień­
cowych serca ma również używanie nikotyny. Badania prof.
Kristera wykazały bowiem, że połowa pracowników nauko­
wych pali znaczne ilości papierosów. Jeżeli dodamy do tego
nieregularny tryb życia i równie nieregularne póry posił­
ków oraz zbyt małą ilość snu (najczęściej poniżej 7 godzin
na dobę), łatwo stwierdzić, że właśnie naukowcy stają się
szczególnie skłonni do zmian miażdżycowych i zawałów
serca,

Coraz częściej okazuje się, że dążenie do uzyskania
szczególnie estetycznego wyglądu produktów żywno­
ściowych nie zawsze idzie w parze z pożytkiem dla

zdrowia. I tak w Stanach Zjednoczonych, aby podnieść biel
Chleba i bułek, dodawane są do mąki specjalne środki
„ulepszające” ją. Jednym z najczęściej stosowanych był
trójchlorek azotu, zwany również agenem. W swych bada­
niach nad właściwościami „agenowanego pieczywa” dr
Mellanby poddał specjalnym doświadczeniom psy. Rezultat
był zgoła nieoczekiwany. Psy, żywione w dużych ilościach
Chlebem wypieczonym z agenizowanej mąki, dostawały
ataków histerii, z wszystkimi klasycznymi jej objawami.
Choć badania przeprowadzone na zgłaszających się na

ochotnika ludziach nie potwierdziły tego spostrzeżenia, to

jednak — dla wszelkiej pewności — agen został usunięty
z młynów i magazynów żywnościowych.

Oile wykrycie alkoholu w organizmie człowieka hit
sprawia już żadnej trudności (sławne szoferskie ba­
loniki i próby krwi), o tyle palenie papierosów można

było łatwo do tej pory ukryć i zataić. I na to jednak zna­
lazła się rada dzięki zastosowaniu odpowiedniej analizy.
Wykrywa ona specjalny składnik, który pozostaje w orga­
nizmie po wypaleniu papierosów i grupuje się w moczu.

Wystarczy wypalić w ciągu dnia zaledwie 3 papierosy, a już
badania wykażą nikotynowe wykroczenia.

Opracowanie nowej metody analitycznej pozwoli rozpo­
cząć badania nad wpływem nałogu tytoniowego na zdrowie
tak kobiety ciężarnej, jak i płodu. Do tej chwili zdania
w świecie lekarskim są podzielone. Niektórzy ginekolodzy
twierdzą, że kobiety palące w okresie ciąży mają większe
skłonności do poronień i przedwczesnych porodów. Inni
znów, choć nie zachęcają do nałogu, nie widzą specjalnych
przeciwwskazań.

Próbę rozwiązania tego problemu podjął Narodowy Insty­
tut Zdrowia w USA. Specjalnym doświadczeniom zostaną
poddane . kobiety palące w okresie pierwszej ciąży, które
zgodzą się wyrzec papierosów w czasie następnej. Dla cał­
kowitej pewności, że pacjentki skrupulatnie przestrzegają
swych zobowiązań, analizy moczu wykonywane będą co­
dziennie. Każde „oszustwo” powyżej 3 papierosów będzie
więc natychmiast wykryte.
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Bajka rosyjska
— po polsku

Nie jest to bylina - opowieM bo-
batorska o sławnych czynach zwy­
cięskich Witezi. Nie jest to nawet tól.
chda dc-mowa, na której wykładać
można zasady współżycia 1 mądrości
Życiowej. Ludowa bajka rosyjską jest
piękna pięknem, które przerasta sche­
mat: czarne - białe, w obrębie jed­
nego utworu tzw. bohater pozytywny
- staje się kilka wierszy dalej chci­
wym złoczyńcą 1 na odwrót. Ludwik
Flaszen, autor tłumaczenia Bajek
rosyjskich’’, plsze - iż bajka ta jest
dla jej twórców 1 słuchaczy „zwier­
ciadłem Ich obyczaju; zapisem zbioro­
wego doświadczenia moralnego; bywa
ukoloryzowana wedle naiwnych wyo­
brażeń reakcją na ważkie wydarzenia
dziejowe”.

Najbardziej jednak w twórczości lu­
dowej wszystkich narodów - a w

bajkach 1 opowieściach słowiańskich
w szczególności — uderza nas zamiło­
wanie do groteski, do wyolbrzymiania
cech negatywnych, pozytywnych, do
przypisywania nadludzkiej siły umiło­
wanym postaciom.

Spośród 20 utworów zaczerpniętych
co zbiorów A. N. Afanasjewa
(1826—1871), jakie stały się podstawą
tłumaczenia 1 wyboru Flaszena, nader
ciekawą bajką jest „Zamroczenie”.
Marynarskie oszustwo — nie — Oszu-
Btwo, rozmowa z generałem, któremu
żnl się przypowieść o równości luizl
skupia w sobie tęsknotę ludu do spra­
wiedliwości, okraszoną wątkiem przy­
godowym. Bajka rosyjska pełna jest
bogatych kupców, bojarów, książąt 1
chytrych chłopów.

Dzięki tłumaczeniu Flaszena czytel­
nik polski zapoznaje się bliżej z ludo­
wą twórczością rosyjską, która dla
wielu twórców Rosji wieku XIX od
muzyki poprzez literaturę do malar­
stwa — stanowiła niewyczerpane źró­
dło wzorów 1 natchnienia.

Wypada również złożyć ukłon w'
kierunku tłumacza, za nader szczęśli­
wy przekład. Flaszen korzysta tu

zresztą z pewnych tradycji przekłado­
wych (Tuwlmowskl „Pop głupi jak
czop”) nie rezygnując z gwarowej,
polskiej prostoty składni.

OLG. JĘDRZEJCZYK

„Bajki rosyjskie” - tłum, Ludwik
Flaszen, Wydawnictwo Literackie,
Kraków 1982 r.

... .

Jadwiga Andrzejewska

NA TANDETĘ
jesteśmy za biedni

Kiedy tworzono Miej­
skie Przedsiębiorstwo
Imprez Artystycznych li­
czono na to, że stanie
się ono plastrem leczą­
cym wszelkie niedoma­
gania życia kulturalne­
go w mieście — podnie­
sie poziom artystyczny
„Dni Krakowa” i zabez­
pieczy stronę organiza­
cyjną, ożywi peryferie,
zapewni kulturalną roz­
rywkę przeciętnemu
krakowianinowi itd.
Praktyka jednak okaza­
ła się znacznie trud­
niejsza od założeń 1 to
z wielu przyczyn.

Generalną sprawą jest
tu chyba system finan­
sowy zakładający dota­
cję na 8 „Dni Krakowa”
i samowystarczalność na

pozostałe 357 dni roku.

Niniejszy
list chclałbym zacząć od krakowskich plotek.

Bo niektórzy Twoi znajomi mówią, że coraz wiecej
uwagi zwracasz na Czesława Kruszelnickiego — który
czyni postępy w sztuce przypodobania się Tobie. Ja­

ko reporter TV. I rzeczywiście. Ostatnio zmontował bardzo
zgrabny reportażyk telewizyjny o Barbarce na Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krakowie. A przedtem całkiem zrę­
cznie zabawiał Ciebie i nas legendami krakowskimi. Bez
męczących oko i ucho dłużyzn z cechami gadulstwa refe­
ratowego. Czyli — nasz najmłodszy ośrodek Twego imie­
nia może sobie zapisać nazwisko Kruszelnickiego jako plu-
sik. Pomimo braku (na razie) własnego masztu na Chorąg-
wicy.

Również ciekawy program — tym razem nie w swoim
filmowym charakterze — przedstawił onegdaj Władysław
Cybulski. Była to audycja publicystyczna „Dokumenty
oskarżają”. Może nie nazbyt oryginalna w pomyśle — ale
za to przeprowadzona czysto i zgodnie z zamiarem
ukazania wciąż żywotnych problemów odradzania
się faszyzmu w NRF. Program równie krakowski, co i ogól­
nopolski r- albowiem hitlerowscy dygnitarze z byłej GG

zapisali się przede wszystkim krwawo na teren.e Krakowa
— podczas gdy obecnie działają bezkarnie w bońskiej re­
publice, nieraz na b. wysokich stanowiskach. Dokumenty,
pokazane w opracowaniu Cybulskiego nadal ostrzegają przed
ludźmi — którzy w kgżdej sytuacji umieją zmieniać skó­
rę i dla których lekcja historia nie była żadną nauką.
Program przypominał jeszcze raz, że to spóltoin-
n y m i tego stanu rzeczy w 18 lat po wojnie są prote­
ktorzy takich ludzi, oraz .antypokojowa polityka tych pro­
tektorów!

Ale skoro już mowa o krakowskich odcinkach Twojej
działalności — przejdźmy od spraw poważnych (programo­
wo) do nieco lżejszych.

Okazją do porównań właśnie krakowskich stała się Pre­
miera w Twoim Teatrze. Przedstawiłaś nam „Idiotkę A-
charda — farsę znajomą, bo z małej sceny Teatru im. Sło­
wackiego I aczkolwiek telewidzowie nie zobaczyli krakow­
skiego spektaklu, to jednak był on zagrany ciekawiej, choć
W innej konwencji — aniżeli warszawski.

Utyskujemy często na sztuki, a także często nie docenia-
mu aktorów z naszego miasta. Tymczasem krakowscy akto-
rzv, wykorzystywani niekiedy na Twojej scenie (głownie
via Katowice) — okazują się bardzo... telewizyjni. Tak by­
ło z Kobrą, której tytułu już nie pamiętam mimo żepa­
miętam dobrze wykonawców: H. Kwiatkowską, Z. Wójci­
ka, M. Cebulskiego, K. Chamca, A. Klimczaka i W. Za-

twarskiego. Warto więc, żebyś i Ty pamiętała na przysz­
łość o krakowskich artystach, którzy dobrze Ci mogą słu­
żyć w ulepszaniu niektórych programów...

Nie przeszkadza to naturalnie pochwałom dla Rysiówńy,
Hanuszkiewicza, Wołłejki i Bylczyńskiego (z Warszawy) —

za interesujące ożywienie dramatu Ibsena ,fleada Gabler .

Co prawda, można by się spierać o koncepcję głównej ro­
li (Heddy) — ale i tak warto było spojrzeć na współczesny
kształt sztuki klasyka teatru symbolicznego - i próbę

skonfrontowania „czadu obyczajowego” z wrażliwością dzi­
siejszego odbiorcy.

Ażeby zakończyć mój krakowski list w krakowskim sty­
lu —przypomnę, że Rysiówna i Hanuszkiewicz tez wystę­
powali kiedyś w Krakowie—

O tych ośmiu finansowa­
nych dniach mówi się i
pisze całe tomy, reszta
zaś jest... milczeniem.
Gdzieś z początkiem ro­
ku jeszcze się mówiło o

czwartkowych podwie­
czorkach w „Feniksie”,
o kawiarni-kabarecie
dla dzieci, ale po paru
miesiącach i te prakty­
ki wyszły z obiegu. Po­
został jedynie teatr je­
dnego aktora, od czasu

do czasu dając możność
obejrzenia Michałow­
skiej, względnie Sie­
miona. Impreza dobra i
ciekawa, ale niestety...
w tym gatunku jedyna.
O reszcie stanowi przy­
padek. Oto np. zjechała
węgierska rewia na lo­
dzie, albo raz na kilka
miesięcy popularna
„Zgaduj-Zgadula”, za

poziom której już MPIA
nie może brać odpowie­
dzialności.

Podstawową działal­
nością natomiast stały
się programy „artystycz­
ne” w lokalach gastro­
nomicznych i składanki
okolicznościowe w za­
kładach pracy — okazje
rocznic, świąt i jubile­
uszów. Nie są to nieste­
ty wyżyny artystyczne,
mają natomiast inną za­
letę: są rentowne. A
przedsiębiorstwo musi
z czegoś żyć. I tak się
paradoksalnie składa, że

najlepsza pod względem
artystycznym Impreza
w mieście — kabaret w

„Jamie Michalikowej” —

jest imprezą nie podle­
gającą MPIA, lecz dzia­
łającą na zasadzie bez­
pośredniej umowy z

KZG. Chodzi widocznie
o ratowanie mocno za­
wyżonych stawek, a że
na imprezie bywali na­
wet możni tego świata,
więc MPIA woli zosta­
wić sprawę własnemu
biegowi, a zysków szu­
kać gdzie indziej.

Czy w tej sytuacji
można mówić o ożywie­
niu peryferii? Wiado­
mo, że peryferyjne świe­
tlice niełatwo zapełnić
— wiadomo również, że
za jakieś kulturalno-oś­
wiatowe poczynania nie
można z ludzi skóry łu­
pić. W rezultacie dzia­
łalność tego typu musi
być deficytowa. A kto
za nią zapłaci? Gdyby
dobrze nad tą sprawą
pomyśleć, to może i
znalazłoby się wyjście,
choćby przez koordyna­
cję planów MPIA z Kra­
kowskim Domem Kultu­
ry. Mam na myśli po­
wiązanie akcji oświato­
wej z rozrywkową w

peryferyjnych świetli­
cach — rzecz na pewno
godna zastanowienia.

Miejskie Przedsiębior­
stwo jest bardzo skro-
mniutkie. Zatrudnia tyl­
ko siedmiu pracowników
i stara się tak jakoś go­
spodarować, żeby wyżyć.
Wszystko to bardzo
chwalebne, ale chyba
mija się z celem. Sam
fakt istnienia MPIA u-

wolnił inne instytucje
od zajmowania się spra­
wami imprez typu ar­
tystycznego w mieście.
Tym sposobem MPIA

przejęło pełną odpowie­
dzialność za te sprawy i
z tym faktem trzeba się
liczyć. Dotyczy to za­
równo planów rozwoju
kulturalnego miasta, a

w szczególności peryfe­
rii — jak i plahów fi­
nansowych. Bo — albo

robimy coś naprawdę
solidnego, opartego na

trwałych racjach bytu
- albo nie robimy nic.
Na tandetę jesteśmy za

biedni!

Witold Zechenter

Pamiqtka
Sentymentalny kona dzień
w twardej pościeli trotuaru.

Wilgotną dłonią ślepy cień

zamknął wór ruchu, skrzynię
gwaru.

Pustynią dachów, nad szyb
kraty,

wśród anten naciągniętych
sprężyn

blady przesuwa się lunatyk,
sam, siebie szukający księżyc.

O zardzewiałej rynny dziurę
zahaczył, zgubił blasku

strzępek.
Schwytałem go, gdy spadał

z góry
jak śmieci niebu niepotrzebne.

I leży na mej dłoni, drży
maleńkie światło, chłodne

szkiełko.
Schowam go między łzy i sny
w nienapisanych słów

pudełko.
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M. Który film bardziej el się podobał? „Nigdy w niedzielą” czy
też „Mandacik, proszę”? :

J. Obydwie te komedie mają swe zalety 1 wady...
M. Wszystko ma swoje zalety i wady. To nl» jest Odpowiedź,

mój drogL
J. A jednak upieram się przy swoim zdaniu. Film Dassl-

na „Nigdy w niedzielę”, tak jak I film Zampy „Mandacik,
proszę” — Są komediami środowiskowymi. Obyczajowymi.
Z pewnymi akcentami walki klasowej. Obydwa filmy są
doskonale grane. W „Nigdy w niedzielę” wybija się przede
wszystkim Mercourl, a w „Mandaciltu” Alberto Sordi...

M. Bardzo lubią tego aktora. Pamiętasz. „Wielką wojnę”? Ale
mów dalej.

J. To były elementy zbieżne. I raczej mocna strona tych
komedii. Można jeszcze dodać komiczne sytuacje 1 dobry
humor. Oto bezsprzeczne zalety. Wystarczające, jak na ko­
medie tego rodzaju. Natomiast niższego lotu są pewne realia.
W filmie Dassina dziejącym się w Pireusie wśród portowej
ludności, podejrzany wydaje mi się cały konflikt pomię­
dzy kobietami lekkich obyczajów a jakimś bliżej nieokre­
ślonym supersutenerem, który ma spełniać w anegdocie fil­
mowej rolę wyzyskiwacza-kapitalłsty czy coś podobnego.
Ten konflikt wisi w próżni, jest niejako doczepiony do
akcji, po prostu dla „wydźwięku”, że użyję tego tak staro­
dawnego słowa. Mniej więcej tak samo przedstawia się
sprawa w filmie włoskim. „Prawo nie jest równe dla wszy­
stkich” tak brzmi ukryte oskarżenie realizatorów. Ostatnia
sekwencja filmu stara się nawet wykazać groźbę tego pra-

aria

J
uż Hugo Kołłątaj w swoich „Listach”
z 1802 r. zwracał uwagę na niezwy­
kłe bogactwo tematyczne pieśni ludo­
wych: „pasterskich, wesołych, założo­

nych, historycznych i tych, które dzie­
ciom przy kolebkach śpiewają”. Stano­
wisko Kołłątaja podzielał w pełni Paweł
Woronicz, drukując w roku 1803 „Rozpra­
wę o pieśniach narodowych, w której
brał w obronę pogardzaną dotychczas
„muzę kmiecą”. W ślady Kołłątaja i Wo­
ronicza poszli inni współcześni poeci 1
pisarze, jak Fr. Karpiński i K. Brodziń­
ski, a z późniejszych przede wszystkim
A. Mickiewicz i cala grupa romantyków,
odkrywając nagle urzekające piękno i
szczególną wartość pieśni ludowej i wy­
zyskując jej treść W swoich utworach.

Wiek. ubiegły, a zwłaszcza jego dęuga
połowa, wydał wielu zasłużonych badaczy
folkloru i zbieraczy czy lepiej, zapisywa-
czy wszelkich przejawów tzw. twórczoś­
ci ludowej to jest krążących między lu­
dem pieśni, legend, podań a także panu­
jących na wsi obyczajów, obchodzonych
obrzędów itp. Wymienić tu należy m. in.
Żegotę — Paulego, Zoriana Chodakow­
skiego, Wójcickiego, Glogera i Gołębio­
wskiego.

Zupełnie jednak wyjątkową pozycję
zajmuje wśród nich autor wielotomowego
„Ludu...” — Oskar Kolberg. Jako su­
mienny 1 obiektywny zbieracz i komen­
tator rejestrował on w swoich jakże bo­
gatych zbiorach etnograficznych przede
wszystkim pieśń ludową we wszystkich
jej odmianach. I właśnie te jego krako­
wiaki, mazurki, polki czy kujawiaki, w

których przebija nuta krzywdy społecz­
nej, goryczy, skargi czy buntu mają dziś
dla nas szczególną wartość poznawczą.
Odzwierciedlają- myśli, dążenia i nastro­
je mas ludowych z epoki feudalnej, są
ponadto wyrazem sztuki ludowej,która
— jak pisał Czernyszewskl — „nie tyl­
ko odtwarza życie, nie tylko je objaśnia,
lecz bardzo często oskarża samą epokę...”

Zaliczymy tu pieśni na panów i księży
oraz ich pomocników w uprawianiu wy­
zysku
wane

pieśni
pieśni
sklei.
całej Polsce przez lat bez mała 50, owo­
cem czego było 34 tomy wydanego za ży­
cia autora „Ludu...” 1 46 tomów pozosta­
wionych materiałów zwanych „Tekami
Kolberga”.

Najpocześniejsze miejsce w zbiorach
Kolberga zajmuje pleśń ludowa o wyraź­
nym zabarwieniu klasowym. Pieśń ta w

wielu okolicach naszego kraju przeszła
naturalnym biegiem rzeczy w krainę za­
pomnienia. Ustępuje pod naporem współ­
czesności, znajdując co najwyżej tu i ów-,
dziś nietrwałe schronienie w repertua-

klasowego na wsi, pleśni skiero-
przeciwkó bogaczom i bogactwu,
chłopskich emigrantów, wreszcie
opisujące położenie biedoty wiej-

Sniisywał je Kolberg wędrując do

Władysław Błachut

ZBIERACZ
I KOMENTATOR

zespołów regionalnych.
był

rach niektórych
Jednym z powodów tego zjawiska
brak pełniejszych zbiorów wypełnionych
tego rodzaju materiałem folklorystycz­
nym. W tych warunkach podjęta z ini­
cjatywy Rady Państwa i finansowana z

funduszów Tysiąclecia reedycja „Dzieł
wszystkich” Kolberga staje się po pro­
stu rewelacją i tak też pierwsze z Wzna­
wianych przez Polskie Wydawnictwo Mu­
zyczne i Ludową Spółdzielnię Wydawni­
czą tomów „Ludu...” bywają przyjmowa­
ne przez znawców i prawdziwych miło­
śników naszego folkloru. Nie tylko zre­
sztą przez nich. Dzieło Kolberga ma bo­
wiem znacznie ogólniejsze, naukowe zna­
czenie. .

Jak słusznie bowiem podkreśla J. Ga­
jek, autor wstępu do I tomu „Dzieł wszys­
tkich” Kolberga, do jego „Pieśni ludu
polskiego” — w wielotomowym, pracowi­
tym dziele Kolberga odzywa się chłop
polski z połowy XIX wieku. Rysuje się
jego swoista sztuka i kultura, jego ho­
ryzonty myślowe i aspiracje społeczne,
oraz jego byt materialny w okresie zrzu­
cania pańszczyzny..."

wa w śwlecle rządzonym przez kapitalistów. Ale, na czym
realizatorzy bazują? Bohater filmu jest zwykłym durniem,
który jeśliby dorwał się do władzy, uderzyłby w ten sam

ton, co jego przeciwnicy...
M. Czy nie nadajesz przez to tym filmom zbyt wysokiej rangi?

Przecież to są komedie, które mają w pierwszym rzędzie bawić.
J. Oczywiście, że mają bawić, po cóż więc twórcy podparli

Je próbą oskarżenia świata. Jeśli nawet prostytucja jest
sama w sobie jakimś oskarżeniem świata, to głupota i chci­
wość ludzka na coś takiego nie zasługuje,

M. Nie przekonałeś mnie. Bawiłam się dobrze 1 wcale nie my-
Siałam o problemach, Jakie poruszyłeś.

J. Lojalnie wytoczyłem wszystkie za 1 przeciw. Ja też się
bawiłem i polecałbym te komedie każdemu. Ale to nie
zmienia Istoty rzeczy.

M. Piosenka „Dzieci Plreusu” dotarła do nas kilka lat wcześniej
od filmu. Nawet nie wiedziałam, te pochodzi ona z „Nigdy w nie­
dzielę”.

J. Kupujemy filmy, gdy trochę przespacerują się po Euro­
pie. Wtedy są tańsze. Gdy jakiś film spodoba się, otrzyma
pozytywne krytyki lub jakieś nagrody — jego cena skacze
do góry 1 hossę tę trzeba po prostu przeczekać. Tak było
z „Przeminęło z wiatrem” czy ■ „80 dniami dookoła świata"...

M. Wróćmy jeezcze do Sordlego, Moim zdaniem, jest lepszy od
De Siki.

J. De Sika od pewnego czasu gra role bardzo podobne do
siebie. Starszych lowelasów. I to się Już nam znudziło. Sor-
diego rzadziej widujemy, to pierwsze — a po drugie, ma

on lepszą rolę. Zrobił z niej cacko. Życzyłbym sobie jednak,
abyśmy w filmie polskim mieli takiego De Sikę...

M. I taką Mercourl!

Święciliśmy w uh
tygodniu jubileusz
da pracy artystyesŚwięciliśmy w ubiegłym
tygodniu jubileusz 60-le-
da pracy artystycznej a-

ktora Teatru Ziemi Kra­
kowskiej im. Ludwika Sol­
skiego w Tarnowie — Kle’
mensa Romana. Oklaskując
rolę kapitana Hagberda, któ­
rą sędziwy mistrz sceny kreo­
wał w przeróbce scenicznej
„Jutra" Conrada Korzeniow­
skiego, aż trudno było uwie­
rzyć, że artysta urodził się w

roku 1882. A gdy już poczę’
stował nas na zakończenie!
spektaklu płomiennym wier­
szem o życiodajnej sile sztu­
ki, brawa nasze zamieniły się
w huragan...

Klemens Roman studiował
w lwowskiej szkole dramaty­
cznej Konopki. Uczyli go ak-
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Kraków
ma swoje osobliwości w rozmaitych

dziedzinach. Te osobliwości można zaliczyć
do aktualnych — i oczywiście, jak przysta­
ło miastu królewskiej historii — znajdu­

jemy tu również osobliwości z tradycją.
Sam termin „osobliwość” może nie brzmi w

tym wypadku najszczęśliwiej. Żwykło się bo­
wiem z tym pojęciem łączyć trochę dzi­
waczne cechy samego zjawiska. A tymcza­
sem o żadnych dziwactwach mowy nie będzie.

Najprościej byłoby zacząć od zapowiedzi ju­
bileuszowej. Ale jubileusz — to jeszcze nie po­
wód do posługiwania się nazwą: osobliwość. W
ogóle jubileusze należą do form zwyczajnych
w nadzwyczajnych okolicznościach — i to na

terenie całego kraju. Co najwyżej Krakowowi
-mogłoby przypaść miejsce czołowe. Zwłaszcza
— jeśli sprawę jubileuszów sprowadzimy tyl­
ko do zakresu kulturalno-nąukowego. Sam U-
niwersytet Jagielloński wystarczy, ażeby wy­
czerpać ogromny zapas uroczystości jubileuszo­
wych. Ale nie o to chodzi.

Przyzwyczajeni do operowania setkami lat
— trochę lekceważąco traktujemy rocznice 11-
czące mniej niż pół wiekti. A tu mamy do czy­
nienia zaledwie z okresem trzydziestolecia.
Więc — jaki to znowu — jubileusz...

Istotnie — w historycznym życiu Krakowa
— tak mały odcinek czasu wydaje się czymś
znikomym — a nawet... niepoważnym. I dla­
tego co rychlej trzeba dodać, że nie tyle daty
prowokują do wspomnień — ile właśnie oso­
bliwość sygnalizowanego jubileuszu. Jak
najbardziej krakowska osobliwość. Albowiem
to, co Kraków zainicjował przed trzydziestu
laty — nie miało w skali kraiowej precedensu,
a nawet wzbudziło wiele (skądinąd niesłusz­
nych) głosów sprzeciwu W prasie i poza prasą.

Należałoby dodać jeszcze jeden głos — co

prawda spóźniony — że jubileusz powinien być
bogatszy przynajmniej o 10 lat. Ale, nie roz­
dzierajmy szat za tych, którzy nie pomyśleli
wcześniej o tych sprawach. Mimo wszys­
tko — lepiej późno, niż nigdy...

Czas Odkryć karty. A raczej kartę — trady­
cji. Jubileusz obchodzi Teatr Szkolny — powo­
łany do działania w r. 1932 z inicjatywy ów­
czesnego dyrektora Teatru im. J.‘ Słowackiego
w Krakowie — Juliusza Osterwy. Naturalnie

— bez zgody odpowiednich władz — inicjaty­
wa byłaby tylko pożyteczną koncepcją wycho-
wawczo-estetyczaią dla młodzieży, pozbawioną
szans urzeczywistnienia. Na szczęście znaleźli
się ludzie — zarówno w kuratorium okręgu
szkolnego, jak i w radzie miejskiej — którzy
w pomyśle Osterwy nie dopatrzyli się tylko
chytrego manewru dyrektora sceny z pobudek
czysto materialnych — aby nadwątloną kasę
teatralną ratować przy pomocy nowego, licz­
nego widza ze szkół średnich — lecz docenili
społecznie ważny problem: poszerzenia kręgu

Jerzy Bober

JUBILEUSZ
odbiorców kulturalnych. Nł« była to Jeszcze
akcja umasowienia kultury w tak dynamicznej
formie, z jaką stykamy się dzisiaj. Do kultury
ustrój nie miał wtedy zamiaru dopłacać — ani
nie zabiegał o udostępnienie jej najszerszym
masom. Toteż ów nawet skromny krok na

odcinku ożywienia życia kulturalnego wśród
młodzieży — był cząstką jakiejś myśli postępo­
wej w tym zakresie.

Jakie atuty pozwoliły Osterwie wygrać tę
grę o teatr szkolny? Na pewno te dwa najważ­
niejsze:

— dobór repertuaru — którym można było
dopełnić lektury szkolne — angażując w nie
wyobraźnię uczniów poprzez żywe słowo — a

także wpływając na kształcenie smaku estety­
cznego w zetknięciu z możliwie najlepszym wy­
konaniem aktorskim i reżyserskim demonstro­
wanych sztuk na scenie

— oraz Uprzystępnienie wielotysięcznym rze­
szom młodzieży widowisk teatralnych po niż­
szej cenie, aniżeli np. seanse filmowe. Teatr
należał bowiem do rzędu drogich ówcześnie

rozrywek kulturalnych. Jeśli miejsce W loży
kosztowało ok. 2.50 zł — to w. abonamencie
szkolnym — wynosiło tylko 0,85 zł.

Osterwa wierzył w potęgę działania teatru
— jako najbardziej atrakcyjnego środka kul­
turalnej edukacji społeczeństwa. Stawiał na

młodzież, bo przez młodzież można było do­
trzeć do rodziców 1 ich bliskiego otoczenia.
Przesłanki w zasadzie słuszne. Tym niemniej
— Osterwa widział tylko estetyczną stronę swe­
go „wychowania teatralnego”. Jego plany nie
uwzględniały szerokiej problematyki ideowo-
społecznej i politycznej — z której młody od­
biorca mógłby porównawczo wyciągnąć wnio­
ski formujące jego przyszły światopogląd.

Stąd brakło w repertuarze najbardziej po­
stępowych sztuk — nie mówiąc już o współ­
czesnych utworach ideowo-społecznych.

Niezależnie od takich, czy innych oceń re­
pertuarowych — sam fakt powstania Teatru
Szkolnego 1 zarażenia „bakcylem sceny” nie
błahej liczby młodych widzów — należy tu od­
notować — jako zjawisko pozytywne.

Ta „osobliwość” krakowska wywołała u pew­
nej części prasy krajowej zjadliwe uwagi —

jakoby przedpołudniowe spektakle (8 w ciągu
roku!) przeszkadzały prawidłowe-

. mu rozwojowi zajęć szkolnych...
Te stwierdzenia byłyby śmieszne — gdyby

nie były smutne. Niestety — ich źródłem stała
się ignorancja, bezduszność 1 wulgarny sche­
matyzm, dotyczący, spraw dydaktyczno-wycho­
wawczych w szkole. Na szczęście — Teatr
Szkolny mimo trudności — przetrwał aż do
wybuchu II wojny światowej.

Obecnie — od r. 1958, znów że sceny im. J.
Słowackiego — a także w sporadycznych wy­
padkach wspomagany przez inne teatry kra­
kowskie — ■podjął dawne tradycje.

Tradycje' wreszcie wzbogacone. Albowiem
dopiero w Polsce Ludowej — można było uczy­
nić z Teatru Szkolnego nie tylko naukę estety­
ki — ale przede wszystkim pokazać w artysty­
cznym kształcie zagadnienia społeczne, poli­
tyczne i obyczajowe z różnych epok. W ten

sposób Jubilat Uzyskuje dziś swoją rangę praw­
dziwego wychowawcy kulturalnego — z peł­
nym Zaangażowaniem ideowym!

torstwa Żelazowski i Kamiń-
ski. Przez 60 pracowitych ak­
torskich lat, występował On
w teatrze Reduty Osterwy,
w teatrze wileńskim, w tea­
trze Iwo Galla w Łodzi, w

Teatrze Praskim, w Szczeci­
nie, w Rzeszowie, kreując
m. in. rolę Gustawa-Konradą
w „Dziadach", poety w „We­
selu", Wacława, Papkina i
Dyndalskiego w „Zemście*,
burmistrza w „Ptaku" Sza­
niawskiego, markiza w „Ber-
źystce" Goldoniego, profeso­
ra w „Krzywym zaułku" czy
aktora w Jia dnie" Gorkie­
go.

80-letni aktor, któremu i
taką serdecznością w czasie
jubileuszowej uroczystości
składali życzenia zwykli tar­
nowscy widzowie, jest w do­
skonałej formie: na próby
przychodzi pierwszy, ze sceny
schodzi ostatni — jak podkre­
śla dyrektor Teatru im. Sol­
skiego — Kazimierz Barnaś.
Zastanawia nas wszystkich,
skąd pan Klemens Roman
czerpie owe siły żywotne w

pracy nader wyczerpującej.
On sam powiedział do zebra­
nej na tarnowskim spektaklu
publiczności, że umiłowanie
sztuki, zadowolenie płynące
z owej pracy stanowi źródło
tej siły.

A największą chyba po­
chwałą tego artysty będzie
nazwanie Go dla wielu tar­
nowskich już, wspaniałych
Jego ról — naszym aktorem.
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L Śladów zaginio­
nej CYWILIZACJI za

kręgiem polarnym szukali
na półwyspie Kola uczeni
archeologowie. Zamiast re­
zerwatu swojej branży
znaleźli smaczny kąsek dla
przyrodników: gigantyczne
posągi nad jeziorem Seld-
jarvu, uchodzące za święte,
wyrzeźbiła natura: wiatry,
mrozy i deszcze.

2. „S-81” to nowy radziecki

motocykl wyścigowy z ko­
szem, który rozwija obiecu­
jącą szybkość 180 km/godz. Ni
drodzo takiego ryczącego smo­
ka lepiej się nie znaleźć. Ze

szczegółów technicznych: sil­
nik czterosuwo wy o mocy 55
KM i pojemności cylindrów
649 cm sześć.

3. MUFTI BABACHA-
NOW. przewodniczący naj­
większej w ZSRR organi­
zacji muzułmanów, stanął
na czele powołanego do
życia towarzystwa, łączno­
ści z zagranicą. Nawiąza­
nie kontaktów jest całko­
witą nowością i' budzi za­
interesowanie wybitnych
duchownych islamu.

4. MIĘDZYNARODOWY sy­
stem pomiarowy dla wielkości

mechanicznych, elektrycznych,
magnetycznych 1 świetlnych
przyjmuje i wprowadza od 1

stycznia Związek Radziecki.
Dalsze upieranie się przy sy­
stemie własnym hamowałoby
kontakty naukowe 1 handlowe
ze światem — twierdzi radziec­
ki prezes organizacji standa­
ryzacji.

5. PUSZYSTE, MIĘK­
KIE, WZORZYSTE 1 DŁU­
GOWŁOSE są nowe gatun­
ki tkanin radzieckich z

włókien sztucznych. Maso­
wo wchodzi do produkcji
kapron, lawsan i jedwab
octanowy. Wzory zdecydo­
wanie modne, wielkość
produkcji astronomiczna.
W sumie tegoroczny „cho­
dniczek” z tkanin, które o-

puściły fabryki mierzy 8,3
miliarda metrów.

«. AUTOSTOP TO HOBBY

sporej części młodzieży ra­
dzieckiej co prawda dopiero
od paru miesięcy. Rozwinął się
masowo w podobnej formie

jak u nas, głównie na Dale­
kim Wschodzie i w Leningra­
dzie. To właśnie miasto patro­
nuje autostopowemu szałowi,
a 17 tys. młodych lenlngrad-
czyków chlubi się dorobkiem
lata: 7 milionami km przeje­
chanymi po ZSRR dzięki u-

przejmości kierowców. Ledwie

zaczęli — od razu milionerzy.
7. NAWET W ZIMIE

mieszkać można w dosko­
nale izolowanej przyczepie
campingowej wyproduko­
wanej ostatnio w Mińsku.
Mieszkanie na kółkach w

dwu wersjach: 4- i 5-oso-
bowej doczepiać będzie
mógł każdy zmotoryzowa­
ny właściciel „Pobiedy",
„Wołgi” lub „Czajki” jeśli
jest równocześnie entuzja-.
stą turystycznej włóczęgi.’

8. UNIWERSYTETY KULTU-
BY to rodzaj placówek oświa-

10 ciekawostek

z ZSRR

towych bardzo rozpowszech­
nionych w ZSRR. Specjalnym
powodzeniem cieszą się one

na Uralu gdzie robotnicy ma­
sowo bywają na wykładach
z dziedziny literatury i sztu­
ki. w Swierdłowsku ostatnio

specjalizacja gustów sięgnęła
dalej: powstały 3 nowe wy­
działy plastyki, muzyki 1 ki­
nematografii.

9. NIE TRZEBA JECIIAC
NA WENUS, aby zobaczyć
krajobraz z astrofantasty-
cznych powieści. Każdą
planetę może zastąpić je-
ziord Porsu-Gela w Turk­
menii. Brzegi jego są czar­
ne, asfaltowe, usiane kra­
terami z których płynie ro­
pa naftowa i wydobywa się
z sykiem gaz. Kolor wody

jest różowy, a środek je­
ziora bez przerwy wrze.

Zupełnie kosmiczna scene­
ria. -

10. BLOKOWA PRALNIA
SAMOOBSŁUGOWA to bardzo

praktyczny wynalazek dla go­
spodyni. Otrzymany za mini­
malną opłatą żeton wrzuca

człowiek do automatu, a bie­
liznę do maszyny. Po 40 mi­
nutach bielizna wędruje do

wyżymaczki i suszarki, a po
godzinie suchą i wymaglowa-
ną można sobie zabrać. Ob­
sługa prosta wyłącznie przez
samych klientów. Próbne

pral-samy otwarto w Moskwie.

Podobają się. Lansowane przy
czekaniu czytanie książek, za­
miast plotek — przyjęło się
także.

Niedyskrecje
światowe

Said Ibn Saud, syn kró­
la Arabii Saudyjskiej, po­
dróżuje obecnie po Fran­
cji, wygłaszając . odczyty.
Temat odczytów odpowia­
da arabskiej rzeczywistoś­
ci. Said Ibn Saud próbuje
udowodnić, że i w dzisiej­
szych czasach haremy są
potrzebne...

*

Manfred von Ribbentrop,
pisarz zachodnioniemiecki,
daleki krewny hitlerow­
skiego ministra spraw za­
granicznych, daremnie u-

biega się o zezwolenie na

zmianę nazwiska. W Mo­
nachium uznano, że takie
nazwisko nie powinno
wpływać ujemnie na zawo­
dowe powodzenie pisarza
i wniosek jego został od­
rzucony.

*

Za jazdę samochodem
bez ważnego prawa jazdy,
skazana została siostra
prezydenta Kennedy, Pa-
tricia Lawford, na odwie­
dzanie w szpitalach przez
dwa tygodnie młodocia­
nych ofiar wypadków u-

licznych. Ma także odwie­
dzić cmentarz rozbitych w

wypadkach samochodów.

♦

Somerset Maugham po­
zował do woskowej figury,
która umieszczona została
w gabinecie pani Tussa.ud.
Od roku 1928 gdy do zbio­
ru figur woskowych do­
stała się podobizna Shawa,
jest to pierwszy literat,
który dostąpił tego „zasz­
czytu”.

Józef Lubojański POLSKA — NRF

Dobrze jest od czasu do
czasu sprawdzać wyniki
naszej pracy w zwierciadle
opinii zagranicznej. W
szczególności dotyczy to o-

czywiście naszej pracy na

ziemiach zachodnich 1 pół­
nocnych, która ze zrozu­
miałych względów przycią­
ga uwagę zagranicy.

Interesujące pod tym
względem są zwłaszcza
wypowiedzi prasy NRF.
Dziennikarze zachodnionie-

mieccy są pod tym wzglę­
dem szczególnie uważnymi
obserwatorami. Ostatnio w

NRF coraz więcej jest pu­
blicystów, którzy chcą po­
znać fakty i prawdę o na­
szych ziemiach zachodnich
i północnych bez względu
na to, czy jest ona dla po­
lityki zachodnioniemieckiej
przyjemna czy też nie.

Ludwik Zimmerer, kore­
spondent wielkiego pisma
zachodnioniemieckiego „Die

Welt”, wybrał się ostatnio
w podróż po północnych
ziemiach polskich: od Bia­
łegostoku po Szczecin. Wia­
domo, że — ogólnie biorąc
— nie są to najbardziej
rozwinięte ziemie naszego
kraju. Interesowały go
zwłaszcza dwa zagadnie­
nia: integracja i życie pol­
skiej prowincji.

Co L. Zimmerer ma do
powiedzenia na temat in­
tegracji polskich ziem za­
chodnich i północnych z

resztą kraju?

N
ie jedźcie do Saraje­
wa samolotem. Poło­
żone wśród gór bywa
często zasnute mgłą,
niegościnnie zamknię­
te dla powietrznych

przybyszów. Dużo lepiej je­
chać autobusem. Drogi wpra­
wdzie kręte, wiraże, zawrot­
ne, ale, jak wieść gminna nie­
sie, w Jugosławii są tylko
świetni kierowcy. Inni wygi­
nęli w wypadkach samocho­
dowych.

Sarajewo — stolica Bośni i Her­
cegowiny , miasto, które zdobyło
sobie światową sławę strzałem,
rozpoczynającym I wojnę świato­
wą. W płycie chodnika wyżłobio­
ne ślady stóp Gawryła Pryncypa
— chłopaka serbskiego, który
stąd właśnie, z tego miejsca strze­
lał do arcyksięcia Ferdynanda.
Tuż obok małe muzeum poświę­
cone serbskiemu patriocie i jego
bośniackim, i muzułmańskim to­
warzyszom z narodowo- wyzwo­
leńczej organizacji „Młoda Bo­
śnia”. Pożółkłe wycinki z prasy
donoszącej we wszystkich Języ­
kach świata o „sarajewskim in­
cydencie”, jakieś drobiazgi osobi­
sto młodego skazańca — zegarek,
spinki, protokół z zeznanimi 19-

letniego zamachowca: „Zawsze
miałem przed oczyma zjednocze­
nie Jugosławii...”. Wyrywkowa,
ale przecież autetyczna dokumen­
tacja tego, co większość z nas

zna już tylko ze szkolnego pod­
ręcznika, rozdział pt. „Pierwsza
wojna światowa”.

Cicho przesuwają się wzdłuż
oszklonych gablot uczniowie
sarajewskiej szkoły,
szeptem wymieniają
zagraniczni turyści.

A na ulicy gwarno i
Cicha i spokojna jest
mieście tylko Miliacka, żało­
śnie dziś płytka. Na demago­
gię zakrawają jej wysokie, o-

murowane brzegi — w istocie
potrzebne, Miliacka to górska
rzeka i potrafi niebezpiecznie
wezbrać.

Sarajewo to dużo centrum

cichym
uwagi

głośno,
w tym

Barbara Drożdż
/

JUGOSŁAWIA

AUSTRIA

Wykreślono
50 lat...

Dla siedemdziesięciu spośród stu ma­
turzystów austriackich, składających
przysięgę na wierność republice przy
wstępowaniu do służby wojskowej, wie­
dza historyczna kończy się na abdykacji
rodziny Habsburgów. O ostatnich 50 la­
tach historii Austrii nie wiedzą nic, albo
mają wykrzywiony obraz tego historycz­
nego okresu,- w którym Austria przeszła
wiele bardzo Istotnych przemian. Okazu­
je się więc — jak wynika z ankiety, prze­
prowadzonej przez wiedeński „Kurier” —

że większość maturzystów nie ma poję­
cia, co stało się np. w roku 1934, gdy zgi­
nął z rąk nazistowskich puczystów kan­
clerz Dollfuss.

Nauczyciele szkół średnich woleli omi­
jać ryzykowny okres, tłumacząc się, że
zbyt obszerny program nauczania histo­
rii nie pozwala dotrzeć im do dziejów o-

statnich pięćdziesięciu lat. Sami zresztą
też nie mieli wiele okazji nauczyć się
o tym okresie, skoro odpowiednia katedra
na uniwersytecie, obsadzona została do­
piero w roku 1957, zaś słuchanie wykła­
dów z tego okresu jest dobrowolne.

Podręczniki historii oczywiśnie nie po­
mijają minionych 50 lat, ale opracowane
w pierwszych latach po wojnie, zawierają
takie luki i uproszczenia, że korzysta­
nie z nich może tylko.'., zaszkodzić. A wkc
np. o puczu lipcowym z roku 1934, pod­
ręcznik szkolny informuje zwięźle: „W
toku próby nazistów zagarnięcia władzy
gwałtem, zabity został w swym biurze
kanclerz Dollfuss”. Koniec, kropka. Po­
dobnie o Anschlussie informuje podręcz­
nik: .Jakkolwiek prezydent Miklas po
długim wahaniu mianował narodowego
socjalistę, dr Scyss-Inąuarta kanclerzem,
mimo to wojska niemieckie zajęły ca?y
kraj (okupacja)”. I tak młody obywatel
Austrii nie dowiaduje się nic o ciężko
uzbrojonych bojówkach partyjnych, z któ­
rymi w latach 1927 do 1934 chrześcijań-
sko-społeczny rząd i socjaldemokratyczna
opozycja znaidowaly się okresami w

otwartej wojnie domowej. Nie wie rów­
nież nic o dramatycznym rozwoju, który
doprowadził do tego, że już w roku 1934

zwolennicy Hitlera usiłowali silą dopro­
wadzić do włączenia Austrii do III Rze­
szy. Ani o samym Anschlussie. Ani sło­
wa w podręczniku o wiwatujących ma­
sach, witających Hitlera, przybyłego do
Wiednia. Anschluss, który wówczas pra­
wie wszystkie ugrupowania przyjęły z en­
tuzjazmem, od socjaldemokraty Rennera
po kardynała Innitzera, przedstawiony
został jako... okupacja wojskowa.

Może ktoś tam 1 zwrócił w Austrii uwa­
gę na tak jaskrawe braki w wykształce­
niu młodzieży. Gdyby chodziło wyłącznie
o brak wiadomości, sprawa nie byłaby
jeszcze tak drastyczna. Chodzi jednak o

okres historii, z którego dzisiejsze społe­
czeństwo austriackie powinno się uczyć
na przyszłość. Niebezpieczeństwo hitle­
ryzmu nie jest wcale mniejsze w Austrii,
niż obecnie w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej. Brak w nauczaniu, może się w

przyszłości zemścić na Austrii w sposób
nieoczekiwany.

Trzeba powiedzieć, że mówi się w Au­
strii o konieczności napisania nowego
podręcznika historii. Jak jednak w każ­
dym innym wypadku, gdy zachodzi ko­
nieczność podjęcia jakiejś decyzji, muszą
na nią wyrazić zgodę obie partie, repre­
zentowane w koalicji rządowej, partia
ludowa i socjalistyczna. A właśnie ich
przedstawiciele we władzach szkolnych
nie mogą tu dojść do porozumienia...

I „Zdumiewające jest, że no­
wa ludność Szczecina, z któ­
rej co najmniej połowa po­
chodzi ze wsi, dziś po naj­
większej części wywiera wra­
żenie ludności wielkomiej­
skiej; sam Szczecin, w któ­
rym jeszcze przed sześciu la­
ty wszystko wydawało się nie-

zintegrowane 1 prowizoryczne,
dziś stał się znowu prawdzi­
wym wielkim miastem” i).

Oczywiście dziennikarz
zachodnioniemiecki ma o-

twarte oczy na istniejące
jeszcze ciągle na ziemiach
północnych niedociągnię­
cia. Zauważa wiejskie do­
my, których partery są za­
mieszkałe a piętra jeszcze
zapuszczone. Zwraca uwa­
gę na brud i pijacką atmo­
sferę jakiejś gospody w

Reszlu.
„A jednak znacznie bardziej

zadziwiające niż atmosfera tej
knajpy i zapuszczenie niektó­
rych zagród wydaja ml się to,
że Polakom w międzyczasie
udało się odbudować stocznia
w Gdańsku 1

rozwinąć ten

przed wo-jną
dla którego
laty nie było jeszcze sił fa­
chowych, że okręty stanowią
dziś ważną pozycję w polskim
eksporcie” »).

Po wojnie wielu Niem­
com i nie tylko Niemcom
zdawało się, że Polacy nie
dadzą sobie rady z odbu­
dową i zagospodarowaniem
ziem odzyskanych, że zie­
mie te padną ofiarą

„wschodnioeuropejskiego _

zacofania”. Stało się
zupełnie przeciwnego
stwierdza dziennikarz
chodnioniemiecki.

„Przed dziesięciu laty obszar
nad Odrą 1 Nysą był „dzikim
zachodem” Polski. W między­
czasie stał się obszarem, który
się najszybciej rozwija. Mądra
1 przezorna polityka Gomułki
1 stopniowy napływ nowych
polskich sił fachowych dopro­
wadziły do tego,' że do zna­
czenia dochodzi znowu dawny
wysoki poziom tego obsza­
ru” S).

W tym miejscu chcialo-
by się trochę posprzeczać
z zachodnioniemieckim pu­
blicystą. Bo właśnie jeśli
nie pozwolić sobie przesło­
nić obrazu całości knajpia-
nym zaduchem jednej lub
drugiej g-ospody, albo tra­
fiającymi się jeszcze za­
puszczonymi domostwami,
to trzeba będzie stwierdzić,
że na ziemiach zachodnich
i północnych osiągnęliśmy
nie tylko „dawny wysoki
poziom”, ale znacznie go
przekroczyliśmy (przemysł,
nauka, kultura).

Nie oczekujmy jednak od
publicystów NRF zbyt
wiele od razu. Po latach,
kiedy nad wyobrażeniami
społeczeństwa zachodnio­
niemieckiego o naszych
ziemiach zachodnich i pół­
nocnych niepodzielnie pa­
nował obraz „polskiej pu­
styni”, samo dążenie coraz

większej liczby zachodnio-

Polski Szczecin.
Fragment Wałów

Chrobrego.

Szczecinie 1 tak

przemysł, który
był nieznany 1

przed piętnastu

coś

za-

niemieckich dziennikarzy
do poznania rzeczywistego
stanu rzeczy na naszych
ziemiach odzyskanych na­
leży uznać za zjawisko
niewątpliwie pozytywne.

L. Zimmerer w wyniku
swojej podróży po polskich
ziemiach północnych do­
chodzi do konkluzji:

. . . „W międzyczas!* nastąpiło
daleko Idące wyrównanie róż­
nic między stolicą a prowin­
cją”, między dawną Polską *

obszarem nad Odrą i Nysą” <).

Z artykułów Zimmerera
wynika, że jest to wyrów­
nanie „w górę” a nie „w
dół”, wyrównanie na coraz

wyższym poziomie. Tak
więc integracja ziem za­
chodnich i północnych z

pozostałymi ziemiami pol­
skimi znajduje ostatnio
swoje odbicie także w za-

c hodnloniem ieck im
ciadle.

i) „Dla Welt”, nr 238
1962 r,

») Tamże,
>) Tamże.

„Dle Welt” nr 228
196? r.

zwier-
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przemysłowe — fabryki silników,
przemysł drzewny, włókienniczy
i spożywczy, nowoczesne budo­
wnictwo mieszkaniowe — to

wszystko nadaje miastu szybkie
tętno życia, kontrastowo odbija­
jące od potureckiej jeszcze zasa­
dy jawaszluku — zasady powol­
ności. Może hołdują jej już tyl­
ko sarajewscy kelnerzy?

Sarajewo — największe w Ju­
gosławii skupisko wyznawców
islamu strzela w niebo SO-ma mi­
naretami swych 90-ciu meczetów.
Tu mają swą siedzibę władze du­
chowne mahometan. Tu mieści

się największy na Bałkanach 1

największą czcią przez wyznaw­
ców otaczany — 16-wieczny me­
czet Gazl Husrevbegova.

Pięć razy dziennie muezin z

wysokiego minaretu wzywa
wiernych do modlitwy. Stary
dozorca meczetu, pełniący w

chwilach wolnych od modłów
funkcję przewodnika turys­
tów, informuje, że o godz. 17
min. 28 muezin znów będzie
śpiewał. Jest jeszcze sporo
czasu, można za 50 dinarów o-

bejrzeć sławny meczet.
Dla niewiernych na dywanach,

wyścielających ogromne wnętrze
świątyni, rozpostarto prozaiczne
linoleum, nie wolno z niego scho­
dzić. A tureckie, puszyste dywa­
ny, przeznaczone dla umytych
przed weściem do meczetu stóp
wyznawców Proroka — są rze­
czywiście Imponujące. Imponu­
jąco piękne 1 imponująco stare.

Jeden ma już 320 lat życia, inny
— 150. Przenikliwy chłód panuje
w tym mrocznym wnętrzu. Nic

dziwnego, mury mają po 2 m gru­
bości, nic r ulicznego żaru 1 gwa­
ru tu nie dociera.

Całe wnętrze dla oka przy­
wykłego do przepychu prawo­
sławnych cerkwi czy katolic­
kich kościołów, robi wrażenie

pustki. Nigdzie nie ma obra­
zów ani rzeźb, istoty boga nie
godzi się człowiekowi wy­
obrażać. Nawet ornamenty
dywanów są tylko geometry­
czne. Na ścianach, na czarnym
tle złote zakrętasy arabskiego
pisma. Bardzo to dekoracyjne.

Za 50 dinarów nie można

zobaczyć więcej, zresztą przed
meczetem czekają dalsi tury­
ści, trzeba zwolnić linoleum
dla innych. Stróż domu bożego
rzuca jeszcze na do widzenia,
żeby nie zapomnieć, że mina­
ret meczetu ma 42 m wyso­
kości.

Jeszcze parę kroków 1 oto
serce tureckiej dzielnicy —

„czarszia” — bazar i deptak,
przedziwnie zjednoczone. I tu
stare przeplata się z nowym,
jak linoleum ze splickiego ju-
gowinylu na wiekowych dy­
wanach meczetu.

Na kamiennym murze zgod­
nie przy sobie naklejone dwa
ogłoszenia. Jedno z gwiazdą i

zielonym półksiężycem zawia­
damia o śmierci sprawiedliwe­
go wyznawcy Proroka, prosi
członków gminy muzułmań­
skiej o wzięcie udziału w po­
grzebie. Drugie... informuje o

zapisach na kursy języka es­
peranto.

Budka przy budce, stragan przy

straganie, aż w oczach mieni się
cd błysku miedzianych tacek i

młynków do kawy, pozłacanych
filiżanek, srebrnych ozdób 1 fili­
granów, tęczowych dywanów i
makatek. Nanizane na sznurki

rzędy sandałów, ciżemek, wschod­
nich papuci. A tuż obok lan­
drynkowe fotosy roznegliżowanej
Elizabeth Taylor, gipsowa figur­
ka podkasanej tancerki 1 plastyk,
plastyk, plastyk-korałe, klipsy,
paski.

Ale „czarszia” to doznanie
nie tylko dla oczu. Tu sprze-

daje się towar ■wyrabiany
na miejscu. Stukot młotków

klepiących blachę, wyginają­
cych ją w balie i bransoletki,
brzmi jak zwariowana muzy­
ka kontretna. Obok smaży się
na oczach pf. publiczności o-

ciekające cukrem owoce al­
bo skąpane w skwierczącej
oliwie, suto papryką i cebu­
lą obłożone, kawałki baraniny.
Kakofonia barw, dźwięków i

zapachów...
■■BHKnHnBOBBRBDNHRSSRSOSRMnHE

Okazuje
się, że nie należy wierzyć nikomu, kto

rozwodzi się, że oświata w USA jest rzeczą
kosztowną. Wystarczy otworzyć pierwsze lep­
sze amerykańskie pismo poświęcone proble­
mom elektroniki, aby natknąć się na ogłosze­
nia świadczące, że za jedne 22 dolary i 50 cen­

tów każdy Amerykanin może stać się absolwentem bar­
dzo wyspecjalizowanego kursu korespondencyjnego. Oto
treść tego ogłoszenia:

„Zostań szpiegiem! Korespondencyjne kursy przechwy­
tywania treści depesz telegraficznych i rozmów telefonicz­
nych, techniki nagrywania, mikrofotografii
Koszt kursu 22,50 dolara".

Ze szczegółów ogłoszeń wynika m. in.,
wysłać do jednej z firm znajdujących się
w Kalifornii i Texasie czek na dziewięć
zaopatrzyć się w pomoc naukową w postaci „superczułego
mikrofonu zdolnego do zarejestrowania najsłabszych na­
wet dźwięków w promieniu 100 metrów". Zważywszy, że
urządzenie to rejestruje również wszystkie głosy, a na­
wet szepty rozlegające się za ścianą, zatem każdy mieszka-

niewidocznej.

że wystarczy
na Florydzie,
dolarów, aby

Szpiegowski

kaganek oświaty
USA

niei USA może się za te marne dziewięć dolarów dokład­
nie dowiedzieć, co się dzieje powiedzmy w sypialni jego
sąsiada. Za jeszcze niższą cenę, bo za' trzy dolary, może
on nabyć aparat pozwalający na podsłuchanie „każdej
rozmowy telefonicznej prowadzonej w najbliższym oto­
czeniu”.

Zaintrygowany treścią tych ogłoszeń korespondent pa­
ryskiego „France-Soir" napisał do kilku reklamujących się

firm, skąd natychmiast otrzymał obszerne katalogi, za­
wierające bogaty wybór tego, co określono jako "środki
nadzoru”. Warto dodać, że tylko jedna z firm zamieściła
drobnym drukiem na końcu katalogu małą uwagę: „W
wielu krajach ustawodawstwo zabrania posługiwania się
niektórymi z wymienionych urządzeń. Jest rzeczą klien­
ta, a nie sprzedawcy, zasięgnięcie informacji w tej spra­
wie u odpowiednich władz”.

Można z tego wnosić, że w samych USA nic nie stoi na

przeszkodzie propagowaniu szpiegostwa jako narodowego
hobby. Twórcom owych korespondencyjnych kursów po-

zostaje jedynie mianować szefa FBI, Hoouera. A dyplo­
matów amerykańskich, domagających się na forum kon­
ferencji rozbrojeniowej w Genewie zastąpienia rozbroje­
nia kontrolą zbrojeń, a więc systemem, zalegalizowanego
szpiegostwa — krzewicielami na skalę międzynarodową
tego, co każdy światły Amerykanin może robić w stosunku
do sypialni swego sąsiada. WUZ

U przyjaciół
Wolfen to najmłodsze miasto w NRD. Prawa miejskie

uzyskało zaledwie przed trzema laty, dziś liczy 15 tys.
mieszkańców. Kariera Wolfen wywodzi1 się od miejsco­

wych gigantów: fabryki farb i fabryki materiałów fotogra­
ficznych. W tej chwili w Wolfen buduje się dalsze nowo­
czesne osiedle, szereg sklepów, szkół i żłobków oraz „zielo­
ne płuca” — reprezentacyjny park z urządzeniami wypo­
czynkowymi i placami sportowymi.

Trzy 1 pół raza tyle ile mieszkańców w ogóle liczy Polska
uczy się teraz i studiuje młodych Chińczyków w ChRL.
100 milionów to na pewno cyfra zawrotna, tym bardziej,

że wspomniana statystyka nie uwzględnia uczniów szkół

wieczorowych i przyzakładowych.

Za dużo rzeczy dymi naraz w cywilizowanym kraju —

stwierdzili specjaliści węgierscy. Fabryki, samochody,
ciepłownie, elektrownie — dym i dym. Co chwila ktoś

wymyśla jakiś środek zapobiegawczy, a niewiele to poma­
ga; miliony ton paliwa ucieka przez komin. Nowy wynalazek
madę -ih Hungaria jest prosty choć oryginalny: zwalczanie
zadymiania przy pomocy hałasu. Dwie syreny kolejowe
wmantawiane w rafinerii nafty zapewniły tak dokładne spa­
lanie, że dym z komina przestał iść. Ciekawe.

Lim to bardzo cenne choć mało znane drzewo o niezwykłej
twardości drewna, niezastąpione w przemyśle budowla­
nym. Ostatnio odkryto wielkie ilości limu w lasach Chau-

Quy w Wietnamie. W przybliżeniu DRW zyskała na tym
odkryciu Ok. 100 tys. kubików wartościowego drewna.

W Bułgarii wydano dekret o wzmożeniu walki z osobami
uchylającymi się od pracy społecznie użytecznej i pro­
wadzącymi pasożytniczy tryb życia. Jednostki takie

są przymusowo kierowane do pracy w miejscu zamieszkania,

*a ich mienie zdobyte w drodze nielegalnej ulega konfiskacie.
Sankcja działa cd roku do pięciu lat. W wypadku oporu po­
trąca się dodatkowo karnie 25 procent zarobków.

publikowany przed zjazdem partii w CSRS plan per­
spektywiczny przewiduje przedłużenie urlopu macie­
rzyńskiego do pół roku, a w przyszłości jeszcze więcej.

Obecnie w Czechosłowacji1 obowiązuje 18 tygodniowy urlop
macierzyński z zachowaniem 75—90 procent zarobków.

Rumunia zakończyła kolektywizację wsi i przystępuje do

forsownego kształcenia specjalistów — rolników: Odręb­
nością rumuńską jest łączenie pewnych zawodów: zoo­

technik jest np. równocześnie lekarzem weterynarii- W szko­
łach podstawowych na wsi wpra,viadza się przedmioty z za­
kresu gospodarki rolnej.
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Znaczki

Znany w USA zespół taneczny mło­
dzieży polskiego pochodzenia >,Mazur
Dancers” w stanie Wisconsin podtrzy­
muje odziedziczoną starą tradycję pełnych
werwy i życia tańców ludowych.

NAUKOWCÓW I TWÓRCÓW W USA, TYSIĄC
Ocenia się, że w Stanach. Zjednoczonych mieszka i dzia­

ła ponad tysiąc naukowców i twórców polskiego pocho­
dzenia. Są to wykładowcy wyższych uczelni, kierownicy
naukowi w przemysłowych laboratoriach badawczych,
pisarze, plastycy, muzycy. Większość z nich, bo ok. 550
osób, mieszka i pracuje na obszarze tzw. Środkowego Za­
chodu USA (Midwest) czyli w Stanach Illinois, Indiana,
Iowa, Michigan, Minnesota, Missouri, Ohio i Wisconsin.
W Chicago powstał ostatnio oddział Polskiego Instytutu
Naukowego.

POLSKI PLAC W PARANIE

Staraniem Polaków, zamieszkujących brazylijski stan

Parana, powstaje w mieście Parana „Plac Polski” — dziel­
nica mająca upamiętniać wkład emigrantów z Polski w

zagospodarowanie. Brazylii. Miejscowa Polonia złożyła na.

ten cel 700 tys. cruzeiros. Na środku Placu wybudowano
dwa baseny o kształcie granic Polski i Brazylii.

WYSTAWA HELENY ROJ-CIAPTAROWEJ
W Ameryce przebywa znana malarka ludowa Helena

Roj-Ciaptakowa. Obecnie wystawiła 37 prac na szkle w

salach Muzeum Polskiego w Chicago. Przy tej okazji pra­
sa polonijna zamieszcza liczne wywiady z Ciaptakową.
Dwa lata temu Ciaptakowa dała się poznać społeczeństwu
amerykańskiemu na wystawie prac w filii „Cepelii” w

Nowym Jorku. W jednym z wywiadów Roj-Ciaptakowa
opowiedziała, jak wielką opieką otacza państwo polskie
twórczość artystów ludowych.

„PAN TADEUSZ” PO ANGIELSKU

Ukazał się obecnie w Kanadzie najnowszy przekład „Pa­
na Tadeusza” na język angielski pióra prof. Watsona Kir-
kconnella jako pierwszy tom „Biblioteki Tysiąclecia" Pol­
skiego Instytutu Naukowego w wydaniu amerykańskim
oraz ze znacznym opóźnieniem w Toronto — w wydaniu
kanadyjskim, jako „Pomnik Tysiąclecia” Kongresu Polo­
nii Kanadyjskiej.

ODZNACZONY MEDALEM MIASTA PARYŻA
Mistrz kolarski Francji Jan Stabliński został ostatnio

odznaczony przez prezesa Rady miasta Paryża Wielkim
Medalem stolicy Francji. Z tej okazji redakcja dziennika
sportowego „L’Equipe” ofiarowała Stablińskiemu specjal­
ną plakietę za jego wielkie osiągnięcia sportowe.

SAŁATKA
SPORTOWA

Walczyć — o co?
Niedawno 36-letnl Connle

Rux — bokser, który w 1952 r.

byl mistrzem Europy zawo­
dowców, został aresztowany w

Berlinie za handel narkotyka­
mi. W związku z tym „Der
Splegel” ■zamieścił artykuł o

trudnej sytuacji eks-zawodo-

wych bokserów. Porównując
los trzech najwybitniejszych
bokserów NRF: Schmellinga,
Heusera 1 Scholtza, „Der Spie-
gel” pisał: „Pierwszy z nich

wygrał — jest dyrektorem u

Coca-Coli, drugi z nich prze­
grał — znajduje się w klinice

psychiatrycznej, trzeci jeszcze
walczy. O co?”

Zakład rozstrzygnął
Eachodnlonlemieckl tygodnik

„Motor-Sport” oskarżył angiel­
skie wozy wyścigowe „Ju­
nior”, produkowane przez fir­
mę Lotus o to, że pojemność
Ich silników przekracza dopu­
szczalną granicę 1100 cm sześć.

Federacja Wyścigowa angiel­
ska obraziła się. Autor

artykułu von Frankenberg
przedstawił jednak pięciu
świadków, którzy protokólar­
nie potwierdzili prawdziwość
zarzutu. Firma Lotus nato­
miast zaproponowała wydaw­
nictwu „Motor-Sport” zakład
o 1000 funtów szterlingów. No
l — zakład wygrała...

, Co ma mecz

do kapelusza
Jeśli zawodnik-uzyska w Je­

dnym meczu 3 bramki, zwykło
aię mówić o „Hat-trieku”. O-
kreślenie to jest angielskiego
pochodzenia. Na angielskich
Jarmarkach otrzymywał na­
grodę ten, kto 3 razy pod rząd
piłeczką potrafił zrzucić kape­
lusz z głowy kukły, a „Hat”
to właśnie kapelusz.

AUSTRIA wprowadziła do obie­
gu dalszych 10 znaczków, przed­
stawiających słynne budowie.

BELGIA. Poczta tego kraju
przygotowała 6 znaczków z dopła­
tą na leczenie wad fizycznych u

dzieci.
CZECHOSŁOWACJA wydała 6-

znaczkową serię poświęconą owa­
dom. Nominały 20 h, 30 h, 60 h,
1 kcs. 1 .60 kes, 2 kcs. Znaczki

wydrukowano w arkusikach po 10
sztuk.

LICHTENSTEIN. 4 wartości o-

bejmuje seria „Śpiewacy pieśni
miłosnej” (MinnesMnger), a z 3
znaczków składa się seria wydana
z okazji zbliżającej się „gwiazd­
ki”.

MONACO. III Międzynarodowy
Kongres Dawców Krwi upamięt­
niono jednym znaczkiem. Ponad­
to ukazało się tu 7 znaczków serii
„Człowiek pod wodą”.

SZWAJCARIA. Tegoroczna seria
„Pro Jucentute 1962" składa się
z 5 znaczków oraz pamiątkowego
arkusika.

WĘGRY. Ukazał się tu znaczek
wartości 1 Ft. z okazji 125-lecia
Teatru Narodowego w Budapesz­
cie. Znaczek przedstawia aktora
Gabora Egressy 1 dawny budynek;
teatru w Peszcie.

ZJEDNOCZONA REPUBLIKA
ARABSKA. Egipt. Uzyskanie nie­
podległości przez Algierię stało
się okazją do wydania okolicz­
nościowego znaczka.

0 Już ponad sto dyrekcji poczt
w różnych krajach zapowiedziało
na rok przyszły wydanie znacz­
ków z okazji setnej rocznicy
Konferencji Genewskiej, która

zadecydowała o utworzenia Czer­
wonego Krzyża. <zg)

Nowy znaczek francuski z do­
płatą na Czerwony Krzyż (wg
obrazu słynnego malarza,
Fragonarda).

U
rodził się dnia 29 VIII w Żninie, ma­
łym miasteczku położonym w pobliżu
Gniezna. Lata szkolne spędził w Poz­
naniu. Tu duży wpływ na jego póź­
niejsze zamiłowanie do badań z za­
kresu nauk ścisłych wywarły wykła­

dy z fizyki doświadczalnej słynnego pedagoga
Józefa Rogalińskiego.

Wyższe studia odbył na Akademii Krakow­
skiej, gdzie w 1775 r. otrzymał stopień dókto-

-,ra filozofii. Funduszów na dalsze kształcenie
dostarczyła mu Komisja Edukacji Narodowej,
dzięki której trzy lata spędził w Niemczech 1
Francji, by tam, jak. napisze w swej auto­
biografii, „doskonalić się w wyższej matema­
tyce i astronomii" pod kierunkiem tak wy­
bitnych uczonych jak Laplace i d’Alembert.

Po powrocie do kraju został mianowany
profesorem matematyki i astronomii na Aka­
demii Krakowskiej. Równocześnie, jako sekre­
tarz Akademii i bliski współpracownik Koł­
łątaja, zajmował się organizacją szkół prowin­
cjonalnych. Obok prac nad reformą naucza­
nia położył Wielkie zasługi dla Uczelni Ja­
giellońskiej również jako jej obrońca na sej­
mie grodzieńskim. W ramach zwalczania
wszelkich przejawów ciemnoty i zacofania,
spowodował likwidację wydawanych przez A-
kademię słynnych kalendarzy z przepowied­
niami astronomicznymi. W oparciu o najno­
wsze wzory obce urządził w Krakowie obser­
watorium astronomiczne.

W latach 1807—1814 był rektorem Uniwer­
sytetu Wileńskiego, który pod jego kierow­
nictwem wkraczał w okres największej świet­
ności. Po zrzeczeniu się funkcji rektora, jesz­
cze przez jedenaście lat wykładał astronomię
i matematykę, kierował pracami badawczymi
wileńskiego obserwatorium astronomicznego
oraz zajmował się zagadnieniami szkolnic­
twa niższego i średniego na Litwie.

Był wszechstronnym uczonym, światowej
sławy astronomem obserwatorem, matema­
tykiem i przyrodnikiem, cenionym pedago­
giem, językoznawcą i filozofem, uznającym
jedynie empiryczną postawę wiedzy. Zwal­
czał wszelkiego rodzaju spekulację, metafizy­
kę i romantyzm, jako „najniebezpieczniejsze
dla kraju zaczynającego się porządnie uczyć".

W bogatej i różnorodnej spuściźnie pozo­
stawił m. in. „Teorię rachunku algebraiczne­
go”, pierwszy polski podręcznik uniwersytec­
ki algebry wyższej i geometrii analitycznej,
„Geografię czyli opisanie matematyczne i fi-
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ZAPOMNIANA
TRADYCJA

Niechby tak dzisiaj kto,
wszedłszy do „zakładu ży­
wienia”, zażądał:

— Panie ober! Barszczyk
z rurą...

Wyobrażam sobie, jakie
wywołałby zdumienie.

A przecież barszczyk z

rurą stanowił, od wieków i
do niedawna jeszcze, ozdo­
bę staropolskich biesiad i
podstawową pozycję w

przedwojennym menu. Kto
tam słyszał wtedy o jakimś
barszczu z pasztecikami!
Żądało się barszczu z rurą
i przynoszono tę rurę wraz

z barszczem.

„Zwyczajnie bywa w bar­
szczu rura, czyli kość wo­
łowa ze śpikiem” — notuje
w swoim słowniku Linde.
Jakże bowiem mogłaby
smakować bez tej rury ta

„polewka kwaskowata, pra­
wdziwie polska z ukisio-
nych buraków"? Inaczej
nie byłby to barszcz, tylko
taka chuda barszczyna,

„Zaprosił go do siebie na

barszcz — bo barszcz i

ULTCE KRAKOWA
------ i------------------ ---------------------------

Jan
Śniadecki

zyczne Ziemi”, pracę na wskroś oryginalną
tłumaczoną na wiele języków, rozprawę o Ko­
perniku oraz liczne dzieła filozoficzne, z któ­
rych najsłynniejszą była „Filozofia umysłu
ludzkiego”.

Jemu zawdzięczamy terminologię naukową
obowiązującą do dziś. Był twórcą słowa: Ilo­
czyn, iloraz, równik, południk, cięciwa, śred­
nica i wielu innych.

Ostatnie lata życia spędził u brata swego Ję­
drzeja w Jaszunach pod Wilnem, gdzi« zmarl
dnia 9 XI 1830 roku.

Ulica Śniadeckich w Krakowie, dwóch sław­
nych braci Jana i Jędrzeja, łączy tię z ul.
Grzegórzecką.

ZUZANNA KOSIEK

KRZyŻÓUJKfl
POZIOMO: 1. smoła do uszczelniania, 4. symbolizuje

jędrność, 8. tarcza Zeusa wykuta przez Hefajstosa, 9.

udany atak na bramkę, 10. uchodzi do Warty, 11. po­
trzebne ; na Chleb, 13. karzełek, 18. aktualny sekretarz
stanu USA, 21. łódź płaskodenna, 22. król szwedzki pobi­
ty przez Piotra wielkiego pod Poltawą w 1709 roku, 24.

grecki odpowiednik Marsa, 30. nić z metalu, 31. poświę­
cono jej sowę 1 drzewo oliwne, 34. litera grecka, 35.
kawałek gruntu o powierzchni 4047 m« mierzony w An­
glii, 36. budowla obronna 1 zarazem mieszkalna, 37.
uzdrowisko dla dzieci, 38. wpływa do Wołgi.

PIONOWO: 1. pieniądz węgierski zastąpiony w 1948 ro­
ku forintem, 2. notatnik spraw bieżących, 3. wybitny
działacz komunistyczny, związany z Leningradem
(1886—1934), 4. kułak, ale nie ten z ziemią, 5. „ja” w ję­
zyku łacińskim, 6. „Chleb” codzienny strażaków, 7. spój­
nik przeciwstawny, 12 wieczny płaczek, 14. zaraza szerzą­
ca się wśród zwierząt, 15. gra tę samą rolę na przemian
z kimś Innym, 16. znosi ją ryba, 17. paliwo domowe, 19.

eksponat na wystawie, 20. ciężar centymentra sześcienne­
go wody, 23. nazwisko literackie Franciszka Smreczyń-
sklego, 25. pierwiastek chemiczny, najobficiej występuje
w soli kuchennej, 26. każde następstwo, 27. polskie ką­
pielisko morskie, 28. lustro sięgające do podłogi, 29.

państwo Odyseusza, 31. najdłuższy dopływ Renu w Szwaj­
carii, 32. metal ziem rzadkich, 33. Imię popularne wśród

Cyganek.

kwasy zdrowe” — piszą Ja­
błonowski i Piramowicz,
mając na myśli tak pow­
szechnego dawniej, jak i
dziś „katza”. Barszcz bo­
wiem w dawnej Polsce pi­
jano na otrzeźwienie, a

również na różnego rodzaju
dolegliwości żołądkowe, na

apetyt i na smak — je­
żeli barszcz był „z rurą”;
kto i dziś nie miąłby ocho­
ty na kawał kości ze szpi­
kiem w talerzu klarowne­
go barszczu?

Bo barszcz z zasady powi­
nien być czysty — jakkolwiek
współcześnie wydane „Specjal­
ności kuchni polskiej” Stefa­
na Kuczyńskiego podają sie­
dem sposobów przyrządzania
barszczu: czysty, zabielany,
wołyński, wigilijny, ukraiń­
ski, żytni i barszcz z zająca.
Wybieraj duszo, na jaki masz

ochotę!
Kiszenie barszczu nie by­

ło tak prostą sprawą, jak
dziś, kiedy przepisy kuli­
narne polecają wziąć na

kilogram buraków ćwikło­
wych dwa litry wody i 5
dkg chleba razowego, a je­
szcze lepiej skórkę z chle­
ba, żeby się lepiej kwasiło.

„Gospodyni litewska” z 1856
r. twierdzi, że „buraki urzą­
dzać trzeba na ostatniej kwa­
drze, a będą miękkie; nalewa­
ją się najlepiej rzeczną, a gdy
takiej blisko nie ma, to stud­
niową wodą”. Co by biedacz­
ka robiła w dzisiejszym zwo-

doclągowanym 1 zachlorowa-

nym gospodarstwie? „Gospo­
dyni litewska” uczy też jak
podbierać zaklszony barszczyk:
Do Bożego Narodzenia Ile się
weźmie rosołu, tyle Się dole­
wa wody, ale po Bożym Na­
rodzeniu trzeba przestać dole­
wania, bo już buraki nie ma­
ją -wigoru udzielić go rosoło­
wi”.

Nie wypatruje dziś nikt
ostatniej kwadry Księżyca,
ani nie czeka Bożego Na­
rodzenia, aby zakwasić bar­
szczyk — kupuje się po
prostu barszczową . kostkę
w SAM-ie albo kwas bu­
rakowy w sklepie z jarzy­
nami. Inna sprawa, że
barszcz taki nie ma staro­
polskiego smaku. Bo ani w

nim wywaru z kości i mię­
sa (z włoszczyzny i z grzy­
bów), ani liścia bobkowe­
go, ząbka czosnku, pieprzu
białego, soli i cukru — któ­
re to ingrediencję nadają
dopiero barszczowi sma­
ku. Smakosze dodają jesz­
cze pół szklanki czerwone­
go wina — ale ku równe­
mu zadowoleniu podniebie­
nia można je wypić nie w

barszczu lecz po barszczu!
W XVIII w. wprowadzono

modę na barszcze białe — na

kwasie dzieżo wym 1 z żytniej
mąki. Dwa wieki przedtem, za

Zygmunta Starego, barszcz

wyrabiano z ziela zwanego
„Niedźwiedzią łapą”, po bo­
tanicznemu — heracleum:
„Chcesz li dobrą polewkę bar­
szczową, wynijdż tedy czasu

majowego nazbierać liścia

barszczowego”. „Gospodyni li­
tewska” zalecała „kwasić se­
lery na barszcz albo botwin-
kę”.

My jednak wollmy tradycyj­
ny ćwikłowy barszczyk z ru­
rą! Zęby tylko można było ją
dostać...

Po prawidłowym wypełnieniu krzyżówki, litery w

dwóch zaznaczonych rzędach poziomych czytane od lewej
do prawej, dadzą dodatkowe rozwiązanie.

Odpowiedzi należy kierować na adres redakcji do dnia
22. XII br. (decyduje data stempla pocztowego z dopis­
kiem na kopercje „Krzyżówka z nr 298”). Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi (wystar.
czy hasło końcowe) redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 286

POZIOMO: 3. Ikar, 8. anemon, 11. omam; 13. arara, 14.

pułap, 16. agar, 17. ser, 18. kos, 20. uwal, 22. kobra, 23. wy­
gon, 25. płaz, 27. set, 29. sad, 30. oryl, 32. Tudor, 34. zakos,
36. ruda, 37. anonim, 38. maść.

PIONOWO: 1. trał, 2. Ina, 4. koper, S. Amur, T. era;
8. Magura, 9. Orawa, 10. nara, 12. mak, 15. pokoś, 19. sonet,
21. ryzyko, 23. waran, 24. karaś, 26. łoza, 28. tur, 29. seda,
31. lon, 33. duma, 35. sir.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 286, z dnia

1/2 grudnia 1962 r. nagrody książkowe otrzymują: F. Sze-

leżnik, Kraków 35, Plaski Wielkie 295, Z. Curylo, Klucze,
Zawierciańska 4, J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17, S. Chro­
bak, Bochnia — Urząd Pocztowy, K. Slęczka, Wieliczka,
ul. Rejtana, B. Bulanda, Kraków, Grzegórzecka 25/12,
M. Kucharczyk, Myślenice Sobieskiego 34, J. Gospodar-
czyk, Szpital lm. Narutowicza, Kraków, Z. Gryglewska,
Kraków, Michałowskiego 3/2, M. Orzechowska, Kraków,

Bożego Ciała 3/16.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

NA UPOMINKI
płyty, reprodukcje malarskie, książki

SiUpISZ
na kiermaszu świątecznym
„Domu Książki”

w KRAKOWIE, ul. SMOLEŃSK nr 33

w dniach od 15 do 21 grudnia 1962 r.

w godzinach od 12 do 20.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LICYTACJE

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Skarbowego Urzędu Komornicze­
go przy Wydziale Finansowym Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej w Tarnowie, ul.
Nowa 4 — na podstawie art. 85 i 87 dekretu
z dnia 28 stycznia 1947 r. o egzekucji admini­
stracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P.
Nr 21, poz. 84) podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 21 grudnia 1962 r., o godz. 10,
w Tarnowie przy ul. Stalingradzkiej 46 —

celem uregulowania należności na rzecz Skar­
bu Państwa odbędzie się I licytacja samocho­
du osobowego marki „Skoda”, typ „Octavia-
Super”, oszacowanego na sumę 58.000 zł, na­
leżącego do Ob. Andrzeja Gomółki.

Cena wywołania stanowi połowę sumy
oszacowania.

Samochód można oglądać w dniu licytacji
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

W przypadku nie dojścia do skutku licytacji
w podanym wyżej terminie, druga licytacja
odbędzie się dnia 21 grudnia 1962 r., o godz.
14, w lokalu w Tarnowie przy ul. Stalingradz­
kiej 46.
K-10922 Komornik Skarbowy

Chrzanowskie Zakłady Przemysłu Wapienni­
czego w Płazie k. Chrzanowa, przyjmą natych­
miast INŻYNIERA MECHANIKA na stanowi­
sko głównego mechanika. Kandydat winien się
odznaczać energią w działaniu, umiejętnościa­
mi organizatorskimi i posiadać dużą praktykę
ruchową. Płaca do 3.200 zł miesięcznie plus
premia. — Zgłoszenia pisemne lub osobiste
kierować do Działu Kadr. — Dogodny dojazd
z Chrzanowa i Trzebini. — Mieszkaniem Za­
kłady nie dysponują. — Reflektuje się wy­
łącznie na kandydatów z Okręgu Chrzanow­
skiego^_________________________ K-10850

Spółdzielnia Pracy Metalowo - Drzewna w

Mszanie Dolnej, ul. Orkana 10 — zatrudni od
1 stycznia 1963 r. w nowo otwartym pawilonie
usługowym kwalifikowanego BLACHARZA
SAMOCHODOWEGO, TECHNIKA RADIO-
TELEWIZYJNEGO, oraz ELEKTROMECHA­
NIKA. — Zgłoszenia przyjmuje oraz, bliższych
informacji udziela biuro Spółdzielni.

ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE
„BOLESŁAW”

w BOLESŁAWIU, k. Olkusza
poczta Bolesław,

telefony: Olkusz 365, Katowice 396-40

sprzedadzą
następujące zbędne nowe urządzenia:

• 3 ZMYWALNIE NACZYŃ, iyp gazowy,
cena jednostkowa 32.000 zł,

• 1 SUSZARKĘ CELKOWĄ, produkcji
Pomorskich Zakładów Budowy Maszyn
w Bydgoszczy — cena 394.175 zł

• 1 WAGĘ AUTOMATYCZNĄ, o wydaj­
ności 200 kg/h, produkcji CSR, typ „To-
nava”, cena 40.000 zi.

Powyższe urządzenia można oglądać co­
dziennie w godzinach od 7 do 15 w maga­
zynie Inwestycji ZGH „Bolesław”.. —

Wszelkich informacji udziela Dział Inwe­
stycji Zakładów.

PRZETARGI

Zakiady Wytwórcze
Podzespołów Telekomunikacyjnych „Telpod”

w Krakowie, ul. Lipowa 4 — tel. 507-05

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie 100.00 sztuk wyprasek i poli­
styrenu modyfikowanego.

Termin wykonania I kwartał 1963 r.

Oferty należy składać w sekretariacie Za­
kładów, w zalakowanych kopertach, do dnia
31 grudnia 1962 roku.

Dodatkowych informacji udziela Dział Za­
opatrzenia Zakładów, pokój nr 11.

Otwarcie ofert nastąpi 2 stycznia 1963 roku,
o godzinie 10, w pokoju nr 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania powodów.

Koszykarska Spółdzielnia Pracy
„Nadwiślanka”

w Zatorze, ul. Krakowska 8, powiat Oświęcim
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na dostawę w roku 1963, sukcesywnie w okre­
sach kwartalnych, następujących surowców:

600 ton słomy żytniej cepowej, względnie i
maszyny szerokomłotnej, równowlązanej, do
celów przemysłowych,
200 ton gałęzi brzozowych, obcinanych, wią­
zanych w pęczki, do produkcji mioteł brzo­
zowych,
200 ton korzenia sosny, świeżego, łupanego,
do produkcji wyrobów koszykarskich.
Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne, zaś jeżeli chodzi o słomę, rolnicy in­
dywidualni.

Oferty w kopertach zalakowanych, należy
składać do dnia 29 grudnia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2
stycznia 1963 r., o godzinie 9.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-10853

MAGISTRA EKONOMII z co najmniej 5-let-
nią praktyką w przedsiębiorstwach przemy­
słowych, na stanowisko kierownika Działu
Handlowego, jxtyjmie natychmiast Central­
ny Ośrodek Chłodnictwa — Kraków, ul. Mio­
dowa 26. — Wynagrodzenie wg tabeli płac dla
biur konstrukcyjnych w Przemyśle Metalo­
wym. Zgłoszenia należy kierować do Działu
Kadr._________ ___________________

K-10878

4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stano­
wiska majstrów, 1 TECHNIKA NORMOWA­
NIA, 1 TECHNIKA MECHANIKA z terenu
m. Krakowa — przyjmie natychmiast Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Nr 2 w Krakowie, ul. Wadowicka 48 a, tel. •

575-41. — Płace według Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia kierować
do Dyrekcji MPRB Nr 2. K-10879

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU
DETALICZNEGO w ŻYWCU

wzywa wszystkich komitentów, którzy
nie odebrali dotychczas przedmiotów,
oddanych do sprzedaży komisowej w

sklepie komisowym MHD przy ul. Ko­
ściuszki, który został zlikwidowany w

1959 r. — do zgłoszenia się w biurze

Dyrekcji w Żywcu, ul. Kościuszki 55,
po odbiór pozostałych przedmiotów,
za zwrotem pokwitowania do dnia 22

grudnia 1962 r.

Przedmioty nieodebrane w tym terminie,
zostaną sprzedane zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami.

BARAK
CZĘSC BARAKU lub POMIESZCZENIA BIU­
ROWE w budynku stałym, o pow. 504 m», na

terenie Krakowa WEŹMIE W DZIERŻAWĘ na

okres 3 lat, za ewentualnymi zwrotem kosztów
remontu — biuro projektów. — Pisemne oferty
kierować: „Prasa” — Kraków, Wlślna 2, dla nr

K-10914.

Koszykarska Spółdzielnia Pracy
„Nadwiślanka"

w Zatorze, ul. Krakowska 8, powiat Oświęcim
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie usług przy dowozie surowców
i wyrobów gotowych, ze stacji koL Zator do
ośrodków produkcyjnych w Podolszu, Smoli-
cach, Olszynach i Jankowicach oraz do ma­
gazynu Palczowice — ze stacji kol. Dwory do
ośrodka Dwory, ze stacji kol. Skawce do
ośrodka Budzów oraz z ośrodka Woźniki do
magazynu Palczowice.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze jak również
osoby prywatne.

Oferty w kopertach zalakowanych należy
składać do dnia 29 grudnia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
5 stycznia 1963 r., o godz. 9-

Wszelkich informacji udziela Zarząd Spół­
dzielni.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-10852

Pracownika na stanowisko NACZELNEGO
INŻYNIERA w Centralnych Warsztatach
Elektromechanicznych Elektryfikacji Rolnic­
twa w Krakowie — zatrudni Zjednoczenie
Elektryfikacji Rolnictwa, w Warszawie, ul.
Wspólna 30. — Wymagane wykształcenie:
a) wyższe techniczne i 7 lat praktyki w za­

wodzie mechanicznym w tym przynajmniej
3 lata na stanowisku kierowniczym, lub

b) średnie wykształcenie techniczne i 10 lat
praktyki w zawodzie mechanicznym, w

tym przynajmniej 5 lat na stanowisku kie­
rowniczym.

Uposażenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie, w wysokości do 4.200 zł mie­
sięcznie plus premia kwartalna. Oferty pro­
simy kierować do Zjednoczenia Elektryfikacji
Rolnictwa w Warszawie, ul. Wspólna 30.

1 ZAOPATRZENIOWCA ze znajomością bran­
ży metalowo - elektrycznej, 1 ZAOPATRZE­
NIOWCA ze znajomością branży budowlano-
montażowej, 1 TECHNIKA MONTAŻOWEGO,
z praktyką na budowie, dla kontroli rozliczeń
obiektów, 5 wykwalifikowanych MONTERÓW
wod.-kan. i c. o. oraz 3 SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH — zatrudni natychmiast P. P.
„Naftobudowa” w Krakowie. — Praca w te­
renie. — Wynagródzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie. — Zakwatero­
wanie w hotelach robotniczych. Na budowach
stołówki robotnicze. Zgłoszenia: P. P. „Nafto­
budowa" — Kraków, ul. Lubicz 25, pokój 202.

Spółdzielnia pracy budowlana poszukuje IN­
ŻYNIERA LĄDOWCA z uprawnieniami i kil­
kuletnią praktyką na stanowisko kierowni­
ka technicznego. — Pisemne oferty kierować;
„Prasa” — Kraków, Wlślna 2, dla nr K-10902.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Teleko­
munikacyjnych — Kraków, ul. Łobzowska 22,
tel. 364-90 do 94 — zatrudni natychmiast —

5 TECHNIKÓW z praktyką na stanowiska
majstrów 1 Inspektorów technicznych, pro­
wadzących budowy. — Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. K-10921

Spółdzielnia Pracy Metalowo-Drzewna
w Mszanie Dolnej, ul. Orkana 10, pow. Limanowa

nowo otwartym pawilonie usługi 'dla ludności

zakresie:

remontów średnich i bi.eżących samochodów
i motocykli łącznie z pracami tapicerskimi
i lakierniczymi,
remontów i napraw maszyn i narzędzi rolni­
czych,
napraw aparatów radiowych, telewizorów,
pralek, silników i sprzętu elektrotechnicznego,
prac szewskich, krawieckich i szklarskich,

pawilonie czynny jest również gabinet
dentystyczny. ♦♦♦♦♦♦♦i♦f♦♦♦♦i♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦6

Zguby

Kurzydło Ewa, ram,
Kraków, Boh. Stalingra­
du 7, zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez
Wyższą Szkolę Pedagog!.
czną. ________ 20960-g
NATKANIEC Janusz —•

zam. Kraków, zgubił legi,
tymację, wydaną przei
KS „Olsza”. 20946-g
KULCZYK Stanisław —

Gorzów 290, zgubił dy.
plom mistrzowski w za-

wodzie ślusarza silników
samochodowych, wydany
przez Kuratorium Okręgu
Szkolnego Kraków.

KĘDZIERSKI Jerzy, Kra­
ków, Manifestu Lipcowe­
go 1, zgubił legitymację
wydaną przez Wyższą
Szkołą Pedagogiczną Kra­
ków. 2.0919-g
SMUŻYŃSKA Ewa, Rey­
monta 11, pok. 367, zgubi­
ła legitymację studencką
nr 220/62/63 Uniwersytetu
Jagielońskiego. 20898-g
OBERSZTYN Marian —

Kraków, Racławicka 9 —

zgubił Indeks, wydany
przez Wyższą Szkołę Eko­
nomiczną w Krakowie —

prawo jazdy — wydane
przez Prez. PRN w Kło­
bucku, legitymację Zrze.
szenla Studentów Pol­
skich. .
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Sobota
i niedziela
W naszym

mieście
H Wystawę krakowskich

szopek można będzie oglądać
dc 21 włącznie w godzinach od
9 do 19 w salach Muzeum Hi­
storycznego, ul. Jana 12.

£ Od dziś do 24 bm. włącz­
nie zamknięty będzie prze­
jazd przez Lasek Wolski od

godz. 16 do 8 rano.

0 W sobotę o godz. 16.30 w

klubie przy ul. Sławkowskiej
30, walne zebranie członków

Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego Żydów.

£Dziśogodz.18wKDK,
Rynek Główny 27, wieczór po­
etycki dla młodzieży szkół śre­
dnich z okazji X konkursu re­
cytatorskiego. O współczesnej
poezji mówić będą młodzi po­
eci Mieczysław Czuma 1 Ko­
man Jerzy Fyrczak. Będą oni
także recytować własne wier-

. sze.

• W KDK o godz. 18.30 Sta­
nisław Karolczak wygłosi od­
czyt" pt. „Finlandia kraj tysią­
ca jezior”.

'
• Dziś o godz. 18 w Klubie

MHK ul. Jagiellońska 1 o-
'

j twarde wystawy grafiki Ma­
riana Szpakowskiego.

(B W sobotę w Klubie Llte-
•: . rątćw o godz. 22 .15 występ

kabaretu „Piwnica”.
• Dziś o godz. 12 rozpoczy-

. na się w Domu Księgarza ul.
Smoleńsk 33 kiermasz świąte­
czny „Domu Książki”. Kier-

'

masz trwać będzie do 21 bm.

w godzinach od 12 do 20.

• W sobotę 1 niedzielę czyn­
na będzie w Krakowie przy

! ulicy Powiśle 7 wielka wysta­
wa kanarków. Zwiedzać ją
można w sobotę od 15 do 20,,
a w niedzielę od 8 do 20.

• 15 grudnia o godz. 18 w

galerii Krzysztofory nastąpi
otwarcie wystawy obrazów

Mieczysława Janikowskiego z

Paryża.
• W sobotę, niedzielę, po­

niedziałek 1 wtorek o godz.
19.15 w sali przy ul. Warszaw­
skiej 5 studenci PWST wysta­
wiają sztukę Fernanda Crom-

melyncka „Ogień i popiół”.
• Od niedzieli 16 bm. auto­

bus pospieszny „A” kursować

będzie jak przed rozpoczęciem
przebudowy Rynku. Dla udo­
godnienia dojazdu mieszkań­
com osiedla Wieczysta ustana­
wia się przystanek stały obok

przystanków tramwajowych
przy Zakładach Młynarskich
Wieczysta.

®, „Orbis” Informuje, że w

niedzielę kasy PKS w No­
wej Hucie 1 Krakowie, ul.
Marka 25 czynne będą w go­
dzinach od 9 do 14. Od ponie­
działku 17 bm. do 22 bm. ka­
sy., .Orbisu” Rynek Główny 41

erynne będą od godz. 8 do 17.

,,
• W niedzielę o godz. 11 w

sali Muzeum Lenina ul. Topo.
Iowa 5 odbędzie się semina­
rium poświęcone metodom

wychowawczym Janusza Kor­
czaka. Udział biorą współpra­
cownicy wielkiego podagoga.

• 16bm.wKDKdocdr

Henryk Smażyński mówić bę­
dzie ha temat „Dodatnie i u-

jemne wpływy rówieśników

na proces wychowania dziec­
ka".

• W niedzielę w Muzeum

Narodowym przy ul. 3 Maja
nastąpi otwarcie wystawy pt.
„Wojciech Weiss”.

• "W niedzielę w Klubie

„Pod Jaszczurami” o godz.
11.15 w cyklu „Współcześni
Polacy” wystąpi Jerzy Brosz-

klewicz.

Notujemy

Pierwszy konkurs

szopek
Za chwalebną inicjatywą dr

Jerzego Dobrzyckiego i dy­
rektora Kazimierza Witkiewi­
cza, Zarząd Miejski zorganizo­
wał konkurs na najpiękniejszą
szopkę krakowską. Naokoło

pomnika Mickiewicza ustawio­
no ponad setkę szopek. Pierw,
szą nagrodę 80 zł, otrzymał p.
Stanisław Polak. (23, XII. Ift37),

Ferie święteczne na UJ

Ferie świąteczne na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim rozpo­
czynają się 14 bm. i trwać bę­
dą do 8 stycznia. Wydawań*
przez kwesturę zniżki kolejo­
we ważne są już od 14 włącz­
nie. (13. XII . 1929).

KRAKOWSKIE 10 i OWO
(archiwalne)

po raz wtóry przeciw projek­
towi zmiany ustawy o nada­
waniu tytułu inżyniera. Zmia­
na ta ma iść w kierunku u-

dostępnienia laikom tego ty­
tułu. (13. XII . 1937).

To się przyda
W ub. niedzielę zakończono

13 z rzędu harcerski kurs go­
towania obozowego. Kursy te

cieszą się bardzo liczną frek­
wencją. (20. XII. 1937).

Sqd się wali
Na wczorajszym posiedzeniu

Rady Miasta, jedna z Interpe­
lacji radzieckich dotyczyła

nasze
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Gratulacje dla fubilata

luż 90 lat śpiewa
chór „Lutnia"

jeden
śpie-

W dniu dzisiejszym
z najstarszych zespołów
waczych w Polsce chór „Lut­
nia” z Wieliczki. obchodzi
90-lecie swojej działalności.
Protektorat nad uroczystością
przejęli m. in. poseł na Sejm
I sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie tow. Łucjan Motyka,
poseł na Sejm przewodniczą­
cy WRN tow. Józef Nagórzań-
ski, dyrektor OKP inż. Piotr
Lewiński.

Towarzystwo Śpiewacze
„Lutnia” zostało założone
10. X. 1872 roku z inicjatywy

Słuszne żądania
mieszkańców dzielnicy
W Kleparru zakończono spotka­

nia z mieszkańcami. Były to spo­
tkania radnych z wyborcami oraz

środowiskowe — z naukowcami,
przedstawicielami Wojska Polskie­
go itp. W okresie od październi­
ka do grudnia br. odbyto 16 ta­
kich zebrań. Wykazały one, że

mieszkańcy są w pełni zoriento­
wani zarówno w potrzebach jak i
trudnościach w ich realizacji. Z

ważniejszych postulatów wysuwa
się na plan pierwszy — żądanie
przyspieszenia budowy szkoły
przy ul. Łokietka, zapewnienia
mieszkańcom właściwej wody do

picia w takich osiedlach, jak:
Wilkowice, Górka Narodowa, Bro-

nowice, Prądnik Biały, Tonie.

Mieszkańcy proszą również o u-

sprawnienie komunikacji autobu­
sowej z Prądnikiem Białym i Wit-
kowicaml. (pg)

Hutnicze plany
Jak wynika z planu 1 realiza­

cji rozbudowy Huty im. Lenina,
w roku przyszłym do produkcji
wejdą dwa nowe asortymenty
wyrobów hutniczych. Tak więc
na przełomie III 1 IV kwartału
uruchomiona zostanie Walcownia

Drutu, która do końca roku da
olc. 25 tys. ton drutu. Drugim no­
wo uruchomionym, mniej więcej
w tym samym czasie, obiektem
dla nowej produkcji będzie Ele­
ktrolityczna Ocynownia Blach. Da
ona ok. 9 tys. ton ważnej, anty­
importowej produkcji — blach e-

lektrycznie ocynowanych, (dr)

proszę mówić

sprawy wybudowania w Kra­
kowie Pałacu Sprawiedliwości,
który pomieściłby biura sądo­
we, znajdujące się obecnie w

budynkach, grożących zawale­
niem. (7. XII . 1029).

Wiec protestacyjny
na AGH

W gmachu AGH odbył się
wiec studentów, protestujących

Gdzie powinien
spoczęć Jan Matejko?
Myśl, aby zwłoki Matejki

złożone zostały w grobowcu,
upamiętniającym godnie zasłu­
gi m strza malarstwa porikie-
go, zrodziła się niedawno

wśród społeczeństwa i wywo­
łała żywą dyskusję. Zapropo-
wano, aby prochy wielkiego
malarza spoczęły w kościele

Mariackim. (7. XII. 1929),
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO:

cean” - 19.15, STARY TEATR:

„Romans z wodewilu” — 19.15,
KAMERALNY: „Ktoś dzwoni”
— 19.15, ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” — 15, „Swierszc-z
za kominem" — 19.15, LUDO­
WY: „Klatka”, „Kondukt” —

19.15, RAPSODYCZNY: „Praw­
dziwa historia zdobycia Me­
ksyku” — 19.15, GROTESKA:

„Nowa ziemia” — 10, „Zlmo-
■wy gość” (zamkn.) — 16. KO­
LEJARZA: „Szalona księżna"
— 19.

Filharmonia im. K .Szyma­
nowskiego: Koncert symf. z u-

działem orkiestry PFK pod
dyr. Clriila Cvetki (Jugosł),
Solista: Tadeusz Żmudziński
(fort.). W programie: Papa-
dopoulos — Sinfonietta, Rach­
maninow — koncert fort, c-

mol, Beethoven — VII Symfo­
nia — godz. 19.30 .

NIEDZIELA

słowackiego: „Don
— 19.15, SALA KLUBU

„Kochany kłamca” —

STARY TEATR: „Ro-
— 15, „Za-

19.15, KA-

IM.
Juan”
ZZK:

19.15,
mans z wodewilu"
mek w Sz.wecji” -

MERALŃY: „Ktoś dzwoni” —

16, „Heloiza 1 Abelard” — 19.15,
ROZMAITOŚCI: „Pan Twar­
dowski” (zamkn.) — 11, „Król
i grajek" (zamkn.) — 16, LU­
DOWY: „Przygody Sindbada

Żeglarza” , (zamkn.) — 10,
„Człowiek z gestem” — 19.15,
RAPSODYCZNY: „Prawdziwa
historia zdobycia Meksyku" —

19.15, MUZYCZNY (Teatr Sło­
wackiego).: „Halka” (zamkn.)
— 14. GROTESKA: „Zimowy
gość" — 10, 14, 18. KOLEJA­
RZA: „Szalona księżna" —

15, 19.

Sobota

Waleriana

Grudzień

15-16
Niedziela

Euzebiusza

nauczycieli miejscowej szkoły
wykładowej. Celem działalno­
ści członków zespołu, od po­
czątku istnienia było propa­
gowanie polskiej twórczości
muzycznej i wychodzenie z

nią do szerokich rzesz słu­
chaczy. W okresie do 1918 r.

zespół niejednokrotnie odwie­
dzał okoliczne miasta, jak
Bochnię, Niepołomice i inne.

W latach międzywojennych
„Lutnia” rozszerzyła formy swo­
jej działalności wystawiając ope­
retki i przedstawienia, które zaw­
sze cieszyły się wielkim uznaniem
widowni. W latach 1929—39 chór

występuje wielokrotnie na estra­
dach Krakosya. Okres okupacji to

przerwa w działalności towarzy­
stwa, niemniej w mieszkaniu dy­
rektora odbywają się próby.

Po roku 1945 zespół rozpo­
czął pracę skupiając w swych
szeregach większość działaczy
przedwojennych,
latach chór brał
regu imprezach,
były nagrywane w Polskim
Radiu m. in. w audycji „Przy
sobocie po robocie”.

W ostatnich
udział w sze-

Występy ich

Nie zmarnowano 14 miesięcy

CO
WTOREK o godz. 9

rano w Sali* Radnego
Prezydium Rady Na­

rodowej m. Krakowa zbie­
ra się komisja, od której
zależy przyznanie mieszka­
nia. Co wtorek przez dlu-

. gie godziny kilka osób —

członków komisji debatuje
„ nad trudną decyzją. I tak

już od 14 miesięcy tzn. od
dnia, kiedy decyzją władz
centralnych we wszystkich
miastach powołane zostały
społeczne komisje przy­
działu mieszkań, które czu­
wać mają nad prawidło­
wym i sprawiedliwym roz­
działem nowych i starych
izb mieszkalnych. O pracy
krakowskiej komisji roz­
mawiamy z jej przewodni­
czącym a zarazem wice­
przewodniczącym Prezy­
dium Rady Narodowej m.

Krakowa, tow. Edwardem
Górą.

— 14 miesięcy, to

Matecznie długi, by i
bie było wyrobić
temat celowości

społecznych komisji
łu mieszkań. Jakie
czenia ma w tym
krakowska komisja?

wej polityki mieszkanio-
wejt Mają one również na

celu wydawanie takich de­
cyzji, które byłyby możli­
wie najbardziej obiektyw­
nymi a tym samym nie bu­
dziły zastrzeżeń. Obowią­
zek ten przyjęła i realizu­
je także nasza komisja.
Doświadczenia minionych
miesięcy mówią m. in. o

spadku ilości odwołań od
naszych decyzji a już to
samo można uważać za a-

probatę i dowód zaufania
dla działalności komisji.

— Jak dotychczas prasa kra­
kowska nie pisała zbyt wiele
o pracy komisji. Prosimy więc
o krótką jej charakterystykę.

skład komisji
przedstawiciele

zawodowych,

Odcinek Plant Dietlowskich od

KIN
ul. Wielopole do ul .Bohaterów

Stalingradu wyłożony został warstwą walcowanych kamieni pod
położenie asfaltu. Ustawione będą także nowe ławki.

Fot. J. Uiberall

Egzotyczny prelegent TWP

I

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Wiedzy Powszechnej
w Krakowie zanotował na swoim koncie kolejny sukces. Jest
nim otwarcie setnego Uniwersytetu Powszechnego w Wa­
dowicach.

Wśród licznych prelegentów 1 wykładowców TWP znajdu­
je się m. in. Gwinejczyk — 2 3-letni Mamady Toure, którego
rodzina cieszy się w Gwinei dużą popularnością i wpływami
politycznymi wśród tamtejszej ludności — po uzyskaniu nie­
podległości przez Gwineę — otrzymał stypendium i studiuje
na I roku krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej.

Pan Mamady Toure zupełnie dobrze mówi już po polsku,
chociaż tylko przez 8 miesięcy uczył się naszego języka
w ośrodku dla zagranicznych studentów k. Lodzi. Jego pre­
lekcje organizowane przez TWP cieszą się dużym zaintereso­
waniem wśród polskich słuchaczy. Tematem jest życie i prze­
miany społeczno-gospodarcze w niepodległej już Gwinei.

Fot. i tekst. Cz. Breit

SOBOTA
APOLLO: Słomiany wdo­

wiec (USA, 18 lat) — 10, 12.15,

Na zdjęciu: Mamady Toure
podczas jednej ze swoich

prelekcji.

Pomyślne perspektywy
dla «Szlaku Kościuszkowskiego*i .

Ostatnio w Powiatowej Ra­
dzie Narodowej w Krakowie
odbyła się narada w czasie
której omawiano budowę dro­
gi tzw. „Szlaku Kościuszkow­
skiego” która łączyłaby po­
wiaty miechowski, proszowic-
ki i północną część powiatu
krakowskiego z Nową Hutą i
Krakowem

gdzie zespół pod kierunkiem arch.

inż. S . Piotrowskiego wykonał do­
kumentację
rysową dla

tości około

projpektowo-koszto-
budowanej drogi war-

70 tys. zl.

okres do-
można so-

opinię na

powołania
przydzia-
doświad-

wzgłędzie

— Wszystkim komisjom
w kraju przypadł szcze­
gólnie trudny obowiązek
zabezpieczenia prawidło­
wej realizacji uchwał Rzą­
du i Partii w sprawie no-

— W
wchodzą
związków
KKM PZPR, Prezydium
Rady Narodowej m. Kra­
kowa, prezydiów dzielnico­
wych rad narodowych. Re­
ferującymi poszczególne
podania są kierownicy wy­
działu spraw lokalowych
DRN. Dziełem komisji jest
ustalenie i zatwierdzenie
planów przydziału miesz-
kań na rok 1962. Istnieją
wszelkie szanse ku temu,
by plan tegoroczny został
w całości zrealizowany. Bę­
dzie to poważnym sukce­
sem pracy komisji. Ponad­
to komisja na każdym
swoim posiedzeniu rozpa-

W czasie narady przedstawiciele
poszczególnych powiatów przed­
stawili konkretne wnioski za­
pewniające realizację projektu.
Budowana droga Jest niezbędna
do aktywizacji tych rolniczych
powiatów. Zapewni zaopatrzenie
Krakowa w produkty rolne.

Trzeba tu zaznaczyć źe „Szlak
Kościuszkowski” budowany bę­
dzie w czynie społecznym przez

okolicznych rolników,
bót ziemnych Jest Juź

nych. Na podkreślenie
czyn społeczny BPPW z

Część ro-

wykona-
zasluguje
Krakowa

przyszłym rozpocz-
budowę drogi od Lu­
do Skruszanowic. Ro-
koordynować będzie
koordynacyjny którę-

przewodniczącym został

W roku
nie się
borzycy
botami
komitet

go_
poseł na Sejm W. Mazurek.

(cm)

truje na bieżąco zgłaszane
sprawy, których przeciętna
ilość sięga od 20—30 jedno­
razowo. Korzystając ze
swoich uprawnień, komisja
kontroluje również prawi­
dłowość przydziału miesz­
kań z budownictwa spół­
dzielczego i zakładowego.

— Zbliża się nowy rok ka­
lendarzowy, w związku z tym
prosimy o poinformowanie, ja­
kimi problemami zajmować
się będzie komisja w 1963 r.?

— Zasadniczy program
działania będzie taki sam,

bieżącym. Ale
przygotowuje-

ustalenia list
nowych mie-

jak w roku
już obecnie
my się do
przydziałów
szkań w roku przyszłym w

rozbiciu na poszczególne
dzielnice. Po zakończeniu
tych prac, listy zostaną —

podobnie jak w roku bie­
żącym — opublikowane w

prasie. Jest to najlepszym
gwarantem jawności przy­
działu mieszkań a zaintere­
sowanym stwarza możli­
wość wcześniejszego usto­
sunkowania się do propo­
nowanych przydziałów. Tę
ostatnią sprawą chcę pod­
kreślić ze szczególnym na­
ciskiem, ponieważ uzyska­
nie opinii społeczeństwa
będzie dla nas bezpośred­
nim sprawdzianem słusz­
ności. podjętych decyzji.

Rozmawiał J. KLA.JA

Ekspedientka w kwiaciar­
ni „Lotos” przy ul. Boh.
Stalingradu przygotowuje
nową dekorację wystawy
z tradycyjnymi choinkami.

Fot. J. Uiberall

Siadem
naszych

publikacji
JUŻ ŚWIECĄ

Notatka z nr 255, z dnia 26 pa­
ździernika 1962.

„Wydział Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej DRN Podgó­
rze wyjaśnia, że Zakład Energe­
tyczny Kraków - Miasto uzupełnił
brakujące żarówki przy ul. Par­
kowej w Krakowie".

TYLKO NA ZLECENIE

Notatka w nr 256, z dnia 27 paź-
dziernkia 1962.

,,Wi>nę za pozostawienie słupów
w nowo budowanej drodze w

Świątnikach Górnych ponosi Re­
jon Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Krakowie, jako główny
inwestor. Nadmienia się też, że

tut. Urząd nie został powiadomio­
ny przez inwestora o tego rodza­
ju robotach, a wykonać je może

tylko na zlecenie głównego inwe­
stora, który będzie musiał pokryć
koszty związane z przebudową li­
nii telefonicznej” — informuje
Rejonowy Urząd Telekomunika­
cyjny w Krakowie na skutek no­
tatki pt< ,,Słupy należy usunąć”.

Zadania TOPL

Wczoraj odbyło się posie­
dzenie Wojewódzkiej Komisji
Koordynacyjnej do spraw
szkolenia i popularyzacji
TOPL. W skład tej komisji
wchodzą przedstawiciele ta­
kich organizacji, jak: PCK,
Liga Obrony Kraju, Straż Po­
żarna i inne.

Mowa była o udziale tych
organizacji w zapoznawaniu
ludności z zasadami ochrony
przeciwlotniczej. Szczególnie
podkreślano konieczność ak­
tywnego udziału LOK, która
w ostatnim okresie przed kon­
gresem nieco osłabiła swoją
aktywność na tym polu, (am)

Na osiedlu „Kolorowym” w

Nowej Hucie trwają prace
wykończeniowe przy pawilonie
handlowym, który oddany ma

być do zagospodarowania MHD

jeszcze w bieżącym roku.

Fot. J . Uiberall

Importowane smakołyki
na świąteczne stoły

Od poniedziałku pojawią się w sklepach delikatesowe
przysmaki, potrzebne do świątecznych ciast. Będą to więc
migdały, rodzynki, figi i orzechy włoskie. W tych dniach
nadeszły do krakowskich magazynów pomarańcze hisz­
pańskie (trzy wagony), a dalsze cztery znajdują się
w drodze. W przyszłym tygodniu Kraków otrzyma rów­
nież kilka wagonów cytryn.

Z przetworów owocowych nie braknie soków, mar­
molad i dżemów z importu. Zaopatrzenie w warzywa
powinno być również wystarczające. PP „Warzywa
i Owoce” dostarczy do sklepów większą ilość buraków
i białej kapusty oraz jabłek. (k)

15.45, 18, 20.30. CHEMIK: Tere­
sa prowadzi śledztwo (czes.)
— 19. ISKIERKA: Okup (USA*
16 lat) — 17.30, 19.45. KRA­
KUS: Miłość i gniew (ang., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Księga dżungli (ang., 9

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Kryptonim Cicero (ang.,, 12.

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Afrykańska królowa

(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Romeo i Julia (ang.,
16 lat) — 16.30, 19.30 . MINIA­
TURKA: Urodziny — Śmierć
czyha — Różne barwy Toru­
nia—11,12,13,16—Zloty
ładunek (radź., 14. lat) — 17,
19. MŁODA GWARDIA: Rio

Brayo (USA, 12 lat) — 14, 16.30,
19.15. ROTUNDA: Gdzie rzeki

błyszczą w słońcu (czes., 18

lat) — 15, 17. STUDIO: Bulwar

zachodzącego słońca (USA, H

lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTU­
KA: Król Maciuś I (poi., 7

lat) — 10.15, 12.30. — Jazz, Jazz,
jazz (ang., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Tata mama cór­
ka i zięć (radź., 14 lat) — 17.30,
19.30 . UCIECHA: Nigdy w nie­
dzielę (gr, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Zdrajca jest
wśród nas (ang,, 12 lat) — 10,
12.15. — Wszystko dla pań
(fr., 18 lat) — 15.30, 18. 20.15.
WARSZAWA: Biały kanion

(USA, 14 lat) — 13, 16.15, 19.30.
WISŁA: Towarzysze broni. (fr.,’
12 lat) — 15.30, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Książe i aktóreczka

(ahg., 16 lat) — 13, 15.30, 18,
20.30, WRZOS: Szminka do ust

(Wl.) — .15.45, 18, 20.15. ZDRO.

wie — nieczynne. — ZUCH:

Kopciuszek (radź., 9 lat) — 15)
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Dom

bez okien (poi., 16 lat) — 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Dni powsze­
dnie i święta (radź., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Wszyscy na scenę

(USA, 16 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIT: Panieńskie lata (radź.,
16 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT m.

sala: Czyste niebo (radź., 16

lat) — 15, 17, 19. BALLADY­
NA: Żółte psisko (USA, 7 lat)
— 18. KOLOROWE: Żebro A-

dama (USA, 16 lat) — 18. —

SFINKS: Deszczowa piosenka
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KRAKÓW PŁASZOW — Ko­
lejarz: „Córeczka”, WIELICZ­
KA — Górnik: „Gracz”, SKA­
WINA — Junak: „Jazz, jazz,
jazz”, Hutnik — nieczynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: Tomcio Paluch

(meks.) — 14.48, 17, 19.15. IS­
KIERKA: Bajki — 11, 12, -

Okup (USA, 16 lat) — 15.30:

17.45, 20. KRAKUS: Bajki —

11, 12, 15. — Miłość i gniew
(ang., 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
MASKOTKA: Program dla

dzieci — 16.15, 11.15, 12.15. —

Kryptonim „Cicero” (ąng., 12

lat) — 15.30, 17.45 , 20. MELO­
DIA: Afrykańska królowa

(USA, 12 lat) — 10, 12, 15.45,
18 J 20.15\ MIKRO: Bitwa o ko­
zi dwór (poi.,. 9 lat) — 10, 12.
— Romeo i Julia (ang., 16 ląt)
— 16.20, 19.30. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12.
13i15. — Śmierć czyha —

Estrada 62 — Urodziny —

Pierwsza zmiana — Helikopter
— 16. — Złoty ładunek (radź..
14 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA: Rio Bravo (USA,
12 lat) — 9, 11.30, 14, ,16.30,
19.15. ROTUNDA: Gdzie rzeki

błyszczą w i słońcu (czes., 18

lat) — 15, 17. 19. STUDIO: Po.
dróż za ocean (Jug., 10 lat) —

10112. — Bulwar zachodzą­
cego słońca (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Bajki
— 11, — Tata mama córka 1

zięć (radź.. 14 lat) — 17.30,
19.30. UCIECHA: Nigdy w nie.

dzielę (gr. 18 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15, WARSZAWA:

Biały kanion (USA, 14 lat) —

9.45, 13, 16.15, 19.30. WISŁAi

Przygody .Buratlna "

(radź., >

lat) — 11, 13. — Towarzysz*
broni (fr. 12 lat) — 15.30, 1»,
20.15. WOLNOŚĆ: Książę i ak-
toreczka (ang., 16 lat) — 10,
12.30. 18. 20.30 . WRZOS: Bajki
— 10.30, 11.30 . 12.30.: — Szmin­
ka do ust (wl.) — 15.45, 1%
20.15. ZDROWIE: Odważny za­
jąc (7 lat) —. 14. — Komedian-

ty (poi.. 16 lat) — 19. ZUCH:

Kopciuszek (radź., 8 1. )— 11,
15, 17, 19/ ZWIĄZKOWIEC"
Bajki — 12. — Dom bez okien

(poi., 16 lat) — 17, 19 15

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Małe dramaty
(pol„ 12 lat) — 11.15. — Dni

powszednie i święta (radź., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID . m . sala:" Marciit w

obłokach (jug., 12 lat) — 15,
17, 19.15. ŚWIT: Awantury a-

rabskie (7 lat) — 11 .15, 12:30.
— Panieńskie lata (radź., 16

lat) — 16, 18, 20. ŚWIT m. sa­
la: Ostatni świadek (NRF, 16

lat) — 15, 17.15, 19.30. BALLA .

DYNA: Program dla dzieci —

16. — Żółte psisko (USA, 7

lat) — 16. 18. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15.- —

Żebro Adama (USA, 16 lat) —

16, 18. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12. — Deszczo­
wa piosenka (USA, 16 lat) —

15.45, 18. 20.15.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
KRAKÓW PŁASZOW." Kole­

jarz: „Córeczka”, WIELICZ­
KA — Górnik: „Gracz”, SKA­
WINA — Junak: „Jazz, jazz,
jazz”, Hutnik: „Ręka w po­
trzasku”,

SOBOTA

Chirurgiczny: Nowa Huta,
Internistyczny: Nowa Huta,

Laryngologiczny: Kopernika
23, Okulistyczny: Nowa Huta,
Neurologiczny: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

Chirurgiczny: Prądnicka 37*

Internistyczny: Prądnicka 37,
Laryngologiczny: Kopernika
23, Okulistyczny: Kopernika
38, Neurologiczny: Prądnicka
37.

APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej
3, Al. 29 Listopada 17, Pi. Boh.
Getta 18, Dzierżyńskiego 36b,
Nowa Huta — Al. Rew. Paź­
dziernikowej 6.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA
Godz. 11.00: Muz. poi., 11.25:

Aud. dla wsi, 11.35: Muz., 12.05:

Wiad., 12.15: „Uwoz Mamo” —

melodie kurpiowskie, 12.40:

Wiejski Tygodnik Dźwiękowy,
13.45: Koncert życzeń, 14.30:

„Z notatnika reportera”, 14.45:
Aud. dla dzieci — „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Suity ork.,
15.30: Dla dzieci star. — Echa

Konkursu Wieniawskiego, —

16.00: Wiad., 16.05: „Gwiazdy
z mojej płytoteki", 16.30: Rap­
tularz kulturalny, 16.40: Rze­
szowski Magazyn Rozmaitości,
17.00: Aud. akt. regionalna,
17.30: Muzyka jazzowa, 17.45:
Dziennik krak., 17.55: Aud. o -

światowa, 18.05: Polskie pio­
senki rozr., 18.30: Na krakow­
skim rynku, 18.50: Fel. M . Jor-

sta, 19.00: Wiad., 19.05: Muzy­
ka i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Nowości
muz. rozrywkowej, 20.25: Kon­
cert rozr. Solistka — Sława

Przybylska, 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kronika sport.,
21.40: Gra Zespół J. Miliana,
22.00: Zespół Dziewiątka, 22.30:
Sobotni coctail muz., 23.00:.
Muz. tan., 23.50: Ost. wiad.,
24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA
8.30: Wiad., 8.35: ,,Ra-

dioproblemy”, 8.50: Koncert

solistów, 9.20: Fel. Jalu Kurka

pt. „Obrachunki”, 9.30: Zima
w melodii 1 piosence, 10.00:

„Rozmaitości muz., 10.30: ,,U-
rodzajami wyzłocona ziemia"
— wiersze, 11.00: Muz. radź.,
11.20: „Zespól Dziewiątka”,
11.40: Muz. lud., 12.05: Wiad.,
12.10: Poranek symf. Solista:
Leo Fleischer — fortepian,
13.10: Technika i problemy,
13.30: „Moskwa z melodią 1

piosenką słuchaczom polskim”,
14.00: „Partia” aud. sl.-muz.,
14.30: Koncert życzeń, 15.00"
Dla dzieci słuch, pt. „Ojciec
1 syn”, wg. pow. „Sierioża”,
15.45: „Wiersze młodych” —

aud. poetycka, 16.00: Wyniki
Lajkonika, 16.05: Śpiewają sio­
stry „Me Guire”, 16.20: „Książ­
ki Juliana Kawalca" — reć.,
16.30: Koncert chopinowski. —

Wyk. Richter, 17.00: Wiad.,
17.05: Fel. na tematy mlędz.,
17.15: Wspomnienia o Adamie
Doboszu, 17.30: „Co ty na to’\

18.45: Kącik muz. dla naj­
młodszych, 19.00: „Sekutnlca

1 czarodziej” — słuch., 19.40:
Ork. tan., 20.00: Rewia piose­
nek — zap. L. Kydryński,
20.30: Konc. solistów ukraiń­
skich, 21.00: Dzień., 21.22: Wia4.

sport, i wyniki „Toto-Lotka”*
21.25: Jan Strauss — Walc ,,O-
powleścl Lasku Wiedeńskiego’ ,

21.40: Z krak. teatrów — frag.
sztuki H. Voglera „Ktoś dzwo­
ni”, 22.00: Ogóln. wiad. sport.,
22.20: Krak, aktualn. sportowe,
22.30: Muz. tan., 23.50; Ost.

wiad.

SOBOTA
9.40: „Humoreska” — film

prod. USA. 11 .45: Program dla
szkól: „Biologia (kl. .7) „Rytm
serca”. 12.15—16.15 — przerwa.
16.15: Koncert Zespołu Pieśni
i Tańca AGH w Krakowie.
17.15: TV Katowice Informuje...
17.30: „Co zobaczymy?” — o

programie TV dla dzieci. 17.45:
Konkurs milionów — program
dla dzieci starszych. 18.40: O-

flcyna Pegaza. 19.20: Dziennik
TV. 19.50: Dobranoc. 20.00: Mlię-
dzynaro-d. Program Estradowy
z ok. X-lecla TV NRD — tr.

z Berlina. 22.30: Ostatnie wia­
domości. 22 .35: „Humoreska” —

film prod. USA (od lat 16).

NIEDZIELA
9.00: TV Kurs Rolniczy —

„Gospodarka maszynami w

kółkach rolniczych”. 10.00:

Spotkania dzieci w telewizji —

program z Berlina. 11 .30—12.40
— przerwa. 12 .40: Poranek mu­
zyki operowej w wyk. Orkie­
stry Filharm. Górniczej —

chóru 1 solistów. — 13.30:

Przygody Wilhelma Telia. —

14.00: W krainie Dlsney’a. —

15.00: Niedzielna biesiada —

transmisja z Poznania. 15.55:
Polska Kronika Filmowa. 16.05:
Koncert zespołów amatorskich

związków zawodowych. 16.55:

Program dla dzieci „Teatrzyk
domowy”. 17.15: Program roz­
rywkowy. 18.00:Politechnika —

Uniwersytet — teleturniej.
19.00: Chwila wspomnień —

kronika filmowa lat 1917. 19.30:
Dziennik TV. 20.05: Sportowa
Niedziela. 20.35: Wizyta w

Marsylii — film fab. prod.
USA od 16 lat.
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